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Spór w próżni 


W sanacji toczy się spór o za- 
sady polityki gospodarczej rowe- 
go rządu. 

Obóz prorządowy doszedł do 
przekonania, że już dłużej zwle- 
kać nie wolno z ustaleniem jakie- 
goś wyraźnego programu i planu 
w tej dziedzinie. Deficyt budżeto- 
wy rośnie, poprawy gospodarczej 
nie widać, wpływy z pożyczki we 
wnętrznej kończą się, a o pożycz- 
ce zagranicznej narazie nie moż- 
na nawet myśleć. 

Co robić w tej sytuacji? 

W odpowiedzi na to pytanie za 
rysowują się dwa sprzeczne sta- 
nowiska. Jedni domagają się u- 
trzymania systemu deflacji, zale- 
cają dalsze zaciskanie pasa i po- 
litykę „przetrzymania”, a w osta- 
teczności... nową pożyczkę we- 
wnętrzną, drudzy są zdania, że 
środki ezysto deflacyjne muszą 
doprowadzić do całkowitej ane- 

mji gospodarczej i że trzeba po 
myśleć o programie ożywienia 
życia gospodarczego zapomoc.; 
rozszerzenia polityki kredytowej, 
czy inwestycyjnej. 

Spór ten byłby bardzo ważny 
i ciekawy, gdyby nie obracał się 
w próżni... 

‘Nasze życie zarówno politycz- 
ne, jak i gospodarcze tkwi w pró- 
żni, jaką wytwarza przepaść, dzie 
Jącą rząd od społeczeństwa. Pro- 
ces wzajemnej wymiany energji 
między temi dwoma czynnikam!:, 

niezbędny dla zdrowego rozwoju 
państwa, ustał prawie zupełnie. 
Stosunek między rządzonymi i 
rządzącymi reguluje się na płasz 
czyźnie środków prawnych i ad- 
ministracyjnych. 

Jest polityka rządu, ale społe- 
czeństwo nie podąża za nią, gdy 
nie jest ciągnione, bo społeczeń- 
stwo reprezentuje w tej chwili 
albo grupy walczące z rządem, 
albo zgorzkniałą, apatyczną i W 
nic nie wierzącą masę. W tej 5Y- 
tuacji energja, którą rozporządza 
rząd, jest ograniczona właściwie 
do aparatu biurokratycznego, 4 
to jest stanowczo za mało dla 
pokonywania wielkich trudnoś- 
ci, czy realizowania wielkich za- 
dań rozwojowych. 

Ważną rzeczą jest sprawa pro- 
gramu: i planu działania rządu, 
ale i dobry program nie wystar- 
czy, gdy zabraknie sił do jego wy 
konania. Siłę taką stanowić może 
tylko naród zorganizowany i da- 
rzący rząd bezwzględną wiarą i 
zaufaniem. 

Tu leży istota zagadnienia po- 
lityki polskiej. Działalność rządu, 
który nie potrafił zdobyć i zorga- 
nizować narodu, równa się pro- 
wadzeniu wojny z niezmobilizowa 
ną armją. A ze zdemobilizowaną 
armją trudno wygrać wojnę, na- 
wet, gdy -się posiada najtęższe 
pomysły strategiczne. 

Narazie, takie spory o gospo- 
darczą linję obrony i ataku toczą 
się w próźni, 
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„Niebieska księga 
o sprawach rozbrojenia 

PARYŻ, 24.5. Francuskie Mi- 
nisterstwo Spraw Zagranicznych 
ogłosiło „Niebieską księgę", o 
stawiającą całość rokowań w spra 
wie rozbrojenia. Dokładne zbada- 
nie zawartych w tej księdze szcze 
gółów pozwala na zorjentowanie 
się co do ciągłości polityki fran- 
cyskiej, 
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ło zniesławienie? 


Prof. Handelsman contra Gazeta Warszawska 


W Sądzie Okręgowym toczy s'e 
sensacyjna sprawa naczelnego re 
daktora „Gazety ' Warszawskiej”, 
p. Stefana Olszewskiego, oraz re- 
daktora odpowiedzialnego, “ Ed- 
warda Bieleckiego, oskarżonych a 
zniesławienie profesora Uniwer- 
sytetu Warszawskiego i dziekana 
wydziału humanistycznego, Mar- 
celego Handelsmana. 

13 marea r. b. w „Gazecie. War 


atystów 


sanacyjnych 
Tarcia w łonie sanacji 


Od trzech dni obrađuje w War: 
szawie zjazd Związku Ziemian b. 
Kongresówki. Dnia 43 b. m. od- 
było się zebranie Rady Naczelnej, 
wczoraj zjazd delevatów, dziś zaś 
jest walne zgroma'lze nic. 

Jak się dowiadujemy ziemianie 
zamierzali zrazu nadać otradom 
charakter demonstiacrjny celera 
uwypuklenia katasiczajnego po: 
łożenia, a poparcie swoich postula- 
tów podkreślić jaknajliczniejszym 
udziałem delegatów. Pod wpiy- 


wem jednak ostrzeżzń czynników 
zbliżonych do rządu. zć: "cydowa- 
no nie nadawać zjazdowi większe- 
go rozgłosu i nie ścisynć więk: 


szych rzesz na zęrora dzenie. 
Wzamian za to zierdiżuie uzyska- 
li obietnicę oddziatin.1 ra czyn: 
ich 
u- 
względnione. ©żionkwie orgaii- 
zacji współpracujący z cządem 
zwrócili się cc premiera kozłow: 
ma pian 


niki rządowe, aby żądania 
były przychylnie rczpatr 
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skiego i przeł»tawi.i 
oddłużenia maiącków  ziesiski:h 
polegający na amorzeniu części 
długów. Plan umot'wuwzny 
w ten sposób, że w 
długi były zacją „tna, ceny zb: ża 
i bydła stały èe wielo wyżej. Wo 
bec cen dzisizj:s7:h m.us'elibpy na 
spłatę długów .spiredaż o wiele 
więcej korey zboża i szę:K Wydir. 
bouei Ta OC TO 
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Afera fałszerska 
papierów polskich 
w Anglii 

Sędzia śledczy, prowadzący 
śledztwo w sprawie afery fałszer 
stwa polskich papierów warto- 
ściowych, zwrócił się do Mini- 
sterstwa Sprawiedliwości z wnio 
skiem o przekazanie akt tej spra 
wy, znajdujących się -w angiel- 
skim Scotland Yardzic, do śledz- 
twa w Warszawie, Ministetstwo 
Sprawiedliwości ma przeprowa- 
dzić tę sprawę zu pośrednictwem 
Ministerstwa Spraw  Zagranicz- 
nych, 


Deficyt budżetowy Włoch 


Deficyt budżetowy Włoch w koś- 

marca' r. b. wyniósł _ (za' okres 
9-ciu miesięcy, licząe od 1 lipca 1933 
r.) 6.252 milj. lirów. Zważywszy jed- 
nuk, że pozycja obsł: ugi długów i Q- 
peracyj kredytowych dała w tym o- 
kresie dodatnie saldo w wysokości 
2.544 milje Birów — okazuje się, że 
deficyt wyniósł tylk 9,798 milj. E- 
rów. 
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7 kwietniu r. b. wpływy wynio- 
1.437 milj; lirów, wydatki zaś -- 

T 746 milj. lirów. Z porównania nor- 
taj wpływów i wydatków wy- 
pika, że delieyt w kwietniu wyniósł 
409 milj. Hrów. W istocie du ticyt 
kwietniu był znacznie większy, 
a obsługi długów i opera- 


w 


gdyż pozycj 


cyj kredytowych, która dotychczas 
była aktywna, dała w kwietniu sat- 
do ujemne. 

W ien sposób defieyt za 10 mic- 
sięcy roku budżetowego wyniósł — 
2.620 OE. oi lirów. 
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Lzytajcie 
Nawiny Codzienne 


Na rzecz tezo plana rozwinięto 
ożywioną prapagiudę w facho- 
wej prasie i w þross t'ac 
Projektom tym przeciwstawia 
się jednak inna grupa ekonomi- 
stów zbliżonych do rządu utrzy. 


mując, że zaakceptowanie ich 
równałoby się „prezentowi' dla 
ziemiaństwa, które przed dzie- 


sięciu laty otrzymało już taki pre- 
zent wskutek inflacji i dewa- 
luacji marki polskiej. Grupa ta 
utrzymuje, że wielka wiasność 
gospodarowała w ciągu ostatnie- 
go dziesięciolecia bardzo lekko- 
myślnie, a pożyczonych pieniędzy 
nie używała na pożyteczne inwe- 
stycje, lecz na wydatki luksuso- 
we, jak kosztowne samochody itd. 

Wspomniana grupa rządowa u- 
waża, że tego rodzaju operacją 
jest niedopuszczalna, niebczpiecz- 
na dla całokształtu gospodarki, 
a zabójcza dla obrotu pieniężne- 
go, oraz że przez to wszelki kre- 
dyt rolny byłby uśmiercony na 
przeciąg dwóch pokoleń. Wyraża- 
ny jest pogląd, że wielka- właz- 
ność należy pozo:lawić własnemu: 


i palace. 


losowi i dopuścić do procesu li- 
idacji jak to zrobiono w prze- 
yśle i handlu, a wówczas osta- 
ii się te majątki, które były go- 
spodarowane przezornie, inne zaś 
hędą rozparcelowane. Na podsta- 
wie informacji z całego kraju u- 
trzymują zwolennicy tej drugiej 
koncepcji, że ruch parcelacyjny 
znacznie się w ostatnich czasach 
ożywił. 
* Grupa ta jest zdania, że należy 
raczej ratować drobne rolnictwo, 
ale nie przez umorzenie długów, 
lecz przez ponowny szacunek grun 
tów nabytych w drodze parcelacji 
za pośrednictwem szacunku rolne- 
go. Mówią o zniesieniu ceny sza- 
tunkowej o 60 proc. 
| Tarcia na tem tle są w obozie 
rządowym bardzo silne. Konser- 
watyści z BB przypuszczają gene 
ralny atak na premjera Kow. 
skiego, który dotąd podobno nic 
zdecydował się jaką obierze dro- 
zę. Będzie jednak musiał powziąć 
jakieś postanowienie, wobec to- 
. że Magadnienie jest istotnie 


"+, 


W dniu 2 


Wybory w 


Uchodzi za rzecz pewną, że wy- 
bory do samorządu stołecznego 
odbędą się w pierwszą niedzicie 
września, a więc dokładnie w dniu 
2 września. Dlugo "wahano się Z 
wyznaczeniem terminu i, począt- 

wo, termin wyborów projekto- 
wany był na połowę sierpnia r. b. 

Ostatecznie koncepcja ta upad- 


ła, władze uznały bowiem, że w 


września 


Warszawie 


tym czasie Warszawa jest jeszcze 
wyludniona, gdyż nie wszyscy pu 
wrócili z wywczasów letnich. 


Agitacja wyborcza rozpocznie 
się zapewne niebawem, po ogłu- 
szeniu wyników wyborów w mia- 
Stach prowincjonalnych, które 
Jak wiadomo, odbęda 


się w Bâd- 


| chodzącą niedzielę, 27 b. m. 


Zmiany na Stanowiskach 


Podsekretarzy sianu 


W ciągu najbliższych dm nastąpią. 
w Prczydjum Rady Mini- 

strów i w Ministerstwie Skarbu. 
Dyrektor Banku Akteepracyjntego, 
Wacław być 


zmiany 


p. Staniszewski, ma 
mianowany podsekretarzem samt w 
Ministerstwie Skarbu, gdzie obejmie 
dział, który poprzednio. podlegał. p. 
Waeławowi Jędrzejewiezowi, obecne- 
mu Ministrowi Oświaty, a mianowi- 
cic: budżet i podatki. Podsekretarz 
stanu w Prezydjum Rady Ministrów 
P- Lechnieki będzie mianowany Wi- 
ceministrem Skarbu po obcenym prè- 
mierze, prof. Kozłowskim. Pre mjero- 
wi Koziowskiemu podlegały w Mini- 
slersiwie Skarbu cła 1 kontrola ubez- 


pieczeń, 

W Prezydjam Rady Ministrów po- 
Zóstanie narazie tylko jeden podse- 
kretarjat stanu, zajmowany przez 
P. Krzysztoca S'edlcekiego. Ds rekto 
rem Biura Ekonomicznego będzie 
mianowany zastępca dyrektora de- 
parlamentu obrotu pieniężnego w 
Min. Skarbu, dr, Jerzy Nowak. P. 
Martin pozostaje ua dotyehczascwem 
stanowisku: wicedyrektora Biura 
Komomicznego, jednakowoż załres 
S% działalności ma być zwięsszony. 

Prawdopodobnie stanowisko dy- 
rektora Banku Akceptacyjnego po p. 
Bianszewskim obejmie jeden z obce- 
nych podzekretarzy stanu. 
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Dziś wyrok 
na córkę króla czekolady 


Na śali sądu grodzki iego ży 
ul. Trębackiej rczgrywa sie dziś 
ostatni akt procesu 18- -letniej Ire- 
ny Kamienieckiej, córki kupca czę 
kolady, oskarżonej o znieważenie 
sekwestratorów skarbowych. Wy- 
padek ten jest bardzo głośny w 
Warszawie j stał się powodem roz 
S ) (ców. kawiarnianych, tembardziej, 
że dotyczył premjowanej przez pe 
wne pismo vice - piękności. 
Młoda, pełna temperamentu pa 
nienka podczas wizyty urzędników 
CA w biurze firmy .,Plu- 
s. kąpała się w lazience. i nie! 


mogąc doczekać się na wyjście 
obeych panów, poprzez drzwi za- 
wołała do swego narzeczonego, 
Tomasza Wertheima: „Czy ci 
idjoci już poszli?". 

Dziś ma składać zeznania 
tzeczony oskarżonej. 

Ze sprawą p. Kamienieckiej łą 
Czy się także fakt najścia w. no- 
ty na mieszkanie pewnego dzien 
nikarzą, na którego starano się 

'ywrzeć presję, aby o niemiłej 
dla p, Kamienieckiej sprawie 
| przemilezano w prasie. Dziś bę- 
dzie 'ogloszony wyrok, 


na- 


'datkowi 
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szawskiej” ukazal się artykuł p.| żonych. 
t. „Profesor Handelsman a Koto|się od złożenia jakichkolwiek wy 
Historyków U. W.“ treści nasto-|jaśnień, natomiast p. Bielecki o- 


: Red. Olszewski uchyla 
pującej: $ 
|tykułu, jednakże nie chee ujaw- 


Świadcza, że.'zna autora tego ar- 
Od dłuższego czasu * krążą wśród 
młodzieży akademickicj niepokojące 0l nić jego nazwiska. Nie przyzna- 
głoski o kuratorskich poczynaniach w 


` 


je się i nie poczuwa do żadnej 
stosunku do Koła Historyków dziek*- | winy. 
na prof, Marcelego Handclsmana, t-| Jako pierwszy świadek zezna- 
porczywie głoszącego swą apolitycz-| ja prof, Handelsman.. Profesor 
ność.. Wieści te przybierają coraz kon- | wykłada na Uniwersytecie od ro- 
kretniejszą formę, coraz częściej pada- |ku 1915, Przez 5 lat piastował 
ją fakty, nazwiska. Mówi się o iawery | godność dziekana wydziału hu- 


zowaniu pewzych ugrupowań politycz- 


manistycznego. Nigdy nie spotkał 
nych, o osłanianiu własną kuratorsicą 


się z tego rodzaju zarzutami: 


: : , A F: A s dk ad 

piersią róznych pupilów od dyscyniina" — W swojej pracy  profeser- 
nej odpowiedzialności, r S nawe: | skiej — oświadcza profesor — 
o-wywieraniu presji na studedtów |:|kierowałem się jedynie dobrem 


nauki i zdala stałem od wsze|- 
kich walk religijnych i politycz- 
nych. Kwestje te są mi zupełnie 


studentki przygotowujących się dc 
egzaminu u prof. Handelsmana, ktorzy 
jednocześnie piastują mandaty w Role 


Historyków. Presja ta obleczona w nie-| obce i w żadnym wypadku nie 
zbyt wybredne i mie licujące z profesor | mogą wpiynać na tok mego urzę- 
ską godnością formy, ma oczywiście | dowania. 

cel jasny: wprowadzić choćby wbrew Przechodząc do wyborów nja 


walnem zebraniu, profesor stwier 
dza, że do zarządu kola napływa- 
ly masowo deklaracje członkow- 
skie zarówno ze strony młodzie- 
ży sanacyjnej, jak i narodowej. 
Zarząd zakwestjonował całą gru- 
pę deklaracyji, zgłoszonych przez 
„Legjon Młodych". Zaintereso'wa- 
ni przyszli do mnie ze skargą i 
wówczas za moją radą zarząd wy 
łonił komisję, któva zbadała spri- 
wę deklaracyj. 


ila 


statutowi i prawu do koła Historyków 
jak największej ilości czionków „Łce- 
gjouu Młodych“, a potem tych, którzy 
są sercu prof. Handelsmana najbliżsi 
ze względu,na pochodzenie” 

Ostatni ustęp odnosił się do a- 
taków młodzieży sanacyjnej na 
Koło Historyków, j tendencji do 
utrzymania dotychczasowego sta- 
nu w kwestji żydowskiej. 
wiadomo, Koło Histor. 
do jednego z nielicznych kó!, któ- 
re nie przeprowadziły t. zw. pā- 
ragrafu aryjskiego, wykluczające 
go żydów z życia stowarzyszenie. | 

Ten artykulik stał się przyczy- 
ną Sprawy sądowej. przyczem np. 
Olszewski pociągnięty został do 
oupowiedzialności, jako redakto: | 
naczelny za to, że zakwalifikował | 
artykuł do druku. 

Rektor Uniwersytetu Warszaw- 
skiego zwrócił się do prokurato- 


JAK 


należy 


o wyczerpaniu tych pytań, prze- 
wodbiczący oświadeza, że świadek 
jest wołny i prof. Handelsman od- 
dala się z sali. W tym momencie z 
ławy oskarżonych powstaje red. Ol- 
szewski i zwraca się do sądu z pros- 
ba o zatrzymanie świadka, gdęż chee 
mu zadać kilka pytań. 
— Przepraszam, czy 
ma prawo mnie pytać? 
proč. Handelsman. 


oskarżony 
zapytuje 


ra, domagając się pociągnięcia Przewodniczący, sędzia Wiśniew- 
da” a E | redaktgi ski, wyjaśma, że jest to prawo o- 
| G dzcły Warsza stawić A skarżonego. Wobec tegą profesor poż, 
wienie, dziekana  Handelsmana. | 09 tów a. = 

Pozeskólcah 4 dkewikerz Red. Olszewski zadaje trzy PY ta- 
świadka profesor oświadczył, że rAŃ $ A > $ 

E 44 a a a Czy” przebieg walnego zebrania 


Koła Iistoryków był spokojny ? 
Czy mic było niezadowolenia wśród 
członków zarządu Koła, spowsdu in- 
napadem, jaki uczyniony zas tcrweneji profesora, jako kuratora», 
na niego w nocy z dn. 18 na 14 Czy dyskusja nad paragrafóm 
marca r. b. na dziedzińcu Usiwer ryjskim na zebraniu Koła była spo- 
syteckim, po walnem zebraniu Ko pono; KĘ 32 
ła Historyków, które kłosów Pierwsze pytanie zosł aje zchylo-- 
domo, MER oy sa | ne przez przewodniczącego, jako nic- 
wypłyni ẹcia na por zadek dzienn;y ie pażsee zoana, WORA 
statnie pytanie rozgrywa Się po- 


sprawy wykluczenia żydów z K: 
iemikn pomiedzy prok, Siercszew-' 


2 ASD 
ła Historyków, i : 
skim a adw. Borowskim, Ostatecznie 


przeciwko czemu 
oponował profesor i nie dopuścił ; zka p 
sad dopuszcza to pytanie 1 pror. 
ilandelsman wyjaśnia, że na zebra- 


do poddania pod glosowanie odpe 
niu zgłoszony został wniosek w spra- 


wiedniego wniosku. 
wie t. zw. aryvjskiego paragrafu. Pro- 


hańbiące i zaznaczył, że wediue 
jego zdania istnieje związek mię- 
dzy wspomnianym artykułem, 


m 
1.” 


czy 


się 


Na dzisiejszej rozprawie obroń 


ty oskarżonych, adw. AleksanJe: - - 
Ry SA i ~ |fesor, jako kurator, obowiązany był 
Dębsk! oraz Konrad Borowski] . -.. ph z i ty 
s $ „>| wiedzieć naprzód o wszelkich zamic- 
zgłosili wniosek o odroczenie 


rzonyeh wnioskach i dlatezo miał 
prawo nic dopuścić do dyskusji. Zgo- 
dził się jednak na to, że poszeze- 
gólni mówev zabierali głos w spra- 
wie członkostwa żydów. ; 

— Po zebraniu pan profesor zo- 
stal nanudnięty? — zapytuje proku- 
rator. — Czy napastnicy rezrutowa- 
z członków, biorącreł udziat 
zebramiu ? 
— Nie wiem, nikogo nie poznas 
łem, gdyż było ciemno. 

Nastennie zeznaje b. prezeska Ko- 
ła, doktorantka prof. Hande'emana, 
p. Morawska. 


sprawy, gdyż zarówno wezwąnie, 
jak i akt oskarżenia nie zostały 
doręczone w sposób i w terminie 
przewidziany przez procedurę ka: 
ną. 

Ponadto konieczność odloženia 
procesu obrońcy motywowali 
tem, że chcą powołać cały szereg 
świadków dła stwierdzenia, że za- 
rzuty postawione w artykuie zą 
zgodne z rzetzywistościa, oapu- 
wiadając całkowicie prawdzie. 0- 
brońcy prosili o dopuszczenia 
świadka, który miai zeznać, że 
profesor ochraniał niejakiego 
Maąusbergera, żyda, członka Kota 
Historyków, przed odpowizdzia!- 
nością dyscyplinarna, pomimo, że 
Mausberger oddany został pezes 
zarząd Koła za czyny nieliczją 
z godnością akademika pod sa 
koleżeński, Prokurator Wiady- 
sław Sieroszewski oponował prze 
ciwko odroczeniu sprawy. 

Sąd postanowił sprawę prowa: 
dzić, z tem zastrzeżeniem, że o ile 
po zapoznaniu z tym mhae 
dowodowym, jakim rozporząđzs 
obeenie sąd, okaże się, że dla wy- 
świetłenia okoliczności i cało- 
kształtu sprawy potrzebni są do- 


Do Gdyni 


SZTOKHOLM, 25. 5. (PAT.) — 
Dziś o godz. 11.30 odleciała z 
Haegernaes do Gdyni eskadra Sae 
mołotów szwedzkich. 


Nie będzie ograniczenia 
czasu wieców 


Część wczorajszej prasy war- 
szawskiej i prowincjonalnej po- 
daia wiadomość, jakoby władze 
administracyjne nosiły się z pro- 
jektem ograniczenia czasu trwa- 


9 


= 


g 
A 


da 


świadkowie,  wówczas|nia wieców politycznych do 
proces odroczy, celem wezwania | godz. 8-ej wieczorem, 
ich: 


Jak się dowiadujemy. u źródła. 
dotychczas projektów takich nie 
rozważano. 


Po krótkiej-przerwie sąd przy- 
stępuje do przesłuchania oskar- 


i awa mą | a.JM2 R NM EZ ag DRM M o Mig 
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S$ems$acyina rozm 


z kardynaiem 


r tryż, 22 maja. 
Niezbyt 


| 
| 


(Kir. wł. ABC) 


Na temat tej właśnie rozmowy 


zaszeżytnie w kroni“ | prasa paryska podaje, że Pape- 


kach życia polskiego na Śląsku |nowi wręcz chodziło o skłonienie 


Górnym zapisany 
Wrocławia, kardynał 
który za czasów przedwojennych; 


szczególnie zaś w okresie plebis- kreślił 


cytU, był narzędziem germarniza- 
ejh stał się obecnie 
batdzó ciekawej rozmowy, 
miał 


odbyć z 
Niemiec, Papehem. 
Prasa tutejsza  lbnośi, że 
ptzed kilku dniami z polecenia 
rządu niemieckiego udał się do 


Wroclawia wicekanclerz 
który w swoim czasie 


Papen, 


jedhym ż przywódców partji een | 


trówej (katolickiej) 
czech 
ścieielen dawnego głownego öt- 
ganu centrum, „Germanji*. Pa- 
pen udał się do Wrociawia w Kar 
dzó delikatnej misji, zlecono mu 
mianowicie nakłonienie kardyn4: 


w Niem- | 
i dotąd jeśzcze jest wła: nie hapomknął, o co mu tym ra- 


ła, aby w stosunku do hitleryz-| 


mu powstrzymywał się cd kryty: 
kl. 

Rozmowa Papena, z 
mem hie dała jednak pożądanego 
przez wicekancierza wyniku; to, 
też Papen wrócił jak niępyszny 
dò Berlina, gdzie otrzymał od 
premjera Prus; Goeringa; ponow 
ne zlecenie udania się do Wro- 
cławia i przeprówadzenia tym 


razem ostatecznej z kardynałem, 


rozmowy. > a 


r , 
Rozstrzelanie 
lotnika sowieckiego 
Ajencja „Radio donosi z Mo- 
skwy: Samolot, pilotowany przez 
lotnika Werskowa, spadł pomiędzy 
Charkowem a Kijowem. 3 pasażero- 
wie) znajdujący się w samolocie, zo- 
stali zabici, ale pilot zdołał ocalić 

się przy pomocy spadochronu. 


Aresztowany, Werskow został nie- 
zyiłocznie rozstrzelany, ponieważ 
È 


wadze sowieckie ustaliły, że był on 
zupełnie pijany w chwili wypadku. 
ze który ponosił pełną odpowiedzik!- 
Mość: 


Niebywała dotychczas 
aparatów iotograficz. na orzednie'- 
szych, marek po cenach rewe acyinych 

ET MARSZAŁKOWSKA g5 
Dancing 
Sekcja Towarzystwa Pomocy dla 

Tnteligertcji ;Młode Mrówki“ — ER 

„Yacht Klubu Oficerskicgo" na wyb. 

Kościuszkowskiem dancing, z które- 

moc dla inteligencji. 

Poczatek o 20-ej. Sttoje w: izytowe. 


Kika wysiada pralsszonowa 
FLAMMARION” 
„Młodych Mrówek* 
dzają jutro, t: j. 26 b. m. W salonaci| 
£3 dochód przeznaczony ješt na po- 

wstęp 3 zł. 


j nie obecnego 
' nie socjalistycznej 


arcybiskup Bertrama do ustąpienia ze staż 
Bertram; nowiska. W Szcząwszy rozmowę Z 


wieckanclerż ped- 
trudność stanowiska i 
obowiązków arcybiskupich i pra 


kardyna'e:n, 


bchaterem gnął naprowadzić kardynała na 
jaką , my śl, że konieczne jest dobranie 
wicekarielerzem sobie przezeń pomcenika w 020- 


lbie koadjutora. Oczywiście, cała 
ta.sprawa była już przez Berlin 
odpawiednio załatwiona i posia- 
dano nawet kandydata: któryby 
był całkowicie rządowi pruskie- 


sam był my posłuszny. 


Łedwie jednak Papen wyraź- 


zem chodzi; kardynał spojrzał 


ABC 


iowa Papena 


epiramtetm 


Ni: 14] == 


Minister Skujenieks 


RYGA; 24. 5. —— Donoszą tutaj 
z Kowna, iż dziennik urzędowy 


nań z usmiechem i odpowiedział litewski poświęcił dłuższy arty* 


wptost: gMam wprawdzie lat 75, 
mimo to jednak czuję się zupeł- 
nie młodym; tak miłodym, że star- 
czy mi jeszcze sił na to, aby móc 
wytrzymać trudy obozu koncen- | 
tracyjnego”. (To powiedziawszy, 
zadzwonił pedcbno na słizące.o, 
i potwiedział mu: „Pan wicekan- 
clerz Papen chce wyjść! Proszę, 
go wyprowadzić!” 

Papen tak był zaskoczony pó-- 
stępowaniem kardynała, że auto- 
madtycznie zrobił kilka kroków ku 
wyjściu. Zatrzymał Się dopiero 
na progu gabinetu, w którym od 


bywała, się tł rozmowa i chciał, 


coś odpowiedzieć kafdynałowi, 
było już jednak za późno, gdyż 
Bertram zdążył wyjść z pokvju. 


DLR MZR 7.0807 47% 
Próć*s socjalistów litewskich 
Oskarżónych 6 zamach stanu 


BERŁIN, 25. 8. = Niemieckie 


Bertra- | biuro informacyjne donosi z Kow: 


na: W czwartek przed sądem 
wojennym rozpoczął . Się przy 
"drzwiach zamkniętych proce: prze 
ciwko siedmiu t: zw: Socjalrewe- 
łucjonistóm litewskim. 

Oskarżeni należą do „źwiązku 
Socjalrewoiucyjnych  Maksymali* 
stów", którego celem było obale- 
ustroju i bgłosze- 
republiki ro- 


'botniczej. Związek brał udział w 
powstaniu w Taurogdich Oraz wiwał nad obalernierh obecnego u 


zamachu na prof. Waldeniarasa.| stroju na Bitwie: 


Zkiórówe bójka ia Walicówie 


Po przewrocie W grudhiu 1928 +. 
część socjałrewolucjonistów zbie 
gla zagranicę; gdzie utwórzyła li: j 
tewski sekretarjat Sdejalręwolu- 
cyjny; którego biuro znajdowało 
się w Królewcu. Sskretatzem ge- 
neralnym był Lukasewiczius; któ- 
ry w r: 4938 aresztowany został 
przęz władze niemieckie. 

W toku dochodzeń wykryto pro- 
tokuh. z którego wynikało; , że 
wspomniany Związek wraz 2 każ 
munistami i anarchistami pPraco- 


} 


5 osób rannych 


Na klatce schodowej domu przy 
ul. Waliców 3 lowatorka tego doimi, 
Wanda Olszewska, spotkawszy uięża 
swego, ldmanda, robotnika ža- 
bryce „Norblin, B-cia Bach n Wire 
uer‘, rozmawiającego ze ŠStari-toWen 
Chojaowskim, robovmkiem (Miedziąz, 
na 18), powiedziała do męża: „Unca: 
do domu 1 nie zadawaj się z: tyn. 
pijakiem, gdyz przeż niego śtracisę 
pracę“. Wówtzas oburzony Chsjuow 
ski rznelł się na Olszewską, bijąc ją 


w 


a następnie cdłą siłą pchnął ne 
ścianę. 
W obronie napadniętcj stanęły. 


Fronczakowa, koch inke 
wdowa - emery tks 
oraz è Bromsiawa 

robotnica  (Dziclna 


dózcta 
Chojiiowskicgo, 
(Waliców 3), 
Kwiatkowska, 


c9). Awanturtik pobił Fronczakową, 
Kwiatkowską zaś kopnał i żepchtięu 
'e schodów. Wtedy poszły w tuch 
spluwaczia gliniane; znajdujące się 
ną schodach 1 butelki, które Choj- 
nowski miał przy sobie. Uporawszy 


się z.kopietąmi, Chojnowski szdeii | mi 


się na Olszewskicgo;. który Stang? 
obronie swej żony. 
nige się, zadał napastnikowi nożeńt 
dwie rany cięto-kłute lewego rainic- 
nia i pleców, Ifiwawe zhjśtie zikwie| 
dował policjant, przewożąc wszyst- 
kich uczestuków do 6-go konis; 
gdzie zostali opatrzeńi przez Pogo- 
Lowie. Kwiatkowska, która doznała 
potluczenia dolnej części brzucha, 
przewieziono do szpitala 44 Uzy. 
stem, Chojnowskiego zaś — do Dż 
Jezus. 


Awantura © parë ObUWIA 
2 oschy ranne 


Ə8-letnia Helena  Myszkotza! 
(Nowogrodzka 48); żona st, refercn 
ta ZU.P.P.;, nabyła w magazywie o 
buwia Icka Topasą (Leszno 23%) pä- 
rę b.ałych pantofli za tō zł. W nie- 
spełna godzinę Myszkowska powró- 
cła do sklepu, oświadczając, iż za: 
pakcwano inną parę zabrudzoną To- 
pas 1 personel zaprzeczyli TUM mt 
myśląc o zamianie obuwia. Gdy zde- 
nerwowana M. uniosła się, została 
jak twierdzi, uderzona przez lora 
sa pięścią w głowę. Wtedy „zaciłe 
jednym pantoflem, trafiając Topu 


sa w okolicę lewej skroni. W odpo- 


wiedzi na to cały personel sklepu 
uj. 6 kob:ot oraz 4-ch przypadkowych 
mężczyzn, rzucili się na Mysszow- 
saa, bijąc Ją. 


Napadnięta chciala %yjść ze skle. 
pu, lecz drzw! zostały zawtkięłe i 
opuszczone rolety. Zajście zlixwido 
wał policjant, przeprowa izają: 
wszystkich uczestników do 3-gh ko- 
nisarjatu. Tam śporząłzono prota 
zuł, załączająć parę zakwestjonowa- 
ych pantofli. Topaśa opatrzył pry 
watny doktór, Myszkowską 78 = 
ickarz w ambulatorjmn Pogotowia. 


| SISGWI członków nowego 


Olszewski, or- i 


kuł sprawie paktu bałtyckiego. 


Wicepremier  Skujenieks wy- 
glosił przez radjo przemówienie, 
tłumaczące przyczyny przewrotu 
łbtewskiego. Zaznaczył on na wstę 
' pie, iż przyczyną wypadków było 
niezadowolenie Społeczeństwa z 
, przerostu władzy partyjnej. Rzą* 
"dy zmieniały się ustaWitziie, każ” 
i dy jednak następny był gorszy od 
poprzedniego. W wielu dziedzi- 
nach życia gospodafczegu Ślowo 
decydujące 
Łotyszów. W sejmie zasiadało 28 
posłów socjalistycznych i komuni- 
stycznych, którzy ze względów za- 
sadniezych nie chcieli bronić ło- 
tewskości i zaznaczałi, że jedna- 
| kowo popierać będą potrzeby kul- 
| turale wszystkich narodowości; 
zamieszkałych . * Łotwie. Stąd 
też wytworzyła się przewaga im- 
nych narodowości. 

Nie chcemy — mówił wice- 
premjer Z- uciskać innych naro- 
dowości; celem naszym winno być 
tylko utrwalenie łotewskości w 
państwie, aby w momencie nie- 
' bezpieczeństwa Wszysty obywate- 
ië stżhęli zgodnie W jego Bbro: 
nie. Toteż reforma konstytucji 


"wymykało się z rąk 


(0 przyczynach przewrotu na Łótwie 


rządu w dziedzinach połitycznej i kwiecie pizekonany, iż nowy rząd 
gospodarczej, oraz jego gotowość | wykona jaknajlepiej stojącć przed 
to poświęceń dla narodu; jest ca nim zadania. > 


Atmosfera bombowych żamachów 
w Ausirji 


WIEDEN, 25. 5: (PAT.). Urzę- 
dowy komunikat donosi, że dnia 
23 maja wybuchła bomba w pod- 
wórzu arcybiskupiej rezydencji W 
Salzburgu. Wybuch wyrządził p 
ważne szkody. Dochodzeńia wy- 
kazały; że bomba ukryta była w 
śmiętniku na podwórzu. 

W godzinach wieczbrnych dnia 
23 maja wybuchła bomba w kio- 
sku ź kwiatami w miejscowosc. 
Morzig pod Salzburgiem. Szkody 
wynoszą 18 tys. szylingów. 

Dni4 34 zrana ybuchło bla: 
szarie pudełko z materjałem Wy* 


buchowym w rękach letniego 
chłopca, raniąc go ciężko. Chio- 
piec stracił prawe oko. 

Sprawcy zamachu ia dwóch po- 
licjantów w  miejscówości Dorf 
zostali aresztowani. S4 to: tobot- 
nik rolny Reibl, znany narodowy 
socjalista, i mularz Schoenieitner, 
który  doniedawna należał do 
stronnictwa socjaldemokratyczne- 
Zo, ostatnio zaś sympatyzował że 
stronnictwem narodowo - socja- 
iistycznem. Żamaehowcy, którzy 
przyznali się do czynu, odpowia- 
dać będą przed sadem dóraźhym. 


Niemcy znowu dostaną móratoriim ? 
Szrzeczne wiadómaści o koniereicji transteru 


LONDYN, 25.V. (PAT). „Dai- 
I5 Herald" dówiaduje się, że odby 
wająca się w Berlinie Sa czterech 
tygodni kofiferencja w sprawie 


jest koniecżna; musi oha bowiem  długóterminowych pożyczek niz- 
odpowiadać Warunkohi kraju, je; mieckich zakońeży się w najbliż 
gad histotji i charakterowi nA | szych dniach przyjgtiem przez 


| dt. Naczelną zasadą konstytucji| przedstawicieli wtetzyetel 


nie- 


będzie, że decydującą rolę odgry*| mieckich mtoratorjum na %szyst- 


wa Państwo i dobro narodu; 
nie pattja i kłasy spoleczne. 


Nowy fząd u prezydeńita 


RYGA; 23: 6. (PAT.). Prezes 
rady ministrów, Ulmanis, przed: 
stawił wcżoraj prczydentowi Kwie 
rządu, 
podkreślając, że wszyscy mini 
strówie, z wyjątkiem dwóch, 


a 


Łótwy: , Ulmanis WAĆ” iż 
rząd; , ś%iadomy cią żących na 
nim obowiązków oraz w posząno- 
waniu. ttadycyj, żathówanych z 
czasów Waik b niepodległość; pc- 
święci caig swą energję dld żre- 
al: żowania żakreślónego prozra- 
; Rząd spodziewa się pzparela 
FEZIWOSEY Powy PE 


W ENTS prezydent Kwie- 
sis powitał czlonków nowego rzą- 
du i „podkreślił, że, znając wielką 
energię | doświadczenie szefa 


E i A Ee td 


Współpraca intelektuála 
POISAO-TUMMUŃSKa 


„BUKARESZT, 25.5. (PAT): W 
siedzibie peselistwa _ polskiego 
przy udziale okolo stu przedsta- 
wicielł rumuńskich sfer ihieiex- 
tuałhyćh stworzone ztstały towa- 
rzystwo wspólpracy ihtelektua!- 
rumuńzko - polskiej. Poseł pulski 
podziękował zebranym, za przyby- 
cie, podkreślając doniosłe znacze- 
nie sojuszu polsko - rumuńskie go 
% chwili tbzeńcj i w przyszłości 
oriz omawiając wytyczne współ- 
pracy obu narsdów, 


Następnie Ośtawjan Goga, wy- 
brany przez akidmację na prze- 
wodniezącego, omówił piace przy 
gatowowawcze komitetu vrganiza 
cyjnego, podncsząc wielkie zna- 
czenie nowopowstałego stowarzy- 
szenia dla dalszego zbliżenia obu 
krajów. 


| 


kie długoterminowe pożyczki, 
dzielone Niemcom. 
Moratorjam to rozpocząć Się 
mi 1 lipca i obowiązywać będzie 
sześć miesięcy. Jedynie pożyczka 
Dawesa i Younga ulec maja Wy- 
taczenin z tegd moratorjum. 
BERLIN, 85.5. (PAT). 
wbtew Ffozpówsżechn iarym 


y- 


A 


są granicą informacjom, jakoby kona 
dawnymi bojownikami o, wolność ferencja 


transferu zostala już 


wczoraj óstałecznie zakończona; 
dowiadujemy się z 1u.atodśjnego 
źródła; że ndtady toczyły gt 
wczoraj, zarówno, jak | dziś prźed 
południem w dalszym ciągu: 9- 
szekiwańe na dziś bgłeszenie ky- 
munikatu oficjalnego s wynikach 
„ych obrad żostało 6d:Jcż61E Spo: 


wodu trudności, jakis w; łontty 
się w vstotniej chwili 
Zaznaczyć należy; że prasa 


szwajcarska mówi już o półrbeź: 
dem narazie morato*ram trans: 
feru dla Niemiec, w Rie rego cha- 
sie rozmowy między Ńieincami $ 
jednej, a Szwajcarją i Hołańdją 
ż drugiej strony miał; by być li: 
wzyn añe nadak Prasa niemiecka 
natomiast zachowuja tałkówite 
znmircztnie, 


Konfarencia mótarstw morskich 


w r. 

WASZYNGTON; 24.5. Stany Žici- 
noczono, Anglja ı Japoaja tozpoczk- 
ły JUż TokoWANIR W sprawi zwał 
nia  konfereiueji Morskiej na rok 
przyszły. Padobho w kołach japon 
skich pińuje przekonatiie, że Wy.uia- 
na żdań % sprawie zagadnień, zwią- 
zanych z decanen Spożojnym, Hrzy- 
czyn.ć się może poważnie dó wyjaś- 
nibnia atmosfery na tej 
kdmfetciicji. 

LONDYN, 25.5 (PAT). Prasa lou- 
dyńska przywiąztja Atiżą Wagę da o- 
świadczenia, jakie wczoraj  złożya 
prasie’ ħinerykański podsdkretar. 
stanu w departamencie stane, Phi- 
lips, który przyznał, że pontędzy 
Wielką Brytanją i Japonją rozpo 
częły się rozmowy wstępne ina te- 
mat zwołania na przyszły rox kon- 
fcrencji morskiej. 

Z oświadezenia tego — zdanient 
„Timesa — zdaje się wymikać, że 
narazie rozmowy toczą Stę tniędzy 
Wielką Brytanją a Jnponją, ale z 
tałkowitą wiedzą Startów Zje. 'uczo- 
nych, które się niczadługo do tych 
rozmów przyłączą. 

Jak wiadomo, ambasador aniery- 
kański w Londynie usiłował przed 1 
dniami zdemeniowąć fakt prowadze- 
nią tych rozmów: W rzeczywis: oče! 
jednak ich inicjatywa wyszła ód \- 
mery kl, która pfagnęła porozum. eé 
się z Wielką Br$tłanją w cztery o- 


przyszicj 


1935 


szy. Gdy jednak admiralieja br Poj. 
ska-odrzuciła propozycję init HE 
Japoni; Ameryka zgodziła Ed» by 
biytanja , najpierw przej rowa- 
dziła rozmowy wyjaśmia jące EA Jipo- 
ają i odetywała poniekąd folę po- 
mostu lączecego. 

W:elka Brytanja podjęła sią tej È 
niejatywy i niedługo doprowadzi o- 

na do rozmów wszystkich trzezu mo-. 
carstw — Ameryki, Wielkiej Btyta- 
nji i Japonji. Osią tych rozmów bę- 
dzie oczywiście japońskie żądanie 
parytetu sił morskich z Ameryką i 
W. Brytanją. 


A 


SzWajcar.a przeciwna 
wstąpieniu Sowietów 
do Ligi 

GENEWA; 24.5. — Donoszą bu 
z Berlina, że w związku z projek- 
tem wstąpienia Rosji do Ligi Na- 
rodów mają być podobno poczy- 
hione u rządu szwajcarskiego sta 
tania w kierunku uznania przez 
Szwajcarję rządu 8ow. "iego. 
Wiadomość ta wywołała żywą re- 
akcję w prasie szwajcarskiej, 
przyczem naoyół dzienniki podkte 
ślają, iż naród szwajcarski będzia 
wolał opuścić Ligę Narodów, ani- 
żeli zgodzić się ha presję w kie- 
tunku uznania Sowietów. 


Kaprysy Potiemkina 


(Z arcniwów rosyjsk'ch) 


W niewyczerpanej skarbnicy, ja- 
ką są ogłaszane z archiwum rosyj- 
skiego przez rząd sowiecki dokamenu 
ty, znajduje się między innemi sze- 
momentów, dotyczących żyć a 
jednego z licznych faworytów Kata- 
rzyny 11, Potiemkina. 


rę 
reg 


Z ogłoszonych teraz notatek jegc 
adjutanta dowiadujemy się PU 
wiezwykle zabawnych historyj, inte- 
resujących już nietylko ze względu 
na osoby, biorące w tych wypadkach 
udział, lecz i z nwagi na całość oby- 
czajów ówczesnej Rosji. 

Ów właśnie adjntant opowiada, ze 

Pot:emkin był człowickiem nieobli 
ezślpym poprostu w swych kapry- 
sich. Pewnego dnia np. dowiedział 
się on, że jakiś oficer zapadłego gaT- 
piżorie na Syberji; niejaki porucznik 

'Prozorow, zna napamięć cały kalen- 
darz prawosławny. Dowiedziawszy 
się o tem, Potiemkin kazał przez spe- 


ejalńych posłańców sprowadzić ówa- 
zo ofiegra do siebie. Jakkolwiek kurv- 
jerzy Potiemkina odbywali tę drocę 
rozstawnemi końmi, podróż trwała 
jednak cztery miesiące w jedną 
stronę. 

Nie też dziwnego, że gdy ów Pro- 
zorow Stanął, cały drżący, przed 
wszechpotężnym  Potiemkinem, ten 
zupełnie zapomniał o swoim kapry- 
sie. Biedny Prozorow drżał na catem 
ciele, nigdy bowiem nie było wiado- 
wo, co Potiemkir w danej chwili za. 
mierza zrobić. Prozorow mógł rów 
nie dobrze marzyć o wspaniałej kar 
ierze przy dworze cesarskim, jak i 
obawiać się, że zostanie powieszony. 

Trafił wyjątkowo nicszczęśliwie, Bo 
chociaż liczni kurjerzy meldowali się 
raz po raz Potiemkinowi, przynoszą” 
wieści Z toczącej się podówczas woj- 
uy z Turcją, faworyt tesarzowej nic 
pozwolił sobie przeszkadzać, rozgry- 


| wat bowiem cickdwą partje szachów. 
(id; wreszcie przyszła kołej na Pro 
zOrowA; zapytał go Potiemkin: Po- 
wiedz. mi, jakiego świętego obchodz: 
cerkiew prawosławna 30-go czerw- 
cd? — „Świętego Aleksandra": z= 
„Doskonale — odpowiedział Potim: 
kin, rzuetwszy okiem do leżącego na 
stole kalendarza. — JA jakiego świę- 
tego obchodzimy 6 grudnia? — 
„Świętego Mikołaja“ — brzmiała od 
nowiedź oficera, który ciągle jeszezi 
nie miał pojęcia, o co właściwie cho- 
dzi. — „A kiedy naszą cerkici ðb- 
chodzi świętó Barbary 1“ = zapytał 
Potiemtkin. Gdy zaś i na td pyta- 
nie otrzymał trafttą odpowiedź, rzek: 
wkońeu do Prożorowa: „Każ sobie 
w mojej kancelatji wypkicić 1.000 
rubli i wracaj spowrotem dó garni- 
zonat" 

Pewnego dnia zapytał tenże Pō- 
tiemkin swego adjntanta, czy mówi 
po angielsku. Gdy adjutant dał ód- 
nówiedł odmowną, książe mriiknął: 
Tò szkoda, jężęk angielski mógłhy 
ci się bardzo przydać”. Na lakie 
dictum oficer, który wyobrażał 50- 


hie, że Potiemkit chte go może wý- 
słać w jakiejś ważnej misji dyplo- 
matycznej do Anglii, oświadczył g go- 
tewość nauczenia Się % bardzo 
szybkim Cząsie tego języka. — „To 
dobrze — zauważył na to Połiżra- 
kin — gdy się już nauczysz, daj m: 
o tem znać” . 

Po sześciu miesiącach Ad jutant Za- 
meldował, że już całkowicie opano- 
wał język angielski. Nä to ks. Po- 
(iemkin rzekł: „Bardzo się z tegi 
cieszę, gdyż Mż mógł teraz czy” 
tać dzieła Szekspira w oryginale. Nic 
przetłumaczono ich dotad na język 
rosyjski, a są to podobno rzeczy o 
wielkiej literackiej wartości”, 

Pewieti generał tosyjski, którt 
właśnie powrócił z Włoeli, opowia- 
dlał Potiemkinowi, że niejaxi fir. 
Baśsino, „mieszkający w Neapol, Hi 
downie gra na skrzypeńch. Reiąże 
zapragńął osobiście hsłyszkć włetitó- 
zd i Hatychntiaśt wysłał djiitnńta 
do Neapoli z Z połeceniert przętwiczit- 
nia stamtad hrabiego dd ida 
ga; choćby to mialo nie wiem iłe ko- 
szlować, 


Potienikin dał adjatantowi taką 
zachętę na drogę: „Jeśli wrócisz bcz 
hrabiego; zastrzełę tię na miejscu. 
Gilybyś wyjechał stąd i witęećj nie 
Wrócił, pamiętaj, że będę nimał cię 
zńaleźć! Nigdzte na świecie nie bę- 
dziesz bczpicczny przed moimi agen- 
tami!" Biedny adjutant wyruszył 
datychmiast t drogę i po pełnej 
przygód podróży dotarł wreszcie do 
Ncapołu, gdzie zaczął szukać bwego 
ht. Bassano. 

Znalazłszy go, przedstawił mu rož- 
kaz, jaki otrzymał od Potiemkina. 
Okazało siłę jednak; że nazwisko Po- 
tiemkina, na którego dźwięk wszyst- 
ko w Rosji drżało, w Neapolu nie To- 
biło najmniejszego wrażenia. Hrabia 
tak się oburzył na sama myśl o po- 
dróży do Rosji i © tem, by przed 
„błazeńskim księciem * zagrać na 
skrzypcach, że kazał swym służącym 
wyrzucić adjatanta z pałacu bez sło- 
wł odpowiedzi: Biedny ofiter Bit- 
dział z miną wielce nieszczęśliką na 
ulicy, wkrótce też obok egzotycznić 
jak na Włochy ubranego RNS 
zcbrała się wielka gromada ludzi. 


Wystąpił z niej pówien żebrak; 
który zapytat przybysza © powód tak 
złębokiego smttku. Oficer opowie: 
dział mu, o to chodzi. Na tb żegrnk 
oświadczył, że gotów mu jest po- 
móc natychmiast. „Gram na skrzyp 
càch — powicdział — wcale nit go- 
czej od hrabiego. Weź mnie z Sobą. 
OGbejmę rolę hrabiego 1 zagram przed 
irmym władcą”. 

Adjutant zgodził się na to; przeko- 
nawszy się uprzednio, iż żebrak istot- 
nie bardzo dobrze gra na skrzfp- 
cach, Ubrano go tylko w odpowia- 
dające stanowi. Hrabiowskiemin Sza- 
ty i wyruszono Śpiesznie dg Peters- 
burga. Gdy obaj przybyli na dwór 
PYLNEAKIBR rzekomy fr. Basśdho 
półlrafił tak dalece Oczarówać Pô- 
tiemkina $wą grą na skrzypcach. że 
ten nadał mu szlachectwo i obdarzył 
rozłegłemi włościami. Tak Oto żebrak 
włoski stał się protoplastą rośgj skiej 
rodziny szlacheckiej; której, ostii 
potomek zginął jako oficer huzarów 
gwardji cesarskiej w roku 1914 fod: 
czas natarcia jizdy rosyjskiej na 
Prusy Wschodnie. 


== Mr. 141 


wskrzesiciel 


libn Saud 


ABC 


~ 


ielkiej Arabji 


Drugi po Japonji ośrodek niezależnej Azji 


Przed kilku dniami krótka wia- 
domość telegraficzna obwieściła 
Europie, że między słynnym kró- 
lem Wahabitów, Ibn Saudem a 
jego przeciwnikiem, lImamem z 
Jemenu, doszło do zawarcia ,„po- 
koju przyjaźni i dobrego sąsiedz- 
twa“, wskutek czego w Arabji na 
jakiś czas zapanuje znowu spo- 
kój. 

Wiadomość ta zwraca uwagę 
świata ku egzotycznemu władcy 
arabskiemu, o którym przed dzie- 
sięciu laty bardzo szeroko się pi- 
sało, a o którym odtąd conieco 
zapomniano. 

Abd - al - Asis Ibn - Saud, i- 
mam Wahabitów, sułtan Nedżedu 
i Hedżasu, pan całego 2.000-kilo- 
metrowego wschodniego wybrze- 
ża Arabji, władca sanktuarjów 
świata mahometańskiego, Mekki 
i Medyny, najstraszniejszy i naj- 
potężniejszy z królów i książąt 
arabskich, najpopularniejsza po- 
stać dzisiejszego świata muzuł- 
mańskiego... Dzieje jego życia 
wyglądają równie awanturniczo, 
jak olbrzymia władza, jaką obec- 
nie posiada. 

Będąc chłopakiem, musiał ucie 
kać z ojczyzny, gdyż w stolicy 
Nedżedu, El-Rijad, osiadł Ibn Ra- 
szyd, wypędzając  dynastję Ibn 
Sauda. Tułając się po ościennych 
dzierżawach arabskich, młody kró 
lewicz nie może zapomnieć o swej 
ojczyźnie, położonej w tajemnem 
centrum pustyni arabskiej. Sam 
zbyt słaby, aby cośkolwiek przed- 
sięwziąć, sprzymierza się, mając 
lat 24, z szejkiem Kueitu i wyrw: 
sza z nim razem na odebranie oj- 
cowizny. Ale wyprawa ta, od któ- 
rej minęło już teraz lat przeszło 
trzydzieści, kończy się sromotną 
przegraną. Rozczarowany szeik 
zrywa przyjaźń z Ibn Saudem I 
zastrzega się, że odtąd nic o nim 
słyszeć nie chce — ale nie tak ta- 
two pozbyć się ambitnego a zażar 
tego młodzieńca. « Dopiero spory 
datek pieniężny na dalsze opera- 
cje, dany królewiczowi przez szei 
ka, uwalnia Kueit od awanturni- 
ka. 
Ibn Saud wie, co z pieniędzmi 
zrobić. Niewiele tego jest, ale 
starczy do zwerbowania i uzbro- 
jenia dwudziestu wojowników, na 
których czele sam staje, jako dwu 
dziesty pierwszy.. Ta „armja“ 
przedostaje się przez pustynię i 
w nocy napada na El - Rijad. Do- 
wódca załogi, pozostawionej w 
mieście przez Raszyda, zostaje 
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Ustawy karne dodatkowe 


ALEKSANDER MOGILNICKI, b. 
Prezes Sądu Najwyższego: Ustawy 
Karne Dodatkowe. Warszawa—Kra- 
ków, Księgarnia Powszechna, 1934. 
Stron XLIV — 764. 

Poza Kodeksem Karnym znaczna 
ilość przepisów karzących rozsiana 
jest po rozmaitych ustawach i roz- 
porządzeniach, nie posiadających w 
całości charakteru ustaw karnych. 
Zorjentowanie się w tych przepisach 
karzących jest często niezmiernie 
trudne nietylko dla laika, ale nawet 
dla zawodowego prawnika. Praca A. 
Mogilnickiego znakomicie ułatwi od- 
nalezienie wszelkich przepisów kar- 
nych, zawartych w innych ustawach. 
Zawiera ona wszystkie dodatkowe u- 
stawy karne, zebrane aż po dzień 
1 kwietnia 1934 roku i opatrzone 
krótkiemi wyjaśnieniami, przypiska- 
mi, oraz tezami z orzeczeń Sadu 
Najwyższego i Najwyższego Trybu- 
nału Administracyjnego. Prócz ustaw 
polskich (z których warto wymienić 
jako najważniejsze: kodeks karny 
wojskowy, ust. o prawie autorskiem, 
o lichwie pieniężnej, o prawie cze- 
kowem, ustawę karną skarbową, roz- 
porządzenie o kancjach, o ochronie 
rynku pracy, o czasie pracy, © umo- 
wach pracy, o prawie przemysłowem, 
o zapobieganiu upadłości, o zwaleza- 
nin nienczciwej konkurencji, © © 
chronie lokatorów, ustawodawstwo 
rolnicze, ubezpieczeniowe, wodne, 
prawo o stowarzyszeniach, ustawę ! 
zgromadzeniach, o szkołach akad<- 
mickich i in.), książka zawiera rów- 
nież przepisy karne tych ustaw by- 
łych państw zaborczych, które do- 
tychczas na ziemiach polskich pozo 
stały w mocy. 

Poszczególne przepisy ułożone Są 
w porządku chronologicznym, a ko- 
rzystanie z książki znakomicie uła- 
twia kilkndziesięciostronicowy wykaz 
rzeczowy oraz Szczegółowy skoro- 


widz. 


bowiązuje. Prawnuk postanowił 
wskrzesić dzieła pradziada, które 
runęło w roku 1820, gdy Wahabi- 
ci sięgnąwszy po Egipt natknęli 
się na potęgę turecką i ponieśli 
od niej kompletną kięskę, zakoń- 
czoną ścięciem imama w Konstan 
tynopolu. 

Dziś wahabityzm jest znowu 
najpotężniejszym prądem arab- 
skim. I nietylko tyle. Ibn Saud po 
trafił zunifikować Arabję, ce- 
mentując ją w jeden naród, o 
wspólnej rasie, języku, religji. 
Jak Japonja dzięki swojej jedno- 
litości i ustronnemu położeniu 
potrafiła w latach ostatnich wy- 
róść na bezkonkurencyjną potęrę 
na wschodzie Azji, tak na tej ol- 
brzymiej przestrzeni między mo- 
rzem Śródziemnem a Arabskiem, 
zaloką perską a morzem Czerwo- 
nem, wyrasta niezależny a zwar- 
ty i jednolitością nader silny o- 


zabity — nazajutrz Ibn Saud pro 
klamuje się uroczyście królem 
Nedżedu. ; i 

Cel zatem osiągnięty? Nie, to 
dopiero początek. Kto z 20 ludź- 
mi zdobywa królestwo, ten ma w 
życiu jeszcze coś więcej do zro- 
bienia, niż spoczywać na laurach. 
Ibn Saud pragnie odwetu na dy- 
nastji Reszydów i rozpoczyna z 
nią nieubłaganą walkę. Pełnych 
dwadzieścia lat trwa ta wojna. W 
dalekiej Europie toczą się krwa- 
we zapasy między  wszystkiemi 
narodami, pożar wojny światowej 
sięga i w świat muzułmański, o- 
bejmuje Syrję i Palestynę — ale 
w głębi Arabji trwa walka o he- 
gemonję między dwiema dynastja 
mi. Triumfuje w niej coraz potęż- 
niej Ibn Saud, który w roku 1925 
jest już panem dwóch trzecich 
części całego półwyspu i wśród 
okolicznych władców nie ma so- 
bie równego. 


Bik E Środek świata muzułmańskiego, 
ng dh Oa świętemi emi Czem sa W ADOLÓW NANA >AG 
Hedżas x '|wdziwym sułtanem  królikowie 


a świat arabski, przekonawszy 
się, że na odbudowę wielkiego 
państwa arabskiego przez mocar- 
stwa europejskie nie ma co li- 
czyć, patrzy nań, jak na proroka, 
ucieleśniającego ideę  niezawis- 
łej Arabji. Obecnie trzeba mu tyl 
ko jeszcze zawładnąć Jemenem, 
aby panować niepodzielnie nad 
całą Arabją, 

Ibn Saud jest nietylko sułta- 
nem dwóch olbrzymich państw. 
Jest także „imamem”* Wahabitów, 
a ta godność duchowna daje 
mu jeszcze większą władzę: Wa- 
habici bowiem są sektą muzuł- 
mańską i imam jest ich głową 
duchowną. Przed dwustu laty pow 
stała ta sekta (w roku 1706) i od- 
razu rozpoczęła walkę o prymat 
wśród Arabów, która po stulet- 
nich zapasach doprowadziła do 
tego, że poza znaczną częścią 
Arabji Wahabici władali także 
częściami Iraku, Palestyny, Sy- 
rji Było to koło roku 1810, a 
władca wielkiego ówczesnego pań 
stwa nosił również jmię Ibn Saud. 
Wspólność wielkiego imienia o- 


Iraku czy Transjordanji, wasale 
Anglji? O Ibn Saudzie jeszcze 
nieraz będziemy słyszeli... 

Jest on bowiem nietylko wiel- 
kim wodzem, ale nadzwyczajnym 
politykiem. Przez całe stulecia 
nie mógł sobie świat muzułmań- 
ski dać rady z Beduinami, któ- 
rzy stanowili wśród niego coś zu 
pełnie odrębnego, jakby obcego— 
głównie z tego powodu, że koczu- 
jąc po bezwodnej pustyni nie mo- 
gli używać do rytualnych ablucj: 
wody tylko piasku. To był stały 
cierń w ciele narodu arabskiego, 
ale wszelkie próby „nawrócenia“ 
Beduinów spełzały na niczem, 
Ibn Saud zaś osiągnął ten cel bez 
najmniejszego trudu. Siłą? Nie 
— tolerancją. Mądra tolerancją. 
Dał Beduinom ziemię, dał im wo- 
dẹ. Reszta przyszła sama z sie- 
bie: niema dziś prawowierniej. 
szych mahometan... 

W świecie arabskim Ibn Saud 
uchodzi za wzór człowieka uczci- 
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ustają. gdy padnie jego nazwisko 


Japonja przeciwstawia się stanowczo 
ingerencji mocarstw w sprawy Chin 


LONDYN, 24.5 — Według uzy- 
skanych przez rządowe koła an- 
gielskie wiadomości, Japonia nie 


| 3) Gdyby Chiny nie uwzględni: 
tylko nie porzuci polityki przeciw 


ły stanowiska Japonji, a mocar- 
stwa, odpowiedzialne za utrzyma 
nie porządku we Wschodniej A” 
zji, prowadziłyby politykę, sprze” 
ezna z interesami pokoju, WÓW- 
czas Japonja podejmie stosowne 
zarządzenia, aby termu przeciw- 
działać. 

Wogóle zaś w angielskich ko” 
łach politycznych panuje przelko- 
nanie, że Japonja wszelkiemi mo- 
żliwemi środkami przeciwdziałać 
będzie akcji Ligi Narodów w Chi- 
nach, 


stawiania się akcji międzynarodo 
wej w Chinach, lecz udzieliła 
swemu posłowi w Chinach spe- 
cjalnych instrukcyj. Instrukcje 
te idą w następującym kierunku: 

1) Japonja przeciwna jest po- 
mocy finansowej dla Chin, na- 
tomiast sama gotowa jest jej u- 
dzielić z warunkiem, że Chiny po- 
rzucą dotychczasową politykę. 

2) Japonja w każdej chwili go- 
towa jest rokować z Chinami ce- 
lem załatwienia spraw, interesu- 
jących oba kraje, a więc rewizji 
taryf celnych, amortyzacji dłu- 
gów, kontroli agitacji antyjapoń 
skiej i t. d. 
ny SEI OK N E ICO 


Komunikat urzędowy 
O wizycie 
estońskieco ministra 
W dniu wczorajszym estoński 
minister Spraw ` Zagranicznych, 
który bawił w Warszawie dwa 
dni, opuścił Polskę. O jego wizy- 
cie wydano wczoraj wieczorem ko 
munikat urzędowy tej treści: 
PAT komunikuje: W ciągu 
dwudniowej wizyty oficjalnej w 
Warszawie minister Spraw Za- 
granicznych Estonji Seljamaa w 
towarzystwie wiceministra La- 
retei odbył Szereg rozmów z 
członkami rządu polskiego, w któ 
rych czasie miała miejsce szcze- 
gółowa wymiana myśli na temat 
aktualnych zagadnień politycz- 
nych. Omówiono kwestje. obsho- 
dzące oba kraje oraz poruszone 
tematy natury ogó'rijszej doty- 
czące sytuacji międzynarodowej 
w Europie wschodniej. Rozmowy 


K.A RP. w Strzelcu 


Zarząd Główny K. A. R. P-iu, sa- 
nacyjnej organizacji adwokatów, 
przystąpił do wykonania uchwały 
swcgo zarządu o czynnym udziale 
członków swojej instytucji w stowa- 
rzyszeniach o charakterze społecz- 
nym. Szereg adwokatów przydzicio- 
nych zostało do „Strzelea”. kół BB 
WR na prowincji i t. p. 


Legjon Młodych 
i mtodzież radykalna 


W Wilnie doszło do starcia 
między Legjonem Młodych a gru- 
pą robotniczą obozu narodowe- 
radykalnego. Zajście rozpoczęło 
się w teatrze „Luna“, skąd prze: 
niosło się na ulicę. Policja poło 
żyła kres bójkom, 


Tyfus na Polesiu 


Państwowa Służba Zdrowia otrzy- 
mała meldunki o pojawieniu się epi- 
demji tyfusu plamistego na Polesiu. 
W najbliższych dniach na tereny, 
zagrożone epidemją, wysłana będzie 


te wykazały zgodność poglądów | specjalna kolumna przeciwepide- 
obu rządów na powyższe sprawy | miczna. 


i potwierdziły, że oba państwa 
mają identyczny cel w kontynuo- 
waniu pozytywnych wysiłków w 
kierunku dalszego utrwalania po- 
koju przez dobre sąsiedzkie sto- 
sunk w tej części Europy. 


Nowych wypadków zachorowania 
na tyfus płamisty na terenie Polesia 
zanotowano kiikanaście. 


——— z 
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wego i słownego. Wszelkie spory, 


jako arbitra — nietylko w Ne- 
dżedzie i Hedżasie, ale także w 
w Palestynie, Iraku, Syrji. Auto- 
rytet ponad wszystko inne. Wśród 
Europejczyków ma natomiast o- 
pinię intryganta, który gotów zła 
mać wszelkie układy, gdy mu te 
jest dogodne, a kunszt tajnej dy- 
plomacji i sekretnych układów 
posiadł niezgorzej Talleyranda. 

Ale czy na tej umiejętności wy- 
grywania sprzecznych interesów 
Europy dla własnych celów nie 
polega właśnie największa cecha 
jego wielkości politycznej? 


Emigrzcja 
_ jako jedyne wyjście 
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PEBECO Spódika Akcyjna w Poźnanin 


Zł. 0.40 do 350 


Protest przeciwko blużnierstwom 


„Legionu 


W uroczystość Zesłania Ducha 
św. odbył się w Łomży protesta- 
cyjny wiec, zwołany na żądanie 
ludności przez zarząd parafj. Ak- 
cji katolickiej, aby założyć pu- 
bliczny protest przeciwko bluź- 
nierstwom, umieszczanym w orga 
nie Legjonu Młodych „Państwa 
Pracy“. Bluźnierstwa te miejsco- 
wy zarząd Legjonu Młodych roz- 
plakatował na ulicy. 


prof. 
licznie 


przemówienie 
na 


Poważne 
Skiwskiego wywarło 


H. Fink w „Hajncie”, pisząc o| zgromadzonych głębokie wraże- 


„gospodarczym upadku 
stwa polskiego“, wyciąga 
teczne wnioski, 


„Smutne widoki polskiego żydo- 
stwa” na przyszłość: 
„Należy z dużym żalem 
dzić, że trudno 
środki 
Istnieje sporo takich 


okoliczności, które stawiają 


żydo- nie. 


: osta- piętnowały bezbożną działalność 
mianowicie Legjonu Młodych. Zebranie po- 


| 


Głośne okrzyki obyrzenia 


wzięło rezolucję, potępiającą szy- 
dzenie z najświętszych uczuć ka- 


stwier- tolików i znieprawianie młodzie- 
znależć radykalne ży. Rezolucję przesłano na ręce 
zaradcze, raczej ich niema... J. E. biskupa łomżyńskiego oraz 
objektywnych do p. ministra W. R. i O. P., do- 
przy- , magając się wystąpienia 
szłość żydostwa polskiego w bardzo | państwowych przeciwko 


władz 
zniewa- 


smutnem świetle. Największem nie- dze uczuć religijnych społeczeń- 
bezpieczeństwem, grożącem polskie- stwa katolickiego. 


mu żydostwu, jest panująca w pol- 
skiem społeczeństwie tendencja opa- 
nowania handlu i rzemiosła... Dlatego 
to łatwo jest sobie przedstawić, ja- 
kic to ostre formy przybierze w Pol- 
sce walka o byt i jak ona będzie 
musiała odbić się na żydach. 

W pierwszym rzędzie należy za- 
stosować wszystkie środki, będące 
w rozporządzeniu światowego żydo- 
stwa, aby wytworzyć dla żydów pol 
skich możliwość emigracji. Przed- 
miotowa ocena stosunków w Polsce 
wskazuje, że duża część polskich 
żydów będzie musiała wziąć do ręki 
kij tułaczy i szukać gdzicindziej ka- 
wałka chleba”. 

Jedyny sposób rozwiązania 
sprawy żydowskiej w Polsce — 
jest to masowa emigracja żydów 
z Polski. 

Innego wyjścia niema. 
znaje to sam autor. 


Przy- 


Ojciec Św. w 


Młodych" 


Dodać trzeba, że na zebraniń 
Legjonu Młodych, połączonem ze 
ślubowaniem nowych kandyda- 
tów, byli obecni jako sympatycy 
tej organizacji i jej działalności 
pp. starosta powiatowy Syska. 
prezydent miasta Janicki, prezes 
Sądu Okręgowego Lewandowski i 
dyrektorka gimnazjum żeńskiego 
Witczakowa — tego gimnazjum, 
w którem już od roku niema na- 
uki religji dla młodzieży katolic- 
kiej. 

Protest powyższy jest skierowa 
ny przeciwko ohydnemmu bluźnier- 
stwu, jakim jest wiersz „Psalm“, 
autorstwa niejakiego Pareckiego, 
żyda. Rzecz charakterystyczna, że 
na blużnierstwa te zezwala obec- 
ny przywódca Legjonu Młodych 
po ustąpieniu p. Zapasiewicza — 
p. Józef Bieliński, słuchacz teo- 
logji protestanckłej. Czy to nie 
przyszły pastor wraz z kilkoma ko 
legami mojżeszowego wyznania 
jest spiritus movens całej walki 
z Kościołem katolickim i świato- 
poglądem chrześcijańskim? 


Castelgandolfo 


przed obrazem Matki Boskiej Częsiochowskiej 


Dnia 23 b. m. rano Ojciec św. 
udał się do Castelgandolfo, by za- 
poznać się ze stanem prac nad 
przygotowaniem letniej rezyden- 
cji papieskiej. Zwiedziwszy wil- 
lẹ, obserwatorjum  astronomicz- 
ne, Świeżo odrestaurowane por- 
tyki i krypty z czasów Domicja- 
na oraz farmę, Papież dłuższą 
chwilę zatrzymał się w kaplicy, 
poświęconej Najświętszej Pannie 
Częstochowskiej, dając wyraz ży- 
wemu uznaniu dla mistrzowskich 
prac polskiego malarza, prof. Ro- 
sena. 

Właśnie poprzedniego dnia wie 
czorem nadeszła kopja cudowne- 
go obrazu Matki Boskiej Często- 


chowskiej, przysłana przez ojców 
Paulinów, lecz nie była jeszcze 
umieszczona na ołtarzu. Ojciec 
św. ze wzruszeniem obejrzał ob: 
raz i polecił niezwłocznie zawie- 
sić go na właściwem miejscu. Z 


wielkiem zadowoleniem oglądał 
również Papież posąg Dobrego 
Pasterza, wykonany przez prof. 


Rosena i umieszczony w jednej z 
kwater ogrodu, która także otrzy- 
mała miano kwatery Dobrego Pa- 
zterza. 

Według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa Papież w końcu czer* 
wca uda się do Castelgandolfo i 
spędzi tam około trzech miesię- 
cy. 


Amtyżydowskie zajścia 


Od kilku dni trwają w Cieszy- 
nie zajścia antyżydowskie, które 
przybierają na sile. 


Rozpoczęło się we wtorek 22 b. 
m. wieczorem, gdy w hotelu pod 
Jeleniem odbywało się przedsta- 
wienie amatorskie, urządzone 
przez miejscową mddz.ez syjoni- 
styczną, na które jako goście przy 
byli z Bieiska į Białej umunduro- 
wani członkowie żydowskiego 
Przysposobienia wojskowego. Pod 
czas przedstawienia nieznani 
Sprawcy rzucili na widownię 
dwie petardy, które jednak nie 
Wyrządziły nikomu żadnej szko- 
dy, powodując jedynie chwilowy 
popłoch. 


Po' przedstawieniu doszło na 
ul. Głębokiej do bójki między ży- 
dami a akademikami j uczniami 
Miejscuwej szkoły gospodarstwa 
Wiejskiega, przyczem został cięż- 
© ranny nożem w nogę i szyję 
akademik Bolesław Jarosz, które- 
go w stanie poważnym odwiezio- 
no do szpitala. Jeden z żydów 
bialskich otrzymał lekką ranę w 
dłoń. Zajścia zlikwidowała poli- 
cja, zatrzymując kilka osób. Od- 
Jazd członków żydowskiego przy- 
SpPosobienia wojskowego autobu- 
sem do Bielska odbył się pod osło 
ną policji. W chwili odjazdu wy- 
bito szybę wystawową w drogue- 


rji Kurzberga, żydowskiego u- 
chodźcy z Berlina. 
W środę wieczorem doszło do 


dalszych starć, w czasie których 
Wybito szyby w kilkunastu do- 
mach żydowskich, m. in. w inter- 
nacie młodzieży żydowskiej w Cie 
szynie - Borku. Również doszło 
do starcia między żydami znajdu- 
Jącymi się w obozie emigracyj- 
nym a grupą akademików j ro- 
botników z Cieszyna. Poturbowa- 
nych zostało kilka osób oraz po- 
strzelony został akademik  Jelni. 
cki, którego przewieziono do szpi 


w Cieszynie 
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słu uczestników zaburzeń, co spo 
wodowało zebranie się na rynku 
wielkiego tłumu, który rozpędzo- 
no przy pomocy sikawek i pałek 
gumowych. Z 18 zatrzymanych a- 
kademików i robotników osadzo- 
no w areszcie na polecenie proku 
ratora 14-tu. a 

W czwartek zajścia się ponowi 


ły i to w.znacznie szerszych roz- 
miarach. Brały w nich udział licz 
ne grupy miodz'eży studenckiej 
i mieszczańskiej. Aresztowano 
20 studentów. Ciężko ranny zo- 
stał akademik Trzciński, 

W sprawie zajść interwenjował 
prezes zarządu wojewódzkiego 
str. naroduwego pos. Rymar. 


Wrzenie wśród polskich emigrantów 


we F 


LILLE, 24. 5. Wśród wychodź- 
ców polskich panuje wićlkie wzbu 
rzenie spowodu ciągiego zwalnia- 
nia robotników polskich z kopal- 
ni we Francji północnej. Wzbu- 
OAT BL 
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Wizytacja kanoziczna 
w Łowiczu 

W dniach 19—22 b. m. JEm. 
Ks. Kardynał Kakowski, arcyb'- 
skup metropolita warszawski, od- 
był wizytację kanoniczną Łowi- 
cza, którą rozpoczął od uroczysta- 
go ingresu do prastarej kolegia- 
ty, będącej klejnotem zabytków 
polskich. Następnego dnia, w u- 
roczystość Zesłania Ducha éw., 
odbyła się celebra  pontyfikalna 
na szkolnej Mszy św. W tymże 
dniu Jego Eminencja zaszczycił 
swą obecnością posiedzenie kapi- 
tuły łowickiej, na którem wręczy: 
kapitule nowe ustawy przystoso- 
wane do obecnych warunków. Po- 
południu nastapiła wizytacja koś- 
cioła popijarskiego, sióstr Ber- 
nardynek oraz św. Jana i kaplicy 
szpitala miejskiego. 

W poniedziałek świateczny od- 
był się ingres do kościoła para- 
fjalnego św. Ducha w Łowiczu, 
gdzie wizytacja kanoniczna trwa- 
ła do wtorku włącznie. Do sakra- 
mentu Bierzmowania przystąpiło 
w tym cząsie w Łowiczu około 


tala. Policja aresztowała kilkuna | czterech tysięcy osób. 
ł 


rancji 


rzenie to wyzyskują elementy wy- 
wrotowe, usiłujące doprowadzić 
do krwawych zajść. Między ine 
nymi za ich podjuszczeniem ode 
była się demonstracja 500 górni- 
xów polskich w miasteczkach pod 
Lille, którzy zorganizowali , wiece 
protestacyjne i pochody przeł 
miasto. Doszło do starcia z polis 
cją, podczas którego kilka osób 
| odniosło lekkie rany. 

Wśród robotników polskich ro- 
zeszła się tutaj pogłoska, że 
wszyscy zwolnieni mają być za- 
stąpieni przez Chińczyków i Ma- 
rokańczyków. 


Powrót gen. Rayskiego 

Szef Depa:stamentu Aeronauty- 
ki, gen. pil. inż. Rayski powró- 
cił wczoraj do Warszawy z dwu- 
tygodniowego urłopu wypoczyn- 
kowego. Pedcza3 urlopu gen. Ra- 
| cdbył w towarzystwie mał 
żonki lot do kraje bałha sk ch 
na awjownetce Aerchlir. „zplit:. 

Gen. Raysxi wystartował dn. 3 
b. m. z Warszawy do Lwowa. 
skąd udał się ko!ejno do Bukaresz 
tu, Konstantynopola, Aten, Biało- 
grodu ; Budapesztu. Gen. Rayski 
we wszystkich miastach  podej-- 
mowany był serdecznie przez 
miejscowe aerokluby oraz polskie 
placówki, 
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ffurasanowe burze 
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RAJ Małopoisce ina wybrzeżu 
Zniszczone plony na przestrzeni 3.500 ha 


JAROSŁAW, 25.5 (tel. wł.). Nie- 
bywały huragan z opadem gradu 

rzeszedł onegdaj nad północną czę- 
ścią powiatu jarosławskiego. Zupeł- 
nemu zniszczeniu uległy plony rolne 
na przestrzeni 3500 ha. W gminach 
Wiązownica, Szówsko, Nielepkowice, 
Manastrze, Czerwona Wola, Moło- 
dyć, Radawa, Zaradawa, Surmaczów- 
ka í Cetula. Huragan zniszczył rów- 
nież dwadzieścia kilka budynków 
mieszkalnych i gospodarskich, które 
rozniósł jak domki z kart. Grad wy- 
bił tysiące szyb. 

Huragan poczynił też wielkie 
szkody w lasach gminnych i prywat- 


nych, wyrywając całe drzewa z ko- 
rzeniami, Delegat Państw. Banku 
Rolnego ze Lwowa z powiatowym in- 
struktorem rolnym objeżdżali do- 
tknięte klęską wsie, aby przyjść po- 
szkodowanym z pomocą przez udzie- 
lenie kredytów Państw. Banku Rol- 
nego. 


BRODY, 25.5 (tel. wl). Nad Mo" 
nastyrkiem brodzkim przeszła żywio- 
łowa burza gradowa, która wyrzą- 
dziła znaczne szkody, niszcząc poło- 
wę zasiewów. O siłe huraganu świad» 
czy fakt, że miejscowy staw został 
zupełnie ogołocony z sitowia i szu- 


Ohvdne morderstwo 


Zab.li za niewpuszczenie na zabawę 


CZĘSTOCHOWA, 25.5. W poło- 
żonej tuż pod Częstochową wsi Gra- 
bówka z okazji Zielonych Świątek 
urządzona została przez okolicznych 
parobków zabawa wiejska, na którą 
w towarzystwie kolegów przybył 
również Stanisław Ryzner z Często- 
chowy, Ryzner jednak biletu wyku- 
pić nie cheiał, oświadczając, iż on 
i bez biletu trafi. Takie postępowa- 
nie spowodowało awanturę, którą u- 
siłował zlikwidować 17-letni miesz- 
kanięc Grabówki, Kazimierz Dądela. 


Kiedy po skończonej zabawie Dą- 
dela powracał do domu, na drodze 
dopadli doń Ryzner, Bilesław Miklus 
i Wiktor Jaszke, przyczem Miklus 
chwycił Dądelę za głowę, gdy tym- 
czasem Jaszke uderzył chłopca kil- 
kakrotnie gumą, najwidoczniej dla 
ogłnszenia go, a Ryzner wbił mu nóż 
w serco, kładąc nieszczęśliwego mło- 
dzieńca trupem na miejscu. 

Krwawych morderców aresztowa- 
no, oddając ich w ręce sędziego śled- 
czego w Częstochowie. 


Zagadkowe morderstwo w Bydgoszczy 


Mąż zastał w dom 
BYDGOSZCZ, 25.5 (tel. wł.). 
Wozoraj w południe rozeszła się po 
Bydgoszczy wieść, że w domu przy 
ul. Kozietulskiego 18 dokonano ta- 
jemniczego morderstwa na 25-letni j 
mężatce Małgorzacie Marsch, której 
mąż, 29-letni Kurt, zatrudniony jest 
w fabryce Koliwitza przy ul. Chod- 
kiewicza. 

Pożycie małżeńskie Marschów za- 
kłócone zostało w ostatnich czasach 
sprzeczkami, spowodowanemi przeż 
Marschową, której zbyt rozległe 
znajomości nie podobały się mężowi. 

Według zeznania męża tajemniczo 
zamordowanej, sprawa przedstawia 
się następująco: Marsch opuścił ra- 
no dom, udając się do pracy. W po- 
ładnie — jak codziennie — przyszedł 
około 12 min. 10 na obiad. Gdy o- 
tworzył drzwi do przedpokoju, nie 
uszła jego uwadze jakaś dziwna, 
przejmująca cisza, Wiedziony złem 


Z kraju 


SOKOŁÓW. 

40 osób uległo zatruciu. W Soko- 
łowie Podlaskim, po spożyciu mięsa 
cielęcego uległo zatruciu około 40 
żydów. Trzech członków rodziny 
Wolsteinów zmarło, a wielu chorych 
waiczy ze śmiercią. Rzeżnika Gold- 
steina, z którego, jatki pochodziło 
mięso, aresztowano. Istnieje podej- 
rzenie, że zatrucie było spowodowa- 
ne arszenikiem, choć jest również 
NENA EEE 


Wypadki i kradzieże 


ZAGADKOWY ZGON 
Przy ul. Piekarskiej 12, nocy ub. 
e godz. 1-j, zmaria nagle, „z n.eusta- 
Ionej przyczyny 44-letnia Józefa God- 
lewska, żona dozorcy domu. Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć. 
UPADEK Z I PIĘTRA 
Przy ul. Białoięck.ej 24, z okna I 


piętra klatki schodowej wypadia 5-1. | 


Alicja Wiśniewska, corka lokatora 
tages domu. Dziewczynkę ze złama- 
ną lewą nogą przewieziono na sta- 
cję Pogotowia. 

UPADEK Z WOZU  , 

Na rogu uł. Nowogrodzsiej i Po- 
znańskiej, spadł z wozu 10-.etni 
Mendel Goluberg, (S.enn.ca. pow. 
Mińsk Mazowiecki). Starzec doznał 
potłuczenia lewego boku, ze złama- 
niem żebra, oraz otrzymał ranę Szar- 
paną lewego łokc:a. 

PSIA PLAGA 

W ciągu doby ub. w róż.ych punk- 
tach miasta, zostały pokąsane przez 
psy, 3 osoby. Są to: Emilja Woźni- 
cka, żebraczka, (Smocza 5), Bron.- 
sława Chibelówna, uczenica, (Lubec- 
kiago 6) i Marja Szewczykówna, 
służąca (Leszno 24). 

OFIARY RUCHU KOŁOWEGO 

Samochód najechał, na  rogm ul 
Marszałkowskiej i Rysiej na 19-1. 
Mieczysława Romanowsk.ego, „gońca, 
jadącego na rowerze, (Wronia 31). 
R. doznał potluczenia lewego boku : 
twarzy. 

Wóz przejechał, przed domem No- 
wolipie 63, handlarza, 60-letn.ego 
Szlamę Rajbsra (Nowcl'pe 69). Do- 
znał on potłuczania czola, lewego 
podudzia i- przedramienia. 

Nieznany rowerzysta, prza'schał 
na rogu ul. Elektora'nej i Biatej, 
40-letniego Jana Biede, muzywa, (0- 
grodowa 28). Został on ranny w gło: 
wę | lewe kolano. — Wszystkim o- 
fiarom ruchu kołowego, pomocy U- 
dzieliło Pogotowie. 
możliwe, że mięso pochodziło z cho- 


rego bydła. 


u trupa swej żony 
przeczuciem, zajrzał do kuchni. 
Obok łóżka, głową zwrócona do 
pieca, w kałuży krwi leżała na zie- 
mi, bez oznak życia, jego żona. 
Marsch w dalszym ciągu zeznaje, iż 
wszedłszy do pokoja — przerażony 
strasznym widokiem — podszedł do 


waru, które uległy kompletnemu wy- 
cięciu przez grad. 

KOŁOMYJA, 25.5. Nad Kołomyją 
i okolicą przeszła wozoraj popołud- 
niu burza z piorunami, która uderzy- 
ły kilkakrotnie w drzewa na Wer- 
biążu. z 

GDYNIA, 25.5. Donosiliśmy o bu- 
rzy, jaka rozpętała się na morzu 
polskiem w dniu 22 b. m., przy sil- 
nym wichrze zachodnim. Nasilenie 
burzy stale wzrasta. Wszelka żeglu- 
ga na morzu została przerwana. Wi- 
cher wyrządził już wielkie szkody w 
drzewostanie, niszcząc i łamiąc wiv- 
le drzew, jak również zrywając da- 
chy kryie słomą. 

Miejscami przerwane zostały prze- 
wody telegraficzne i telefoniczne, 
jak również przewody elektryczne. 

Wicher niesie z sobą tumany ku- 
rzu, a nad brzegami morza piasku, 
który pokrył pola, położone biżej| 
plaży i wydm. 


IA 


ABC Nr. 141 = 


Czy mordy rytualne istnieją? 


| Wrażliwi talmudyści przed sądem 


KATOWICE, 25.5. (tel. wł.). 
Wczoraj odbył się proces redak“ 
tora odpowiedzialnego organu 
polskich narodowych socjalistów 
„Błyskawica”, Edwarda Chowań- 
skiego, który . został oskarżony 
przez żydowską gminę wyznanio- 
wą w Katowicach. W „Błyskawi- 
ey“ ukazało się kilka artykułów 
nawołujących do bojkotu ludno- 
ści żydowskiej. W artykułach 
tych podane były przyczyny i ar- 
gumenty, na których Polacy po- 
winni separować się i bojkotować 
żydów, 

Artykuły wywołały olbrzymią 
nagankę całej prasy żydowskiej, 
która zarzuciła, że „Błyskawica“ 
zohydza į znieważa religję żydow 
ską. Najboleśniejszym ciosem dla 
Żydów był zarzut, że żydzi stosu- 
ją mordy rytualne. Autor artyku- 
łu powoływał się na cytaty tal- 
mudu, które miały dowodzić, że 
międzynarodowe żydostwo posta- 
wiło sobie za cel zniszczenie świa 


Pociagi popularne 
do Częstochowy i Łodzi 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań- 
stwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, że, celem udostępnienia 
przejazdu z Warszawy do Często- 
chowy jaknajwiększej części spoie- 
czeństwa, zwłaszcza mniej zamożnej 
będzie uruchomiony w dniu 2VI 
r. b. pociąg popularny za opłatą tam 
i spowrotem 9 zł. 40 gr. 

Wyjazd z Warszawy Gł. 2.VI r. b. 
o godz. 23 m. 52 Przyjazd do Często- 
chowy dnia 3.VI o godz. 4 m. 40. 
Wyjazd z Częstochowy dnia 3.VI o 
godz. 20 m 20. Przyjazd do Warsza- 
wy dnia 4.VI o godz. O m. 48. 

Również, w związku z waze 


swej żony i chwycił ją za rękę, by | gejami Bożego Ciała uruchomiony 


zbadać puls. Z przerażeniem stwier- 
dził, iż żona już nie żyje. 

Mąż tragicznie zamordowanej 
przypuszcza, iż morderstwa mógł do- 
konać jakiś żebrak, którego rano za- 


uważył w korytarza. Na przypu-| 


będzie w dniu 31.V r. b. pociąg po- 
pularny za opłatą z Warszawy 
Gdańskiej do Łowicza i spowrotem 
3 zł 80 gr. pobieraną przy wyjeż- 
dzie. Wyjażd z Warszawy Gdań- 
skiej dnia 31.V r. b. o godz. 7 m. 
50. Przyjazd do Łowicza o godz. 9 
m. 17. Wyjazd z Łowicza tegoż dnia 
o godz. 18.30. Powrót do Warszawy 
Gdańskiej o godz. 19 m. 55. 

Bilety, w obydwu wypadkach, 
można nabywać w biurach podróży 
„Orbis”, Wagons Lits Cook oraz w 
kasach biletowych na dworcu War- 
szawa Gdańska, bilety ważne są tyl- 
ko na pociąg, na który zostały wy- 
kupione. 


Drożyzna w wazonach restauracyjiych 
i sypizlnych 


szczenie to wskazuje podobno to, iż | Polsce są eksterytorjalne kolejo- 


z szuflady zginęła w tajemniczy spo- | we wagony 


Prawdżiwą oazą  drożyzny >| 


sypialne i restaura- 


sób portmonetka z gotówką 10 zło- cyjne. Mimo kryzysu, gospodar- 
lych. Marsch powiadomił o tajemni- czego i obniżki państwowych ta- 


czem morderstwie władze policyjne, 


które wszczęły natychmiast energicz-| nje z wagonów sypialnych 


ryf kolejowych, ceny za korzysta- 
ani 


ne dochodzenia. W godzinach popo- | nawet nie drgnęły. Tak  naprz. 
łudniowych na miejsce zbrodni zje- przejazd z Warszawy do Gdyni 


chała komisja sądowo-lekarska. 


KONSTANTYNÓW. 

Bratobójstwo. W osadzie Łosice 
(pow. Konstantynowski), na tle spo- 
ru majątkowego, Józet Terlicki, wy- 
strzelił z rewolweru, trafiając w 
brzuch brata swego, 32-letnicgo An- 
toniego, rolnika. Rannego, pogotowie 
prywatne przywiozło do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie wkrótce zmar.  Brato- 
bójcę aresztowano. 


KATOWICE 


51.600 górników. Cała załoga góre | 


nieza, zajęta obecnie w przemyśle 
węglowym na terenie Śląska, wynosi 


51.600 ludzi, z czego 5.600 górn:ków 


zmajduje się na urlopach  turnuso-, 


wych. Reszta pracuje. 


WILNO. 


Morderca gen. Rynklewicza nie- 
wykryty. W związku z morderstwem 
gen. Rynkiewicza i aresztowaniem 
rzekomego sprawcy morderstwa Dar 
noszczajewa, śledztwo przeciwko 
niemu zostalo umorzone. Sprawca 0- 
| PEP morderstwa gen. Rynkiewi- 
cza nie został wykryty. 


Kahał oblężony. W gminie żydow- 
iskiej w Wilnie doszło do nowych 
zajść, Grupa z 70-ciu siudentów ży- 
dów, która już dnia poprzedniego 
starała się nakłonić zarząd gminy do 
wyplacenia czesnego spowodu rele- 
gowania ich z uniwersytetu, znowu 
opanowała budynek gminy i zatrzy- 
mała zarząd przez 6 godzin. Dopiaro 
wówczas zarząd gminy obiecał spra- 
wę załatwić przychylnie. X 

Dziś istotnie gmina żydowska nie 
chcąc narazić się na ponowne najście 
studentów żydowskich wypłaciła czes- 
ne 


I 


l 
Llaza 
„Rodziny Policy ne; 


Wczoraj rozpoczęły się w War- 
szawie trzydniowe obrady III wal 
nego zjazdu Stow. „Rodzina Poli- 
cyjna". O godz. 9-ej rano odbyła 

|się Msza św. w kościele Karme- 
liitów. 


| Nadto zabrano 


(około 8 godzin) kosztuje II kl. 27 
zł, t. j. trzy razy więcej ód 1 
fortowego apartamentu w naj- 


Obława w 


większych hotelach 
skich. l 
oenom wagonów  sypialnych 
nie ustępują bynajmniej restaura 
cyjne. Obiad, względnie kolacja 
z 4 dań kosztuje 6 zł. 50 gr. nie 
licząc 10 proc. za usługę. 


warszaąaw- 


4 


Nie znajdzie się chyba nikt, 
ktoby twierdził, że ceny te są do- 
stępne nawet dla ludzi zamoż- 
nych. 


restauracji 


Aresztowanie resłauratera 


Do restauracji Adolfa Kronen- 
berga, (Brukowa 26) przybyli 
przedstawiciele policji munduro- 
wej -i śledczej. Wylegitymowano 
wszystkich* gości, poczem zatrzy- 
mano malarza, który przyszedł po 
pieniądze za odnowienie lokalu i 
jednego z gości —— jako nieposia- 
dający przy sobie dokumentów. 
i Kronenberga. 
Wszystkich przewieziono do urzę- 
du Śledczego. Tam restauratora 


więziopo aż „dwie doby, poczem 
niezbadany przez sędziego śled- 
czego, został zwolniony. 
Kronenberg podał skargę do pro 
kuratora i komendanta policji, za 
znaczając, iż — według jego przy 
puszczenia aresztowanie jego by- 
ło zemstą ze strony jednego z 
funkcjonarjuszy XV komis., któ- 
ry groził żunie restauratora zem- 
stą. Dochodzenie w tej sprawie 
prowaazi policja XV komis, 


Sport 


Hippika 


ZAWODY KONNE 
OFICERÓW REZERWY 

W dniu 27 maja r. b. odbędą się 
Zawody Konne Sekcji Kawaleryjsk:ej 
Związku 
Warsz. na ujeżdżaini Szwadronu Szta 
bowego M. 5. Wojsk. (1 D. A. K.) 
ul. 29 listopada. 

Początek zawodów o godz. 17-ej. 
Nagrody na powyższe zawody ufun- 
dowali: Prezes Zarządu Głównego 
Zw. Oficerów Rezerwy Gen. bryg. 
Dr. Roman Górecki. Prezes Okręgu 
Warszawskiego Zw. Oficerów Rezer- | 
wy Vice:Marsz. Sejmu St. Car. Pre-, 
zes Komisji Techn.cznej Warszaw- 
skiego Klubu jazdy Konnej p. Kazi- 
mierz Skarżyński. 


Koiarstwo 


WYŚCIG KOLARSKI 
BERLIN — WARSZAWA 

W związku z koniecznością wyzna- 
czenia reprezenttc"jnej drużyny pol- 
sklej w liczbie 16 zawodn'ków na 
wyścig szosowy Berlin — Warszawa, 

|Polski Zw. Kolarski postanowił; 

1) wszystkie wyfcigi szosowe dla 
l'cencjonowanych do dnia 24 czerw- 
ca będą przyjste jako kryt” 'um, na 
zasadzie którero wyznaczona Z08.a- 
nie gruba 32 kandydatów do: pre 
zentacji, 

2) do dnia 24 czerwca wszystk:e 
Kluby dostorcza nrotokuły odbytych 
wyśczów szosowych, 

8) w dniu 29 czerwca odb”dz'e się 
na trasie Warszawa — Radom — 


Oficerów Rezerwy  Okr.| 


Warszawa. eliminacvjny wyścig dla 
wybranych kandydatów. 

Zawodnicy, którzy wejdą w skład re 
prezentacji, znajdować się będą na- 
stępnie pod opieką i kierown.ctwem 
sportowem Pol. Zw. Tow. Kolarskich, 
KOLARSKI ZJAZD GWIAZDZISTY 

W dniu 31 b. m. odbędzie się tra- 
dycyjny kolarski zjazd gwiaździsty, 
18-godzinny do Łowicza. Organizato- 
rem zjazdu jest Pol. Zw. Tow. Ko- 
larskich, który przejmuje zgłoszenia 
drużyn do dnia 25 b. m. włącznie. 
PIERWSZY START NARODOWEJ 

DRUŻYNY KOLARSKIEJ 

W niedzielę, 27 b. m. na torze 
Warsz. Tow. Cyklistów odb;idzie się 
pierwszy wyścig Narodowej Druży- 
ny Kolarskiej. Program przewiduje 
3 spotkań trójkowych na punkty. Na 
wyścig obowiązani są przybyć zawo- 
dnicy zamiejscowi. 

STASZEL — POLANKOWA 
NA ROWERZE 

Do Poznania przybyła wczoraj zna- 
na narciarka polska, Bronisława Sta 
sze) — Polankowa, który odbywa po 
dróż na rowerze po Polsce. Na za- 
proszenie Koła Harcerek Polankowa 
wygłosiła odczyt o sporcie kobiet w 
poznańskiem Ognisku Studentck. 


L. atletyka 


| MECZ LEKKOATLETYCZNY 

| Z WŁOCHAMI 

| Zarząd Polskiego Zw. Lekkoatle- 
tycznego zaakceptował propozycję ro 
zegrania międzypaństwowego meczu 
panów Polska — Włochy w dniu 17 
czerwca b. r. Mecz odbędzie się we 

ı Włoszech. 


ta chrześcijańskiego. 

Proces, który wywołał wielkie 
zainteresowanie, dwukrotnie był 
już odraczany, ażeby sąd miał 
możność wysłuchania opinji bie- 
głych w talmudzie. Pierwszy ze- 
znawał biegły, ks. prof. dr. Archu 
towski z Krakowa. Zdaniem bie- 
głego, nie jest wykluczone, że mo- 
gły istnieć sekty, które dopuszcza 
ły się mordów rytualnych. Ks. pra 
fesor obserwuje od 20 lat tego 
rodzaju procesy, nie zdarzyło mu 
się jednak, ażeby choć jeden wy- 
kazał, że takie mordy rzeczywi- 


ście istniały. Skolei zeznawalt 
znawcy talmudu, prof. dr. Śchorr 
i rabin Chamaides, którzy kate- 
gorycznie zaprzeczali, na podsta- 


wie cytat z talmudu, istnienia 
mordów rytualnych. W imieniu 
gminy żydowskiej występował 


adw. Reichman, popierający o- 
skarżenie. W ostatniem słowie o- 
skarżony red. Chowański oświad- 
czył, że występuje przeciwko ży- 
dom, ponieważ uważa ich za szko- 
dników polskiego społeczeństwa. 

Wyrok sądu ogłoszony ma być 
dzisiaj wieczorem. 


Jak kartel niemiecki działa w Polsce 


Konfiskata 772 kg. sacharyny 


przedstawiającej namiastkę 400.000 kg. cukru 


KATOWICE, 25.5. (Tel. wł.) — 
Przed Sądem Okręgowym rozpaz 
czyna się dzisiaj sensacyjny pro- 
ces przeciwko bandzie przemytni 
ków sacharyny, stojącej na usłu- 
gach międzynarodowego kartelu 
sacharynowego w Niemczech. 

Na ławie oskarżonych zasiada 
11 osób, na czele z Ottonem Fran 
kiem i niejakim Maniurą, poda- 
jącym się za inżyniera. Maniura 
oddał się na usługi zawodowych 
przemytników  Sternera i Vogla 
z Bytomia, organizatorów maso- 
wego przemytu sacharyny. 

Akcję tę podjał syndykat sa. 
charynowwy po zlikwidowaniu 
przez władze polskie organizacji 
króla przemytników sacharyny, 


?migroda i Sapera. Centrala prze 
mytniczego eksportu sacharyny 
znajduje się w Bytomiu pod ofi- 
cjalnym nadzorem niemieckich 
władz celnych. Przemycała ona 
sacharynę, posługując się ludźmi 
ze zlikwidowanej już szajki Za- 
wady, a ostatnio przez Maniurę. 

Maniura miał do dyspozycji sa- 
mochody ze specjalnemi skrytka- 
mi, mogącemi pomieścić do 100 
kg. sacharyny jednorazowo. 
Straż graniczna w Katowicach, li 
kwidując szajkę, zatrzymała 772 
kg. sacharyny, przedstawiającą 
namiastkę 400.000 kg. cukru. 

Przemytnikom grożą miljono- 
we grzywny oraz kara więzienia 
do lat 4. 


Syn rabina 
brzemyceł daktyle 


ŁÓDŹ, 25.5. Straż graniczna o- 
trzymywała pouine informacje 
że firma ekspedycyjna  „Tran- 
sport Śląski" trudni się przemy- 
tem daktyli. Funkcjunarjusze roz 
ciągnęli baczną obserwację, któ- 
ra potwierdziła doniesienia i przy 
łapano 15 skrzyń daktyli przesła- 
nych z Niemiec. 
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Kronika 


Napadn'ęty ma prawo 

bronić się 

WARSZAWA. — Obywatel Rem- 
bertowa, Aleksander Szyc, spotkał o 
godz. Ż-giej w nocy na przejeździe 
kolejowym trzech awanturników: 
Kazimierza Bista, Jana Szyllera i 
Krzysztofa Melaka. Awanturnicy za- 
czepili go i chcieli pobić. Szyc wy- 
strzelił na postrach. Gdy to nie zro- 
biło wrażenia na awantumikach, pa- 
dły dalsze strzały. Jedna z kul ugo- 
dziła Melaka w brzuch. Postrzał był 
śmiertelny, 

Prokurator sporządził akt oskar- 
żenia przeciw Szycowi o przekrocze- 
nie granie obrony koniecznej. Wezo- 
raj przed Sądem Okręgowym rzecz- 
nik powództwa cywilnego domagał 
się wyroku skazującego. Obrońca 
wnosił o uniewinnienie, powołując się 
na opinję Sądu Najwyższego, który 
orzekł, że napadnięty i zagrożony 
przemocą fizyczną nie ma obowiąz- 
ku ratować się ucieczką, lecz ma pra- 
wo bronić się zapomocą wszelkich 
dostępnych mu środków. 

Zgodnie z tezą obrony Sąd wydał 
wyrok uniewinniający. 


Niewidomy fabrykant 


uniewinniony 
WARSZAWA. — Jeden z wyż- 
szych urzędników łódzkiej Izby 


Skarbowej otrzymał od fabrykanta 
Oitona Hau kopertę, zawierającą 3 
tys. zł, z prośbą o życzliwe potrak- 
towanio jego podania w komisji od- 
woławczej do spraw podatku prze- 
mysłowego. Urzędnik doniósł wła- 
dzom o otrzymanych pieniądzach, w 
wyniku czego Hau i jego siostrzeni- 
ca zostali oskarżeni o usiłowanie 
przekupstwa funkcjonarjusza pań- 
stwowego. 

Hau, który od 18 lat jest niewido- 
my, tłumaczył się na rozprawie w 
Sądzie Okręgowym, że nie mógł wy- 
syłać koperty z pieniędzmi i być mo- 
że, ża zrobił to któryś z dyrektorów. 
Sąd jednak uznał winę Hau za udo- 
wodnioną i skazał go i siostrzenicę 
na 6 miesięcy aresztu, Wczoraj spra- 
wa toczyła się w Sądzie Apelacyj- 
nym, który uniewinnił oboje oskarżo- 
nych. 

Skazanie urzędniczki 

LUBLIN. — Przed Sądem Okrę- 


gowym toczyła się sensacyjna ron" 


Na drugi dzień po wykryciu a% 
fery do firmy tej przybył jakiś 
osobnik, który na widok funkcjo- 
narjuszów straży zaczął uciekać. 
Ujęto go i ukazało się, że osobni- 
kiem tym był syn rabina z Beł- 
chatowa, Hanonja Tornheim. 

Sąd Okręgowy skazał go 
przemyt na 11.000 zł. grzywny 


za 


"zamianą na £ lata aresztu. 


prawa przeciwko kierowniczce agen- 
cji pocztowej w miejscowości Stawin 
pod Chełmem, Adeli Sentkowskiej, 
oskarżonej o przywłaszczenie sobie 8 
tys. zł. 

Sentkowska, która w dniu 1 grud- 
nia ub. r. telefonicznie zaalarmowa= 
ła pobliski posterunek policji w Ol- 
chowcu, o tem, że na agencję w Sta- 
winie napadli bandyci i dokonali ra- 
bunku 8.000 zł., nie przyznaje się de 
przywłaszczenia tej sumy. W wynie. 
ku rozprawy entkowska skazana 
została na 4 lata więzienia. Obronę 
wnosił adw. Ettinger. 


Nadużycia w szkole 


ż. dawskiej 
ŁÓDŹ, — W żydowskiej szkola dla 
biednych sierot i dzieci dokonano 
nadużyć. Niejaki Chaim Weinberg, 
upoważniony do inkąsowania skła« 
dek i ofiar na rzecz szkoły, przy- 
właszczał sobie systematycznie pły* 
mące stąd pieniądze. Pomoenikiem 
Weinberga był jego przyjaciel, Lej- 
ba Goldstein, który fałszował kwi- 
tarjusze towarzystwa dla ukrycia 
wpływów. Obaj oszuści wyłudzili 
znaczne kwoty od wielu firm prze- 
mysłowych i handlowych ze szkodą 
dla chederu. Wczoraj obaj inkasenci 
odpowiadali przed sądem, który ska- 
zał Goldsteina na 2 lata, Weinberga 

na 15 raiesięcy więzienia. 


Skazanie adwokata 

LWÓW. — Sąd Apelatyjny skazał 
adwokata stryjskiego, dr. Pinkusa 
Rosenberga, na 2 miesiące bez- 
względnego więzienia, za oszczer- 
stwo, rzucone na urzędnika sądowe- 
go, Siłkę. Kara nie została zawie- 
szona, gdyż Rosenberg był 8 razv 


| karany za zniewagi. 


` 
——— 


Wycieczka 


do Muzeum Narodowego 

Sckeja Historji Warszawy T. M. 
Hist. urządza w niedzielę 27 b. m. 
wycieczkę do Muzeum Narodowego, 
w celu zapoznania sią z jego zbio- 
rami zabytków dawnej Warszawy. 
Wycieczkę oprowadzać będzie p. 
Stanisław Gebetner. Zbiórka o godz. 
10 m. 45 (Aleja Trzeciego Maja Nr.. 
13). Opłata za wstęp do Muzeum 
25 gr. Goście mile widziani. 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


Omyłika genewska 


Na marginesie zniżki ceny złota 


Giełda pieniężna zanotowała w 
ostatnich dniach gwałtowny spa 
dek złotego dolara i złotego ru- 
bla. Oczywiście jest to równo- 
znaczne ze spadkiem cen złota 
jako takiego, jako towaru. 

W syłuacji obecnej, kiedy naj 
mocniejsze do niedawna waluty 
świata, jak funt szterling i dolar 
amerykański wykazują ciągłe 
wahania kursów, wspomniana 
zniżka cen złota, które pozostało 
w oczach szerokich sfer społe- 
czeństwa jedyną absolutnie pew- 
ną, aczkolwiek martwą, lokatą, 
wywołało prawdziwą sensację. 
W związku z tem pytanie, dlacze- 
go cena złota spada, staje się 
bardzo aktualne. 


Przyczyny mogą być oczywi- 
ście najrozmaitsze i mogą też 
one współcześnie działać. Dopó- 
ki tendencja zniżkowa jednakże 
nie wykaże swego ostatecznego 
zasięgu trudno ustalać  cośkol- 
wiek w sposób  kategoryczny. 
Rozpiętość interpretacji wydaje 
się być narazie bardzo znaczna. 
Temniemniej już teraz dadzą się 
stwierdzić pewne fakty i okolicz- 
ności o dużem, a może rozstrzy- 
gającem znaczeniu. 

Wszyscy ci, którzy szerzej in- 
teresowali się zagadnieniami fi- 
nansowemi, słyszeli niewątpli- 
wie — jeśli chodzi o zagadnienie 
złota — o pracach Komitetu Fi- 
mansowego Ligi Narodów, a w 


Nadzieje na poprawę gospodarczą 
w Angiji 


W sferach dobrze poinformo- 
wanych wyrażane Są przypusz- 
czenia, że w ciągu maja r. b. licz- 
ba bezrobotnych w Anglji — po- 
dobnie, jak w kwietniu — spad- 
nie o około 50 tys. osób. Gdyby 
to tempo spadku trwało dalej, w 
czerwcu i lipcu, liczba bezrobot- 
nych spadnie po raz pierwszy od 
1931 r. poniżej 2 miljonów osób. 

Równocześnie spodziewane jest 
dalsze liczbowe potwierdzenie po- 
prawy gospodarczej, widocznej na 
wszystkich odcinkach. W ciągu 
pierwszych miesięcy r. b. poważ- 
ny wzrost wykazują wskaźniki 


produkcji, publikowane przez 
Board of. Trade. Szczególnie wy- 
raźnie daje się zauważyć popra- 
wa w hutnictwie, metalurgji, prze 
myśle maszynowym i okrętowym 
oraz w przemyśle skórzanym. 


W ciągu 12-tu miesięcy, koń- 
czących się dnia 31 marca r. b. 
zbudowano w Anglji więcej do- 
mów, niż w jakimkolwiek roku w 
okresie powojennym. Jest to tem- 
bardziej godne uwagi, iż w końcu 
1932 r. zniesiono system państwo- 
wego subwencjonowania budow- 
nietwa. 


Sytuacja górnictwa węglowego 


Stan górnictwa węglowego w; urzędnicze i robotnicze, który wy 


kwietniu r. b. przedstawiał się po 
dług danych tymczasowych nastę 
pująco: 

Wydobycie przy 24 dniach ro- 
bęczych wyniosło 2.072 tys. ton. 
a więc o 201 tys, ton mniej, niż 
w marcu. Spadek ten tłumaczy 
się wyłącznie mniejszą ilością dni 
roboczych, gdyż produkcja dzien- 
na wzrosła w kwietniu w porów- 
naniu z marcem o przeszło 2 tys. 
ton. 


Zbyt węgla wyniósł w kwietniu: 
na rynku krajowym 1.060 tys. 
ton, zagranicą — 783 tys. ton; o0- 
gólny zbyt więc wyniósł 1.843 ty- 
sięcy ton, nie licząc zbytu dla ce- 
łów własnych oraz na deputaty 


niósł 209 tys. ton. Zbyt krajowy 
wykazał w porównaniu z marcem 
spadek o 112 tys. ton, eksport zaś 
o 15 tys. ton. Spadek ten należy 
tłumaczyć przedewszystkiem 
mniejszą ilością dni roboczych. 

Produkcja brykietów w kwiet- 
niu spadła w porównaniu z mar- 
cem o 4,8 tys. ton i wyniosła 12,4 
tys. ton. Zbyt w kraju spadł bli- 
sko o 5 tys. ton i wyniósł 11,8 tys. 
ton. 

Produkcja koksu spadła w po- 
równaniu z marcem o 14,9 tys. 
ton i wyniosła 97,8 tys. ton; zbyt 
w kraju spadł o 29,7 tys. ton i wy 
niósł 64,0 tys. ton; eksport spadł 
o 5,6 tys. ton i wyniósł 9,1 tys. 
ton. 


Sytuacja przemysłu naftowego 


Sytuacja przemysłu naftowego 
w kwietniu r. b. przedstawiała 
się według danych tymczasowych 
następująco (w cysternach) : 


Produkcja ropy wyniosła 4.308 
(w marcu 4.443), w tem w okrę- 
gu drohobyckim — 3.264, jasiel- 
skim 760, i stanisławowskim 284. 
Spadek wydobycia ropy w porów- 
naniu z marcem tłumaczy się wy- 
łącznie mniejszą ilością dni, gdyż 
dzienne wydobycie nieznacznie 
wzrosło. 


Przeróbka ropy w rafinerjach 
wyniosła w kwietniu 4,351 wobec 
4556 w marcu. Wyprodukowano 


irena Pannenkowa 


Wiezy 


Powie 


— „Kartofiane wojsko”! — wyjaśnił oficer Karskie- 
mu. — Ta nazwa do nich przylgnęła. Zbiegło się do nas 
mnóstwo dzieciaków poniżej dolnej granicy wieku po- 


borowego. Palą się wszyscy do 


możemy dzieciom dawać karabinów. 
posług w kuchni, do noszenia amunicji, do nabijania ta- 
siem w kulomiotach. Zresztą przy tym rodzaju walki| 
ulicznej niebezpieczeństwo jest prawie jednakie. I uży- 
teczni są bardzo, choćby dlatego, 


nią ilość dorosłych. 


ogółem 4.052 (w marcu 4.214), w 
tem: benzyny 687, nafty 1.364, o 
leju gaz. i opał. 620, olejów sma- 
rowych 854, parafiny 239. Spo- 
życie w kraju wyniosło łącznie 
2.081 (w marcu 2.335), w tem: 
benzyny 530, nafty 558, oleju gaz. 
i opał. 378, olejów smarowych 
349, parafiny 45, 

Eksport wyniósł łącznie 1.244 
(w marcu 1.391), w tem: benzyny 
356, nafty 70, oleju gaz. i opał. 
212, olejów smarowych 283, para- 
finy 157. Zapasy produktów naf- 
towych W dniu 30 ub. m. wynio- 
sły ogółem 20.156 cyst. wobec 
19.186 cyst. w końcu marca r. b. 


105) 


ść 


walki czynnej. Ale nie 
Używamy ich do 


że zwalniają odpowied- 


— Jaka jest dolna granica wieku poborowego? — 


zapytał Karski. 


— W teorji lat 17, w praktyce zeszła do 16-tu. 
Staś, usłyszawszy te słowa, cały ścierpł. — Trzeba 
będzie skłamać — pomyślał. Od biedy można mu było 


już!” 


na oko dać lat szesnaście. Liczył na to. 


W tej chwili w wielkiej sali, do' której wchodzili, roz- 
legł się znowu śpiew, tym razem, niby podwórzowy rap | 


god żałosny: 


Na Batorego — czy wy słyszyci? -— 
Przed trybunałem Lewicki stał. 

On swej kochance odebrał życi, 

Dając z brauninga dwukrotny strzał..." 


= Co to jest? — zapytał zdumiony Karski. 
sensacyjny, 


— To erotyczny dramat 


iadować. Wyjął 


szczególności o badaniach w ra- 
mach ogólnej oficjalnej dysku- 
sji nad uzdrowieniem gospodar- 
ki Światowej w Genewie, Dele- 
gacji Złota, wyłonionej przez 
wspomniany Komitet Finanso- 
wy. Delegacja owa w głośnym 
„rapport provisoire“ z 1930 r. 
zapowiedziała stopniowe zmniej- 
szenie się produkcji złota, w naj 
bliższych latach i ułożyła nawet 
listę przypuszczalnej rocznej pro 
dukcji w świecie od r. 1980 do 
1940 r. z wyraźnie zaznaczoną 
tendencją degresyjną w owólnej 
wysokości 25 proc. za cały okres 
dziesięcioletni. Obliczenie to za- 
opatrzono w odpowiednie bar- 
dzo naogół pesymistyczne wnio- 
ski. Wysoki autorytet ekspertów 
finansowych Ligi sprawił, że ra- 
port Delegacji Złota wywołał 
we właściwych sferach finanso- 
wych duże wrażenie, a konkluzje 
jej stały się nawet punktem wyj- 
ścia rozważań niejednego rządu 
w zakresie polityki gospodarczej. 
A tymczasem... 


Bank Wypłat Międzynarodo- 
wych w Bazylei ogłosił ostatnio 
roczny biuletyn, w którym 
stwierdza: „Ogólna wysokość 
produkcji złota wzrosła w stop- 
niu rekordowym“. Poniżej poda- 
jemy wykaz ilustrujący wielkość 
produkcji złota w trzech ostat. 
nich latach, a równocześnie wie] 
kość omyłki genewskiego areopa- 
gu. 

Przewidywa- 
nia organu Produkcja „Procent 


Ligi Nar. rzeczywista omyłki” 
(w milj. uncyj) 


1930 19.880 20,750 4,2 
1931 19.680 22.206 11,4 
1982 19,980 24,226 17,5 
1988 19,580 24.720 20,8 
1934 19.140 B ? 
1940 15.410 ? ? 


Okazało się, że Delegacja Zło- 
ta przewidywała wszystko, za 


d wyjątkiem tego, co rzeczywiście 


miało miejsce. Chodzi o to, że 
ogólna zniżka cen pozwoliła w 
Afryce południowej na eksploa- 


tację nowych złóż, Następnie de-. 


precjacja dolara wzmocniła, z 
uwagi na zwyżkę ceny złota, 
działalność kopalni złota w Sta: 
nach Zjednoczonych. W rezulta- 
cie można przewidywać, że omył- 
ka obliczeń genewskich w zakre- 
sie do r. 1934 okaże się jeszcze 
większa. 

Jakiż wniosek ogólny? Na zniż- 
kę cen złota wzrost produkcji te- 
goż złota musi mieć niewątpliwie 
duży wpływ. Nie przesądza to 0- 
czywiście działania wszystkich in- 
nych możliwych czynników, tak 
w kierunku zwyżki, jak np. pró- 
by wprowadzenia bimetalizmu W 
Stanach Zjednoczonych, jak i w 
kierunku przeciwnym. Narazie 0- 
kazuje się co jest czynnikiem do- 
minującym. 

Na zakończenie jedna uwaga © 
charakterze ogólnym. Przepowia” 
danie jest rzeczą trudną, a umysł 
ludzki ograniczony, chociażby U- 
zbrojony w największe doświad- 
czenie. Z tego też względu jak 
również przez szacunek dla 83* 
mego zagadnienia — tak istotne- 
go dla życia 


A komitet za to bierzy 
Czterdzieści halerzy, 
Bo tak się należy! 

Ta już!“ 


» * 


* 


spod koszuli 


jeszcze głośny w Małopolsce, znalazł echo w tej pieśni 
brukowej. Zresztą treść przekręcono. Wogóle, o ile nie 
śpią, nie jedzą i nie biją się, to Śpiewają. Takie woj- 
sko. Ciągle śpiewają. Najchętniej jakieś piosenki sproś- 
ne, albo sentymentalne, jak ta, albo inne brukowe ły- 
czakowskie, bez sensu zwykle... 
— Obywatele! — krzyknął pod adresem śpiewają- 
cych. — Ta czego wyjecie, jak na pogrzebie? Tą za- 
śpiewajcie panu kapitanowi i tym nowym Ochotnikom 
coś wesołego na powitanie! 
— Rozkaz, obywatelu poruczniku! — odpowiedział 
głos wesoły. I za chwilę usłyszeli: 
„Towarzystwo weteranów! 
Każdy zna tych panów. 
Bo tam co niedzieli 
Jest zabawy wieli. 


— U nas tak — odpowiedział sympatyczny porucz- 
nik na uśmiech Karskiego. — „Bo tak się należy... Ta 


Staś leżał na swojem posłaniu, szeroko otwarte oczy 
| wbijając w ciemność. Myślał, że gdzieś w tej ciemnej 
nocy tatuś jego na swoim posterunku broni Lwowa. 
A już jutwo i on także, Staś, stanie w szeregach obroń- 
ców, Serce mu wezbrało radością. Musiał ją jakoś wy- 
swojego niedźwiadka, 
z którym się nigdy nie rozstawał, którego też wziął na 
wyprawę. I pocałował go w sam kosmaty pyszczek. Wie- 
przed wojną | dział, że jego wierny Miś taksamo patrzy wytrzeszczo- 


złośliwości pod adresem organów 
Ligi Narodów byłyby jednak nie 
na miejscu. Zwłaszcza nietaktow- 
ny byłby cytat z książki głośnego 
pisarza p. R. Benjamin'a, który 
m. in. napisał pod adresem eks- 
pertów Ligi: „Les experts ce sont 
des hommes qui pretendent sa- 
voir des choses ignorées pour 
ceux qui ne les savent pas“. 


S. N. 


„Parcelacja” 


gospodarki światowej 

Z porównania cyfr dotyczących 
światowego przywozu į wywozu w 
lutym 1934 i w lutym 1929 r. wy» 
nika, że w ciągu tego okresu przy 
wóz spadł do 31,7 proc., wywóz 
do 32,4 proc. poprzedniego pozio- 
mu. Innemi słowami gospodarka 
światowa oparta na obrocie to- 
warów, kapitałów ií ludzi (emi- 
gracje) uległa w okresie kryzysu 
zasadniczej parcelacji związanej 
m. in. z rozpowszechnieniem się 
systemu autarchicznego w dzie- 
|dzinie polityki handlowej. 


Wybuch metanu w kopalni 
Dwóch zabitych, trzech poparzonych 


RYBNIK, 25. 5. — Metan, naj- 
większy wróg górników znowu dał 
znać o sobie w sposób ogromnie do- 
tkliwy. Jest to gaz (CH,) o dużej 
sile wybuchowej i wysokim stopniu 
gorąca. 


Wczoraj około g. 8-ej wieczorem 
metan eksplodował w kopalni „An- 
na” pod Pszowem. 


Skutki eksplozji były tragiczne. 
Na miejscu poniosło śmierć dwóch 
górników: 39-letni Józef Kubica i 
27-letni Konrad Ogórczyk. Kubica 
osierocił żonę i b-mioro dzieci. O- 
górczyk żonę i jedno dziecko. Poza 
tem lekkie poparzenia odnieśli gór- 
nicy: Klon józef, Adam  Maksymil- 
jan i sztygar Ludwik Fajstyn. Popa- 


rzonych  przewioziono do szpitala 
Spółki Brackiej w Rydułtowach. 
Zwłoki zabitych górników złożono w 
miejscowej kostnicy. Do Pszowa wy 
jechał natychmiast z ramienia urzę- 
du górniczego z Katowic inż. Kowal- 
czyk, który na miejscu prowadzi do- 
chodzenia w sprawie katastrofy. 
Przy tej sposobności dodajemy, że 
na szczęście metan znajduje się na 
G. Śląsku tylko w nielicznych kopal- 
niach. Najwięcej metanu spotyka się 
jeszcze w kopalni „Silesia” pod Dzie 
dzicami. Niedawno z polecenia wyż- 
szego urzędu górniczego w Katowi- 
cach objechała wszystkie kopalnie 
górnośląskie specjalna komisja, któ- 
ra zbadała, czy i o ile kopalnie ślą- 
skic zagrożone są przez metan. 


Dalsze starcia w Toledo 
Burzą się robotnicy w St. Zjedn. 


TOLEDO. (Ohio), 25. 5. 
(PAT.). Po chwilowem  uspoko- 
jeniu wczoraj wieczorem wybu- 
chły znów rozruchy w „Autolite 
factory". Oddziały gwardji naro- 
dowej dały salwę ponad glowa- 
mi tłumu, lecz zabłąkane kule 
zraniły ciężko trzy osoby, które 
przewieziono do szpitala. 

Dalsze rozruchy spowodowane 
były zajściem między 
gwardji narodowej i jedaym ze 
strajkujących. 
tłum strajkujących 
zejścia się i zaczął się posuwać 
ku budynkom  „Autolite facto- 
ry“. Tłum, prąc naprzód, potur- 
bował wielu szeregowych gwar- 
dji narodowej, których obecność 
wywoływała szczególne rozdraż- 
nienie. 

Z tłumu padały okrzyki „Niech 
idą do djabła", „Wygnać ich z 
miasta“. Podejmowane przez 
rozsądniejszych obywateli pró- 
by powstrzymania strajkujących 
od rzucania kamieniami w gwar- 
dję pozostały daremne. Dctych- 
czas aresztowano 23 osoby. 
tuacja uważana jest za poważszą. 

O północy liczba ofiar w „Au- 
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Zamykanie kopalń 


Do Warszawy nadeszły niepokoją- 
ce wiadomości o zamykaniu kopalń w 
zagłębiach węglowych spowodu wy- 
czerpania węgla. W zagłębiu za- 
imknięto dwie kopalnie: „Podredem'” 
i „Wiesława* w Strzemieszycach. O- 
bie kopalnie zamknięto na czas nie- 
ograniczony, przyczem pracę straci- 


Sy- 


gospodarczego — ło około 200 robotników. 


ka do serca i usnął. 


Dr. Wasyl Sawickij 
ukraińskiego zamachu 


Po raz nie wiedzieć 
dzał fakt, że zamach 


padków. 


i 


—=—— m RZ BO EE O Z DZ Loo A SŁ 


Pięciotysięczny | 
dmówił ro.| RM. w roku 1932. 


Ale dopiero we Lwowie 
twardy, że bodaj czy był do zgryzienia... 
zadrżał, odnalaziszy w sercu 
zajrzawszy jej w oczy. 


tolite factory“ obliczana była na 
2 zabitych i 11 rannych od kul 
karabinonwych i rewolwerowych 
oraz wielu poturbowanych ude- 
rzeniami pałek i kamieni, 


Finanse kolei niemieckich 


Wpływy Deutsche Reichsbahn 


oficerem | W ciagu 1933 r. dały sumę 2 mil- 


'jardów 920.5 miljonów RM. wo- 
bec 2 miljardów 934 miijonów 
Analogicznie 
— wydatki określają się sumą 3 
miljardów 56,6 miljonów RM. wo- 
bec sumy 3 miljardów 1 miljona 
RM. W związku z obciążeniami íi 
nansowemi Deutsche Reichsbahn 
na rzecz państwa, zasileniem ka- 
pitałów rezerwowych j amorty- 
zacją, ogólny deficyt wzrósł do 


wysokości 365 miljonów 600 ty-! 


sięcy RM., wobec 308 miljonów 
700 tysięcy RM w roku poprzed- 
niego. Akcje uprzywilejowane da- 
ły dywidendę 7 proc. 


Dochody akcjonarjuszów 
w Niemczech 


Obliczono dane z ostatniego ro- 
ku dotyczące wyników finanso- 
wych 140 niemieckich spółek ak- 
cyjnych, których akcje notuje 
giełda berlińska. Okazuje się, że 
ze wspomnianej liczby 140, 20 spó 
łek wykazało wzrost dywidendy, 
32 spółki utrzymały ją na dotych- 
czasowym poziomie, 29 spółek 
wznowiło dystrybucję dywidendy 
poprzednio nie udzielanej. Reszta 
spółek w dalszym ciągu żadnej 
dywidendy nie wypłaca, 


nemi wiecznie czarnemi oczkami swojemi w przestrzeń 
ij dziwuje się wszystkiemu dokoła. Przycisnął niedźwiad- 


ROZDZIAŁ XXVI. 
PERTRAKTACJE. 


, jeden z wybitniejszych twórców 


stanu i narodowych przywódców 


ukraińskich we Lwowie, miarowym krokiem przecha- 
dzał się po swoim gabinecie. 

Czekał na kilku ludzi, z którymi 
naradę. Tymczasem w samotności robił polityczny ra- 
chunek sumienia: rozważał 
i ewentualne drogi wyjścia. 


miał odbyć ważną 
całą sytuację, jej genczę 


który w sumieniu swojem stwier- 
zorganizowany był bez zarzutu. 


Przysłowiowo nieudolna austrjacka biurokracja wojsko- 
wa, jakgdyby na samym końcu chcąc się zrchabilitować 
wobec historji, w tym wypadku stanęła na wysokości za- 
dania. Systematycznością i precyzją przygotowań 
o lepsze z zapałem i zawziętą energją ukraińskich przy- 
wódców. I co za rezultat? w ciągu jednej nocy, z dnia 
na dzień poprostu, cały kraj, od Zbrucza aż niemal po 
San, znalazł się pod ukraińską władzą. Poważniejszy 
opór stawiano tylko w Zagłębiu naftowem, jednak bez 
szerszego znaczenia. Nie udało się tylko w Przemyślu, 
co jednak także nie miało wpływu na ogólny bieg wy- 


szła 


natrafiono na orzech tak 
Dr. Sawickij 
swojem tę wątpliwość 


KC. d. 1.). | 
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W KILKU WIERSZACH 


HANDEL ŚWIATOWY W R. 1933 

Według ostatecznych obliczeń sta- 
tystycznych, przeprowadzonych przez 
Ligę Narodów ustalono wysokość im- 
portu światowego w r. 1933 na 
12.488 milj. dolarów złotych dawne- 
go parytetu, zaś eksportu Światowe- 
go na 11.699 milj. dol. w zł. Z tego 
import europejski, obliczany bez 
Rosji sowieckiej, wynosi 7.340 milj., 
eksport zaś 5.657 milj. dol. w zł. 
według dawnego parytetu. Należy za- 
znaczyć, że jedynie kraje Ameryki 
Połudn. wykazały w r. 1933 zwięk- 
szenie importu w porównaniu z r. 
1632, 

"'OD PRAD 

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Brazylji, Vargas, zniósł wszystkie 
dotychczas obowiązujące ogranicze- 
nia dewizowe w Brazylji. Obcokra- 
jowcy, sprzedający towary do Bra- 
zylji, będą otrzymywali w przyszło- 
ści dewizy bez żadnych ograniczeń. ` 
PRZYMUSOWA KARTELIZACJA 

W CZECHOSŁOWACJI 

W związku z projektem rządowym 
wprowadzenia przymusowej karteli- 
zacji produkcji rolniczej i przemysło- 
wej, Centralny Związek Przemysłu 
Czechosłowackiego złożył rządowi 
memorjał, w ktorym wypowiada się 
przeciwko temu projektowi, jako da- 
jącemu rządowi możność regulowania 
w drodze rozporządzeń produkcji, 
zbytu i cen zarówno wyrobów prze- 
mysłowych, jak i artykułów rolnych. 
25-LECIE CENTRALNEJ KASY 

SPÓŁEK ROLNICZYCH 

W dniu 24 b. m. odbyło się w War- 
Szawie ogólne zebranie delegatów 
Centralnej Kasy Spółek Rolniczych, 
połączone z uroczystym ` obchodem 
25-lecia działalności tej instytucji, 
przy udziale P. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej i członków rządu. 

Centralna Kasa Spółek Rolniczych 
powstała w 1909 r. na terenie by- 
lego zaboru austrjackiego. Organiza- 
torem jej i założycielem był £. p. 
Franciszek Stefczyk. 

TARYFA 
OPŁAT KONSULARNYCH 

W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 48 
z dn. 23 maja r. b. opublikowane zo- 
stało rozporządzenie Ministra Spraw 
Zagranicznych z dn. 18 kwietnia r.b. 
w sprawie taryfy opłat konsular- 
nych. 
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|Dziś na giełdzie_ 


o 
, Waluty: Dolar 5,26%; frank frane 
jeuski 34.90; frank szwajcarski 


' 171.50; funt szterling 26,90; marka 
niemiecka 206,25; szyling austrjacki 
| 98.75; korona czeska, 21.80, 

Monety: Dolar złoty 8.90%; rubel 
złoty 4.59. 


Dewizy: Berlin 208,30; Belgja 
123.82; (Gdańsk 172.72;  Holandja 
359.12; Kopenhaga 120.35; Londyn 


26.94; Nowy Jork 5.28%4; Nowy Jork 
kabel 5,29%; Paryż 34.96; Praga 
22.05; Szwajcarja 172.27; Sztokholm 
138.95; Włochy 45.06. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 44.90; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53.15; 4 prot. Poż. Inwestycyj- 
na 113; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
66; 5 proc. Poż. Kolejowa 58.75; 6 
proc. Poż. Dolarowa 76.67; 8 proc. 
Poż. Dillonowską 86; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 67,25; 7 proc. Poż. 
Doiaruwa Warszawy 66.50; 7 proc, 
Poż. Śląska 68; 4,5 proc. Listy Zast. 
Ziemskie 49; 7 proc. Listy Zast. 
Ziem. Dolarowe 86.76; 4,5 proc. L 
Z. T. K. m. Warszawy 60; 5 proc. L. 
Z. T. K. m. Warszawy 65,50; 8 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 56.12; 6 

roc. Obligacje m. Warszawy VUI i 
X em. 51.25. 

Akcje: Bank Polski 87;  Lilpop 
11,75; Starachowice 10.75; ' Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 18.75; Ostro- 
wiec 21; Modrzejów 3.70; Habem 
busch 38. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


WARSZAWA, 24. 5. — urełda 
zbożowa franco Warszawa za 100 
kg. żyto jednolite 700 kg. 12.25 — 
12.50; pszenica jedn. 748 gl. 18.00 — 
18.50; pszenica zbierana 737 gl. 17.50 
— 18.00; owies jednolity 468 gl. 
1300 — 13.50; owies zbierany 438 
gl. 12.00 — 12.50; jęczmień prze- 
miałowy 632 gl. 13.25 — 13.75; jęcz- 
mień browarowy bez obrotu; groch 
polny z workiem 20.00 — 22.00; 
groch Wiktorja z work. 32.00 — 
35.00; wyka 12.50 — 13.00; peluszka 
12.00 — 12.50; seradela podwójnie 
czyszczona 8.00 — 9.00; iubin nie- 
bieski 6.25 — 6.75; łubin żółty 8.00 
8.50; koniczyna biała surowa 
60.00 — 70.00; o czystości 97 proc. 
80.00 — 100.00; mak niebieski z 
work. 39.00 — 44.00; ziemniaki fa- 
bryczne 3.75 — 4.00; ziemniaki ja- 
dalne 2.75 — 3.25; mąka pszenna 
luksusowa wymiał 45 proc, 31.00 — 
35.00; mąka pszenna ! gat. 65 proc. 
27.00 — 31.00, I gat. 20 proc. po 
luksusowej 22.00 — 27.00; HI gat. 
pośledni 16.00 — 20.00; mąka żyt- 
nia pytlowa I gat. 55 procentowa 
21.00 — 22.00; I gat. 65 procentowa 
20.00 — 21.00; mąka żytnia sitkowa 
Il gat. po 55 proc. 15.00 — 17.00; 
mąka żytnia razowa 95 proc. 16.00 
— 17.00; mąka żytnia  poślednia 
1200 — 13.00; otręby pszenne szale 
11.00 — 11.50; pszenne średnie 10.50 
— 11.00; żytnie 9.00 — 9.50; kuchy 
lniane 17.50 >- 18.00;  czepakowe 
12.00 — 12.50; kuchy słonecznikowe 
42 — 44 proc. 13.00 — 13.50; ” 
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Nieznana powieść Bolesława Prusa 


Na wiosnę, przed świętami 
Wielkiej Nocy sensacją literacka 
było odkrycie przez prof. Zygm. 
Szweykowskiego w rękopisach Bi- 
bljoteki Publicznej w Warszawie 
zakończenia „Faraona”, oraz 106 
stron autografu nieznanej powie- 
ści „Prusa, zatytułowanej „Sła- 
wa“. Jak wynika z treści autogra- 
fu, Sawa” jest zawiązkiem „Lal 
ki“ — rękopis pochodzi z r. 1885, 
najpóźniej — 1886 r. i jest pierw 
szą koncepcją tej powieści, która 
później była planowana przez Pru 
sa, jako dalszy ciąg losów Wo- 
kulskiego, już w Paryżu, w labo- 
ratorjum Geista. 


Powieść fantastyczna 


Do odkrycia prof. Szweykow- 
skiego ' nie przypuszczano, że 
Prus pisał „Sławę“. Wiadomości 
o „Sławie“ ograniczały się do te- 
go, co Prus ogłosił w dodatku do 
Księgi Jubileuszowej  „Kurjera 
Warszawskiego", wydanej z oka- 
zji 75-lecia istnienia pisma. Mia- 
nowicie powstał wtedy spór mię- 
dzy redakcją „Kurjera', a Pru- 
sem. Redakcja zarzucała mu, że 
oddał innemu pismu przyobieca- 
ną „Kurj. Warsz.* powieść. Cho- 
dziło o „Lalkę”, wydrukowaną w 
„Kurjerze Codziennym*. 

Prus wyjaśnił tę sprawę we 
wspomnianym dodatku. do Księgi 
Jubileuszowej „Kurjera' w nastę 
pujący sposób: 

1-0. — że istotnie w r. 1885 bar- 
dzo zajmował go „fantastyczny“ 
temat „coby się stało na świecie, 
gdyby wynaleziono metal lżejszy 
od powietrza“ i „jakiem jest ży- 
cie uczonego, który pracuje nad 
wielkim wynalazkiem, zrywa sto- 
sunki z bliźnimi, naraża się na 
niebezpieczeństwa i — zrobiwszy 
wynalazek, otrzymuje za niego 
sławę i... nędzę. 

2-0. — że tytuł powieści miał 
być „Sława“, a jej akcja rozgry- 
wać się w Paryżu — „u nas bo- 
wiem, jak wiadomo, nie rodzą się 
wielkie wynalazki“ — w dalszych 
punktach oświadczenia Prus 
stwierdzał, że „Sława“ i „Lalka“ 
gą to dwa różne utwory, che po 
zostające z sobą w ścisłym zwią- 
zku, bo choć „Sława“ była wcześ- 
niejsza w pomyśle, miała stano- 
wić dalszy ciąg „Lalki“. I wresz- 
cie „Kurjer“ — zdaniem Prusa— 
zupełnie samowolnie  zapowie- 
dział druk „Sławy“ i chyba sam 
ją sobie napisze, 

„Sławy“ — Prus nie napisał, 
gdyż — jak sam wyjaśniał — 
brak mu było środków na dłuższy 
pobyt w Paryżu i pracę w labora- 
torjum. Odnaleziony przez prof. 
Szweykowskiego rękopis świad- 
czy, że jednak zabierał się do tej 
powieści, traktując ją spoczątku, 
jako odrębną całość. Autograf z 
Bibljoteki Publicznej daje pierw- 
sze rozdziały tak pojętej „Stawy“, 
choć widać tu już wiele moty- 
wów, które później rozwiną się w 
„Lalce“, i które przy wprowadze- 
niu pewnych zmian łatwo mogły- 
by złączyć „Sławę“ z „Lalką”, 


Wokulski, Ochocki, Geist 


Obecnie w ostatnim numerze 
„Ruchu Literackiego“ — odkryw- 
ca autografu ogłasza obszerny 
artykuł o „Stawie“, pozwalający 
nam zorjentować się w treści i 
zamierzeniach niedokończonej po 
wieści „Prusa“. 

W „Sławie“ znajdują 


się już 


Z plastyki 


prototypy Wokulskiego, Ochoe- 
kiego i Geista. Oto pani X, przyj-| 
mująca eleganckie i ciekawe to-| 
warzystwo w swym salonie w, 
Warszawie, ma dwóch kuzynów. 
Jeden z nich to 


„młody chemik, poeta i entuzjasta. | 
Młodzian ten chętniej czytywał ro- | 
manse |]Juljusza Vernea, aniżeli kur-, 
sa uniwersyteckie, zapałał się do 
każdej nowości, wierzył w wynala- 
zek machin latających, w możność 
korzystnego używania 
pał, 
nadewszystko w to, że studenci, ja- 
ko ludzie pracujący nad nauką, są 
najznakomitszą klasą narodu”. ( 

Ten właśnie student, chemik 
w „Lalce“ przerodzi się w Ochoc 
kiego. Wokulskim stanie się w 
„Lalce“ bohater „Sławy“, drugi 
kuzyn pani X. Jest to tajemniczy 
Juljan, który wyjechał do Paryża 
i od dłuższego czasu nic nie Wia- 
domo o jego losach. Ta sprawa 
stanowi zaczątek akcji. U pani 
X odbywa się seans spirytystycz- 
ny. Magnetyzer zadaje medjum 
pytania, dotyczące przeszłości i 
przyszłości Juljana Z. Z odpowie-, I 
dzi medjum składa się pół-realna, | 
pół-fantastyczna opowieść o Ju-' 
ljanie. 


4 


Demon 


Rozdział II. „Dzięki własnoś- 
ciom magnetycznego fluidu, znaj- 
dujemy się w roku 1880 w 
Paryżu", Juljan wchodzi do ja- 
kiejś restauracji. , Noc. Godzina 
ll-a wieczorem, W. restauracji 
Juljan spotyka niejakiego Gnei- 
sta (później w „Lalce“ przerodzi 
się on w Geista). 

„Przy obocznym stole siedział ty- 
łem do Juljana zgarbiony starzec. 
Była to nieprzyjemna figura. U lewej 
ręki brakło mu dwóch palców, wca- 
łe nie posiadał brwi, a twarz miał 
porytą bliznami, jakby od ciężkich 
poparzeń”. 

Gneist wprowadza Juljana do 
swego laboratorjum. Opis jego bę 
dzie później powtórzony w „Lal- 
ce“, Gneist opowiada o chemii 
związków wodoru, demonstruje 
urządzenie laboratorjum, orag do 
tychczasowe oderycia, które maja! 
doprowadzić do wynalezienia me- 
talu, lżejszego od powietrza. Mię- 
dzy Gneistem, a Juljanem zawią- 
zuje się następująca romowa: 


„— Potrafisz tu mieszkać przez 15 
albo 20 lat? — Zapytał nagle sta- 
rzec. 

— Ani myślę” o tem... 

— A jednak będziesz mieszkał. 

Starzec otworzył żelazną szafę i 
wydobywszy stamtąd parę kul wiel- 
kości jabłka, pokazał gościowi. 

— Znasz ten metal? 

— To stal szmelcowana. 

— Weż to do rak. 


się. 

— One są puste? 

— Nie — odparł starzec. 

— Tak lekkich metalów nauka niej 
zna. 

— Ja je znam, to na dziś wystar- 
czy. A kiedyś ty sam będziesz robił 
lżejsze... Zrobisz metal równy wy- 
trzymałością miedzi, a lżejszy od po- 
wietrza... Mnie już na to życia nie 
wystarczy”. 

W ten sposób zawiązuje się dra 
mat „Sławy“. Juljan oddaje swe 
życie na usługi nauki i we włada 
nie żądzy sławy. Przed nim już 
siedmiu kolejno pracowało u 
Gneista, „paru strzeliło sobie w 
łeb, jeden powiesił się”. Cały czas 
schodzi Juljanewi na wytężonej 
pracy. 


„Nigdy nie kończące się ważenie 
materjałów, śledzenie, ażeby obce 
ciało nie zakradło się do retorty, ob- 
serwowanie manometru, posuwanie 


Wystawy w Żachęcie i IPS-ie 


W gruncie rzeczy stanowisko 
artystyczne Jamontta, jako pejza- 
żysty, jest najzupełniej trafne. 
Cóż bowiem zdoła wyróżnić arty- 
stę, z olbrzymiej rzeszy malarzy 
uprawiających ten chyba najpo- 
pularniejszy temat, przy różnej 
popułarności służących do odtwo- 
rzenia go wszelakich środków for- 
malnych, jak nie jedynie i wy- 
łącznie odrębność wizji artystycz- 
nej. Takie, lub inne odchylenia 
kolorystyczne, różnice techniki, 
albo faktury nie wystarczają, 
jeśli plastyk pozatem mówi to Sa- 
mo, tylko nieco innym językiem. 
I odwrotnie: kategoryczna od- 


mienność sposobu ujęcia, świe- 
żość podejścia do tematu, przy 
niedoskonałych nawet środkach 


wypowiedzi plastycznej, sprawia, 
iż takie prace trafiają na pierw- 
szy plan 


bijąc na głowę krajobrazy inne, 
nieraz nawet malowane doskona- 
le, lecz nudne. 

Z tych właśnie względów daje- 
my pierwszeństwo, przed innemi, 
pejzażom Rafała Malczewskiego, 
te same, choć w innym i skrom- 
niejszym nieco zakresie, każą 
nam wyróżnić krajobrazy Ja- 
montta. Jamontt nie staje przed 
naturą poto, by przepuścić ją 
przez filtr własnej osobowości i 
dać pewną interpretację widzial- 
nej rzeczywistości; nie sięga da 
niej, jak do składu. Możnaby rzec 
w pewnym sensie, iż jest to dła 
niego skład dekoracyj, przedmio- 
tów i rzeczy, jak np. drzewo, ska- 
ła it. p., a nie motywów, bo te 
kształtuje już sam. 

Oczywiście takie 


wody na o- drował się, jak robak w drzewo”. 
w wielkie reformy społeczne, ajI oto leży w kanale tak niskim, 


| Wśród większych, 


śruby, dnie bez słońca i noce pełne 
( posępnych marzeń” 
Juljan miewa 


b chwile zapału i chwile zwątpie- 
"nia. Zaczyna tęsknić do świata, 
do słońca, do prawdziwego ży- 
lecia. W ciągu półrocznego pobytu 
u Gneista dokonał 165 prób, wo- 
bec 8000, jakie musi przeprowa- 
dzić. Czuje, że „nauka jest to ol- 
brzymia góra, w którą on wświ- 


naprzemian 


że musi pełzać na czworakach, a 
tak wąskim, że w żaden sposób 
nie może się odwrócić. Cofnąć się 
— niepodobna: wejście zamknię- 
te". 

Za nic jednak nie 
Gneista. Bodźcem jego pracy jest 
pragnienie sławy. Marzy o Pary- 
żu, który entuzjazmuje się -jego 
wynalazkiem, o przewrocie, jaki 
może dokonać odkryciem metalu 
lżejszego od powietrza. Podobnie, 
jak w „Lalce“ Wokulski i Ochoc- 
ki, Juljan wyobraża sobie, że wy- 

nalazek jego będzie potężną bro- 


porzuciłby 


nią, która, gdy dostanie się w rę- 
ce ludzi szlachetnych, zdoła prze- 
kształcić życie ludzkie. 

Rękopis urywa się na 8 rozdzia 
le. Jak można sądzić z wyjaśnień 
Prusa, cytowanych na początku 
los miał Juljanowi zgotować nę- 
dzę. Wynalazek zamiast spodzie- 
wanej potęgi, miał dać mu bez- 
silność. 


„Sława* — w twćrczosci 


Prusa 


„Ten sam los — pisze prof. 
Szweykowski w zakończeniu 
swych informacyj o „Sławie“ 
oczekiwał także Wokulskiego i O- 
chockiego. I oni mieli 
przez ruinę swych  fantastycz- 
nych marzeń, gdy po napisaniu 
„Lalki“, „Stawa“ miała stać się 
jej dalszym ciągiem. 

„Sławy Prus napisał. Nie- 
tylko dlatego, że n:e miał możno- 
ści pracować w laboratorjum il 
poznać dokładnie Paryża. Złoży- 
ły się na to rok 1890 i 1891, prze- 
łom religijny Prusa, który usunął 
tragiczny bunt z jego duszy, po- 
godził z życiem i nauce wskazał 
nowy cel — odkrywanie świata 
materjalistycznego i następnie 
drugą przyczyną był rodzaj ta- 
lentu, w którym mimo wszystkich 
tendencyj fantastycznych, było 
zbyt wiele realizmu, aby mógł on 


przejść 


Wyszła z druku i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach 


najnowsza powieść | 


Trzecia płoć 


NAKŁAD TOW. WYD „R O J" | 


JESZCZE JEST NA SKŁADZIE 
rewe!acyjna książka 


Stelana QSSOWIECKIEGO | 


Wit nego dia 
-À wije payola 


go niektóre pejzaże Jamontta są 
stylizowaną dekoracją. Inne upia- 
styczniają kształt realistycznie, z 
drobiazgowością nawet, tylko u- 
kład tych kształtów w prostokąt- 
nej przestrzeni obrazów jest już 
kompozycją artysty. 


Całkiem wyraźnie przedstawia 
się również wybór materjału te- 
matycznego. Jamontt sięga do 
form kryjących w sobie wyraz 
ekspresji dramatycznej. Nigdy nie 
będą to kształty proste i spokoj- 
ne, gładkie i obłe, lecz zawsze 
twarde, zgmatwane, kręte i kan- 
ciaste. Drzewa o korze pooranej i 
chropawej, o żylastych, sękatych 
ramionach konarów, teren skali- 
sty, o mocno  gruzłowatej na- 
wierzchni. Niebo posępne, pelne 
ciężkich, stłoczonych, nawisają- 
cych chmur. 


najbardziej 
dociągniętych kompozycyj, widzi- 


stanowisko | my samotne drzewo (dąb), na pu- 


pokrywa się w pewnej mierze zej stym ugorze, pod zwałem chmur, 


zainteresowań widza, stanowiskiem styłizatora i dlate-|rozdartych błyskawicą, lub plamą 


| Feuchtwangler, Kish, Anna Sacgers, 


Juljan wziął obie kule i zastanowił | T, T. Dołęgi-Mostowicza | młody powieściopisarz polski, Zbig- 


| p 


swobodnie obracać się w obrębie 
zagadnienia, obejmującego przy- 
szłość. 

„Sława więc była skazana na 
zagładę. Ale elementy jej nie zo- 
stały zmarnowane. Odrodziły się 
one poza „Lalkaą* w utworach 
późniejszych, głównie w „Farao- 
nie“. 

„W „Faraonie* — czytamy da- 
lej u Szweykowskiego — będzie- 
my świadkami tajemniczego mi- 
sterjum nauki, misterjum dokony 
wanego przez kapłanów egipskich 
które czyni wrażenie zjawisk nie- 
mniej fantastycznych, choć nie- 
skończenie bardziej realnych, niż 
wizja świata, obdarzonego meta- 
lem, lżejszym od powietrza. W 
„Faraonie“ także pojawiają się 
dziwne przejawy spirytyzmu i 
magnetyzmu. Zagadnienie to nie 
jest — jak wiadomo — obce „E- 
mancypantkom", które również 
będą miały postać mędrca — Dę- 
bickiego“. 

„Choć więc, jako skończona 
kreacja artystyczna „Sława“ nie 
istnieje, jednak w dziejach roz- 
woju twórczości Prusa, zajmuje 
jeden r centralnych, zapładnia- 
jących punktów“. 


Mówid... Pisza.. 


ABC Nr. 141 — 


Ronkursomanja 


Wyszedł świeżo z druku nowy 
numer doskonałego kwartalnika 
„Muzyka Polska“. Numer bogaty 
w treść i jeszcze bogatszy w tak 
rzadką w naszym światku muzycz 
nym — odwagę. Zwłaszcza w 
„Refleksjach* p. Jana Olchv znaj 
dujemy szereg ciętych uwag o 
różnych anomaljach polskiego 
życia muzycznego. Oto np. slusz- 
ne uwagi o konkursach: 

„Organizowanie konkursów muzycz- 
nych niewątpliwie ma swoje dodatnie 
strony, lecz niemniej — są ujemne. Do- 
brzeby było, gdyby ktoś kompetentny 
szczegółowo poruszył sprawę ujemne- 
go oddziaływania tych — swego rodza- 
ju — zawodów muzycznych na stosu- 
nek szerokich mas do muzyki jako sztu 
ki, Wydaje się niemal rzeczą pewną, 
iż dla szerokiej publiczności, przysłu- 
chującej się konkursom muzycznym, 
muzyka, utwór wykonywany, staje się 
rzeczą mniej niż wtórną: cała uwaga 
jej jest skoncentrowana na wykonaw- 
cy na jego, że tak powiem, wytrzyma- 
łości techniczno - muzycznej i psychicz 
nej. Jeśli zaś chodzi o osoby stające 
do konkursu, nie było chyba jeszcze 
wypadku, by po konkursie wszystkie o- 
ne były zadowolone, by nie dopatrywa 
ły się w ostatecznem rozstrzygnięciu 
konkursu: niesprawiedliwości, ubocz- 
nych wpływów, zakulisowych intryg i 
pobudek niewiele wspólnego mających 
ze sztuką. 

Nasuwają się te ogólnikowe uwagi w 


zapanowała w czasach ostatnich nietył- 
ko u nas, lecz i w krajach innych. 

W Polsce, po dobrze zorganizowa- 
nym przez Warszawskie T-wo Muzycz- 
ne, udanym i ciekawym konkursie szo- 
penowskim, pojawiła się spora ilość 
konkusów innych, organizowanych bądź 
przez instytucje, bądź też przez poje- 
dyfńcze jednostki — jak np. przez „p. 
Ramułta (konkurs śpiewaczy), p. Gliń- 
skiego (konkurs tańca artystycznego) 
i innych. 

Ostatnio, w m. lutym r. b. odbył się 
w Warszawie „Konkurs Muzyczny 
Młodocianych Talentów". Już sam ty- 
tuł konkursu wymownie mówi, kto go 
organizował. Spodziewąć się można, iż 
p. Goldberg, zachęcony powodzeniem te 
go konkursu, niezadługo ogłosi u nas 
konkurs muzyczny dla młodocianych 
genjuszów i niewątpimy, iż znajdzie się 
spora ilość kandydatów. 

Nie dziwimy się wcale, iż p. Gold- 
berg wpadł na tak genjalną i dla pol- 
skiej kultury muzycznej zbawienną 
myśl zorganizowania konkursu dla 
młodocianych talentów ; dziwimy się na 
tomiast bardzo, iż konkurs ten odbył 
się pod auspicjami szeregu czołowych 
naszych muzyków i pedagogów, dla 
których, zdawałoby się, powinno być 
znanem, iż współczesaa pedagogika wal 
czy z tego rodzaju konkursami, gdyż 
wypaczają one i zdolnośći i charakte- 
ry młodocianych muzyków, niszczą 
wrodzone, dobre zadatki, a poza sensa- 
cją i wygórowanemi ambicjami — nic 
właściwie nie dają. 

Dla opiekowania się talentami trzeba 
nieco delikatniejszej od p. Goldberga 


związku z epidemją konkursową, jakaręki.* 


Zz nauki i sztuki 


Literatura 


— Jaki autor ma najwięcej prze- 
kladów? Jak podaje „Le Droit d'au- 
teur“, organ Międz. Związku Ochro- 
ny Prawa Autorskiego, najwięcej 
przekładów ma dg. Wallace (35), 
pozatem na ezele listy znajdują się 
Vieki Baum, Stefan Zweig, A. Mau- 
vois i Colette. Tacy, jak London i 
Zane Grey, mają 18 i 17 przekładów. 

Wszyscy jednak zoslali zdystan- 
sowani przez autorów klasycznych. 
Goethe, Virgiljusz, Homer, Balzac, 
| Dumas, Dostojewski — ci ciągle je- 
szeze, jeśli idzie o zasięg przekładów, 
górują nad współczesnymi. Nie mõ- 
wiąc już oczywiście o Biblji, której 
prymat jest nie do pokonania. (b) 

-- Przed Wszecisowieckim jaz 
dem Pisarzy. Pomiędzy pisarzami 
zagranicznymi i znproszonymi na 
Wszechsowiecki Zjazd Pisarzy figu 
rują: Dreyscx, Dos Passos, l pton 
Sineluir, Andersen, Henryk Mann, 


Romain Rolland, André Malraux, 
Bernard Shaw, Strachey, Stefan 
Zweig i inni. 

— Uniłowski w Brazylji. Bawi 


od 2-ch tygodni w stolicy Brazylii, 


| niew  Uniłowski, antor powieści 
„Wspólny pokój”, „Człowiek w ok- 
nic“ i „Dwadzieścia lat życia”. P. 
Uniłowski przybył do Brazylji dla 
zapoznania się z egzotyzmem świata 
|| prazylijskiego i z życiem kolonji pol- 
skiej w charakterze członka polskie- 
go Penklubu i korespondenta szeregu 
pism polskich. P, Uniłowski nawią- 
zał bezpośredni kontakt z Brazylij- 
skim Związkiem ma E świa* 
tem literackim i Akademią Literatu- 
ry w Nieteroy. 


Teatr 


— Plany repertuarowe teatrów. 
Teatr Mały rozpoczyna próby z ko- 
medji muzycznej, również Teatr Let- 
ni zapowiada komedję muzyczną, 
ztóra ukaże się po najbliższej pre- 
mjerze — sztuce Volpnisa „Młodość 


świetlisłości, jak reflektorem 
puszczonym na świat pełen grozy 
i tragizmu. Motyw ten powtarzał 
potem artysta w licznych warjan- 
tach, nawet zanadto go eksploato- 
wał, co ujawnia właśnie zbiorowa 
wystawa prac Jamontta w Zachę- 
cie. Oczywiście taka schematyza- 
caj motywu, wspartego w pier- 
wotnem swem założeniu © wybit- 
ne walory wyrazu, jest niewłaści- 
wa i wywiera wrażenie ujemne. 


Jamontt posługuje się temperą; 
operując nią z dużą umiejętnoś- 
cią, wyzyskuje b. logicznie jej 
właściwości do typu swych kom- 
pozycyj. W pejzażu, w którym 
inni najchętniej znajdugę tylko 
plamy i płaszczyzny, uwydatnia 
rysunek form. 


Kolekcję prac wystawiła, rów- 
nież w Zachęcie, Marja Wągso- 
wicz-Bopoćkowa. Jej studja wyka- 
zują pewną sumienność i obezna- 
nie się z techniką akwareli, Po- 
zatem artystka zbyt skrępowana 
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górą! Niceczynna obcenie „Nowa 
Komedja* projektuje » wystawienie 
komedji muzycznej „Miss Tempo“ z 
Mira Zimińską, Dymszą i Symem. 
(b) 

— Zawieszenie przedstawień w A- 
teneum. Teatr Ateneum na okres let- 
ni zawiesił przedstawienia. Zespół A- 
tencum zamierza wyruszyć na ob- 
jazd uzdrowisk polskich z .„Dziwa- 
kiem“ Afigenowa i. „Głupim Jakó- 
bem“ Riitnera. (b) 


Plastyka 

— Ostatnie dni wystawy Piotra 
Michałowskiego i zbiorowych w I. P. 
S. W Instytucie Propagandy Sztuki 
dobiega końca jedna 2. najeickaw- 
szych wystaw tego rokn. Jest to wy- 
stawa zbiorowa: Wacława Wasowi- 
cza, grupy plastyków krakowskich 
„Jednoróg, rzeźb Marji Gorelowny 
t Stanisława Ostrowskiego. 

Wspaniała wystawa Piotra Micha- 
łowskiego, picrwsza w Warszawie, 
zawiera około 100 prac artysty, cha- 
rakterystycznych dla wszystkich e- 
pok jego twórczości. Na wystawę tę 
uzyskano najpiękniejsze dzieła ze 
zbiorów Muzców*Narodowego w Kra- 
kowie i śląskiego, rodziny artysty o- 
raz prywatnych. Ze względu na krót- 
ki okres wypożyczenia dzieł wysta- 
wa bedzie nieodwołalnie zamknięta 
w niedzielę 27 b. m. o godz. 18-ej. 

— Z Zachęty. Dziś spowodu zmia- 
ny wystaw Zachęta będzie nieczyn- 
na. W sobotę 26.5 o godz. 12-ej w 
południe otwarte będą nowe wysta- 
wy: grafik 6. p. Feliksa Jasińskiego, 
rzeźb $. p. Stanisława Jakubowskie- 
go, wystawa grupy „Al Fresco“ i ko- 
lekcje prac Marji Rogowskiej, Mar- 
jana Szymanowskiego, Czesława 
Znamierowskiego oraz wystawa v- 
gólna, 

— Z wyspy Jawy do Warszawy. 
Przybył do Warszawy malarz Cze- 
slaw  Mystkowski, zamieszkały od 
szeregu lat koło Bandoeng na Jawie. 

P. Mystkowski jest pejzażystą. U- 
miłował on szczególnie piękno natu- 
ry podzwrotnikowej i stał się jed- 
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jest jeszcze naturą i nie umie wy- 
zbyć się tej opieki, by poczuć sia 
bardziej swobodnie w próbach 
kompozycyj. Najlepsze jest stu- 
djum p. t. „Starucha“. 


Wystawa cechu artystów pla- 
styków „Jednoróg“, w IPS-ie, 
grzeszy właśnie temi niedomaga- 
niami, o których wspominałem, 
pisząc o Jamoncie, Wszystkie wy- 
stawione obrazy są dziełem mala- 
rzy kulturalnych naogół, lecz ża- 
den zarazem nie przedstawia nic 
godniejszego uwagi. Same środki 
formalne, pomysły techniczne i 
fakturowe nie wystarczają, ubó- 
stwo i monotonja wizji mści się. 
„Jednorogowi' nieobce są zdoby- 
cze formalne współczesnego ma- 
larstwa, a jednocześnie jego człon 
kowie sami niewiele mają do po- 
wiedzenia. Najbardziej skoncen- 
trowany jest jeszcze Hrynkowski. 
Jabłoński ma koloryt jasny i we- 
soły, lecz zaczęsto zbyt iatwy. O- 
ryginalnym mógłby sie wvdawać 


nym z zapalonych i rzadkich jej od* 
twórców. Krajobraz Jawy — oto 
główny motyw większości prae ar- 
tysty. Na początku bieżącego roku 
artysta polski urządził w Bandoeng 
zbiorową wystawę swych prac, któ- 
ra znalazła bardzo przychylne przy- 
jęcie w miejscowej prasie holender- 
skiej. Jeden z obrazów artysty zo- 
stał zakupiony dla Muzeum w Am- 
sterdamie. M. Mystkowski przywiózł 
z sobą kolekcję swych prac, zamie- 
rzając urządzić w Warszawie swą 
zbiorową wystawę. 


Muzyka 
— Koncert Niny Grudzińskiej w 
Beogradzie. Iiga  Polsko-Jugosło- 


wiańska w Boeogradzie urządziła kon- 
cert, pieśniarki polskiej, Niny. Gru- 
dzińskiej, poświęcony współczesnej 
pieśni połskiej. Pani Grudzińska wy- 
konała szereg pieśni polskich kom 
pozfytorów, m. in. Opieńskiego, Szop- 
skiego, Wielhorskiego, Regowskiego, 
Niewiadomskiego, Karlowicza i im- 
nych. 


Różne 


— Wybór nowego członka Akade 
mji Francuskiej. Książę Maurycy de 
Broglie został wybrany przez Aka“ 
demję Francuską na miejsce zmar- 
łego akademika, historyka de la 
Gorce. De Broglie znany jest specjal- 
nie ze swoich prac naukowych z 
dziedziny optyki spektralnej. 

— Inwentaryzacja flory świato- 
wej. Sowiecki Instytut Hodowli Ro- 
ślin opracowuje obecnie pełny spis 
wszystkich znanych roślin na świe- 
cie. Dotychczas ustalono, że w In- 
djach znajduje się 21.000 gatunków 
roślin, w Chinach Południowych — 
26.000, w Brazylji i Ameryce Poł. 
40.000, w Afryce Zachodniej — 
13.000 a na wyspie Borneo—11.000. 
W Syberji znajduje się zaledwie 
5.000 gatunków, a na Kaukazie 
6.000. Badania te wykazały, że 90 
proc. istniejących na kuli ziemskiej 
roślin nie jest wykorzystanych przez 
ludzi. 


Janusz Marja Brzeski, gdybyśmy 
nie wiedzieli z jakiego źródła sa 
te wszystkie jego pomysły. 

Pewne pogłębienie kolorystycz- 
ne. w duchu „kapistowskim*, wy- 
kazuje pejzaż A. Szyszko-Bohusz 
Szymborskiej. 


* 


Marja Gorelówna, rówTeBnica 
rzeźbiarzy zrzeszonych w stowa- 
rzyszeniu „Forma“, również ucze- 
nica prof. Breyera, wystawiła w 
IPS-ie 9 rzeźb. Jej głowy, między 
innemi i portret własny, wykona- 
ne w rozmaitych materjałach, 
odznączają się b. wyraźnie, a za- 
razem subtelnie podkreślonem po- 
dobieństwem, dobrem wyczuciem 
formy rzeźbiarskiej i jednocześ- 
nie spokojną tężyzna kształtu. Ca- 
łopostaciowe rzeźby natomiast 
(zwłaszcza „Literat') mają wy- 
raz, który artystka chciała uwy- 


jdatnić, przy jednoczegnem, miej- 


seami zbyt już amatorskiem, trak- 
towaniu kształtu tułowia. 


Wiktor Podoski. 
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= ABC Nr. 141 


TEATRY 


WIELKI: Dziś opera Bizeta „Caf: 


men”, Jutro opera Verdiego „Tra: 
viata” z Ada Sari i Bałdbantm. W 
niedzielę balet Różyckiego „Pan 


Twardowski, À , 

TEATR NARODOWY: Dziś | jitro 
komeńja Scribes „SżRlatka wody” > 
Ćwiklińską., Pancewiczową i. kesz: 
czyńskim. W niedzielę pop. „Szklań- 
ka wody”. 

TEATR POLSKI: Dziś i jużro ra- 
mat Rostworowskiego „Kaligtia* z 
Junoszą.- Stępowsk:m. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
medja Acharda „Mięś* z JarkbieSką i 
Kutrne kowiczem. 

TEATR LETNI: bziś i jutro ko: 
medja muzyczna „Domek z kart" z 
Malicką i Maszyfiskim. W niedzicię 
pop. s„Sżkoła podattików”, 

TEATR MAŁY: Dziś i jiltro Ko- 
medja sowiecka „€undze  dżieckó” z 
Broniszówną, Stanisławskim i Kon- 


droh ° nen 

KAMERAŁNY: Dziś i jutro „W 

miłfym domku” Rittnera z Adwento- 

wiczem..... .. PR 
DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW. 

KRZYŻA: Dziś i jitro ò 


pee 


|Wiadystaw Jabłoński 


Gios %: prtzrdenła miasta; inż. 
wl. Jabiońskieg;, {tst leszcze jed- 


ńyih  przyczyńkiem, | stweiefdźają- 
tym, że obecne fEdnktje, na tatu- 
szit stołeczńym;  prźepfowaddzane 
sa pou folitycziętmi kater widze- 
nia. Opinja poniższą fest łefit cen- 
nłejsza: że frzedewszysłk em 
mamy de zaliółowania śłowa jà-` 
CHGWEa %* dźiedziiiie pusfOddtki 
iniejskiej, 4 potłóre, inż. Jablon- 
tki; jako preżrdeft miasta, źnań; ! 
bęi ze swej apolitytznóści, prźeto , 
hie możha go pbmawiać o jedno, 
śtrońne oswietlenie sprawy. (REd.) 
Zmiany; jdkłe następowały na 


715| Ratuszu wurszawskifn, prżyjmo- 


wiecz, misterjuti Caldefota „Tajem: | waliśmy z ośtrożnością. Oczekiwa 


nica Mszy 5więtej”, 

„HOÓŁŁYWOOD: Dziś i jatro renja 
„Drzwiami i oknami'* z Halamą; Pat: 
nellem i Jarnssym. 


WYSTAWY 


ANSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
Ki: Wystawa retrospektywna Piotra 
Michałowskiego oraz cechu plasty- 
ków udednoróg', Marji Gorełowny 
Wąsława. Wąsoriczż. 

ZACHĘTA: Dziś. nieczynna, o.. 

MUZEUM NARODOWE, (Podwale 
15/37): We torki malarstć, pol- 
skić, w.czwartki — obce; Aki 3 Mźja 
13:15: W Grody; piątki, Soboty; mié- 
dziele = wystawa sztuki, zdobniczej. 

S. i M. (Królewska 11). 
skiej. 

KONCERTY 

FIERARMGNJA: , Bziś 
symfoniczny. psd. dyrekcją A. Dot 
życkiego. Solista J, Kalecki. 

KONSEKWATORJUM: Jutro kon- 


cttt Łotewskiegd C 


go 


2030 — dancing, 
torowicz. 


KINA 


mesź'. - r ; 
AMOR: „Noc w Kakze”, flim pol- 


skt’, me 
ANTINEA: „Maski D:ra Fu Man: 
chi, pO czem Se nić tnyśli”. 
APOLLO: „tsibi”. 
ATLANTIC: 


ZAT Aaada: | 
: AS. „Król cyganów" i „Na Skta- 
ju Saary“ 
BAJKA: 
Łowiecka”. "e 
CAPIIOL: „Olimpjada miłości* 
„F, 13“ t£skaara junaków*, 
CASINO: „Cztritun 
COLOSSEUM: 3K6 


„Donórańn* i 


sta- 


„Król 


y wóz. 
ocha, !abł, 
nije”. | 

COLOSSEUM (mata sala): 
areny” i dodatki. s. = 

CURSO: „Urwis Hiszpanji”, 

CZARY: „Rycerze stepu”, 

CRISTAL: „riocny Express”. 

EUROPA: „testament Dra Mabn- 
ze”. każ. "FT id 

wRA: „Późądana* i fiim polSki. 

FAMA: „utzech grrywaić ŻY- 
cie Henryka VIil". 

FORUM: plegon śmierci”. , 

GEQRIA: „Branka syna puszczy”. 

HELIOS: „Burza o brzasku”. 


g> 
„ 


RINU X: „roa dachami raryżć; 
„Rio Rita”. , 
RINU (PAR. SW. ANDRZEJA: 


„Wielka klatka”, „Gwiażdzista eska- 
dra”. 
LOS: „12 krzeseł* ż Adolfem 
Dymszą. "_ A ? 
LUX: „Mężczyźni w lei Życiu” 
doaazki. « SR 
MEWA: „Demon wielkiego mia- 
sta', „Licytacja m.łośc”. 
MAJESTIC: „Zhańbiona”, 
MASKA: „Niewidzialny człowiek” 


i tilt polski. DA ae a j 
b MARS: „Niewidzialny człowiek* 
i „Ostatnia eśkapada". . st 
MIEJSKIE: gZuny Książe”: r 
MIEJSKIE MŁODZIEŻY: żółty 


książe . —— 
NOWA TOMBOLA: „Platynowa 

blondynka”, „On 1 jego siostra's 
NOWY ŚPLENDID:  „Maskara- 

da. miłości". 
OKO PRASKIE: „Noc mił 


polski, s som 
PAŃ: wOstatńi Ataman  Annień- 


+ 
1 


ości”, film 


PETIT TRIANON: a»Pocal nek 
przed lustrem”, „Hale Paryż, Hallo 
Berlin" "mP 

PROMIEŃ: „Noc Strachu”. 

FRAGA: „Zamarłe echo”; „Nowa 
PE 

3 : „12 
sote, . Ty" 

ROXY: „Borys Karlot” i Makara- 
dźża Rampūro”. 

RIVIERA: 


Aires" i film polski. asi 
STYLOWY: „Krolowa Krystyna”. 
ŚWIATOWID: „Bokser į „Damas 
SOKÓŁ: „Nowoczesny _ Robinson” 
STAROMIEJ 

eLegjon ulicy”.  —/, 
TON:. „Brat djabła”. ' 
UCIECHA: „Wielka grzesznica”, 
UNJA: „Wielka grzesznica”, retvja. 
„VARIETE. KINO (w gm. Cvtku): 

„Port San Diego” i afrakcie 


Area 


a 


Podróżuj 


t Wystawa | miejskiej, mogłyby 
malarstwa i rzeżb p. Heleny Ziekń- zbędne, lub zgoła 


„Si M: (Królewska 11), Od godź. |* 


krzeseł“ i „Życie ŻA | wiąrszawie W czw 


liśmy wytażnel linji poeżynań 
hówego żafządi miasta; linji któ 
raby zuecydowanie wskazała kisi 
runek polityki gospodarczej. Spu- 
ścizna; jaką otrzymał komisarycz | 
ny prezydent, p. wojewoda Kos- 
ciałkowski, Wwymagałż  tnergicz- 
nych poslinięć; umożliwiających 


i|zrównoważeńie budźótu, stanowia 80 
| „czystki 


cego podstawę racjohadliej gospó 
darki. 

Aby tego dokonać, wypadało 
robić posunięcia, które; niewtaje- 
mniczonym w arkana gospodarki 

się wydać 
szkodliwe, 4, 
wywołane celami ubocznemi: Dla, 
tego też opinja osób nieUftżEdzo- 
nych wstrzymywała Się ód wyda- 


3 


kofieert | nia sądu do chwili, gdy pósttnię: 
*|cia, 8 któtsEh 


mowa, przybiorą | 
zdecydowańy charaktef i ujatnią! 


horu Narodowe: | się nazewfiątrz. 


DłA Jep$źegó zorjentowania się 
tej działalności, zanim wydamy 


Przy fort. p. EIEk- | ocenę, musimy zapoznać się z cha 


rakterystyką ogólną zarządu mia- 
sta st. Warszawy. 


. śbiesźojitm, , 
, byb paraliżowane pržez wpły- 


mó F EA 
s A 


A; 

s 

us 
>) 


ustrój ten zmieniło. 

Obecnie samowładnie, u- 
działu rady. a więć miusżkańców 
rządzi komisaryczny o piezyuciit. 
Zmiana ła mogłaby, wbrew twier 
dżeniu włelu, dać bardzo tłodat: 
nie rezultaty, gdyż umożliwiałaby 
hkdprawę finansów W tempie przy 
żahiielzeńia te nie 


bez 


wy ubocźzne, tiatury politycznej. 

Stan finansów midsta wymaga 
dalekoidacych Oszczędności na 
wydatkach, pizedewszystkiem per 
Sohialnych: Potrzebna jest reduk: 
cja personelu, jak również częś- 
ciowd Ieorgdniżacja administra: 
cji. Tu leży ów przysłowiowy pies 
pogrzebany. 

Jak będzie przeprowadzona ta 
reorganizacja, tzy drogą nórtnal- 
ną; zgodnie z potrzebami gospo- 
datczemi miasta, czy; jako narzę- 
dzie polityki? Czy będzie to mia- 
ło charakter zdjęcia zbędnego ba: 
lastu urzędniczego, bbeiążające: 
finanse miejskie, tzy też 
w ćelu wyzbycia się lu: 
przekónań politycz: 


dzi innych 
nych? 
Ostatnie zarządzenia p. komi- 
safycznego prezydenta żakrawą: 
ją raczej na „czystkę”. Zreduko- 
wanie tak wielkiej liczby urzęd: 
ników, na różnych stanowiskach, 
urzędników, między którymi znaj 
dują się ludzie zasłużeni dła mia- 
sta, naprowadza na dómysł, że 
działają tu raczej wpływy natu- 
ry politycznej, nie troska 6 spra- 


- Ewakuacja 
Ż War 


Akcja z%alczania żebractwa w 


2? Ustrój Bafifofżądą Stólic$; jako | Warszawie postępuje naprzód. 
ADRIA: sPoWrót Sherlocka Hól-|oparty na pracy kolegjaliej, z na Sąd do spraw żebraczych wydał 


tury tzecży, IE żeżwala ha Sa 
'modztelną politykę gospodarcza. 
prezydenia lub wiceprezydehtów. 
lecz ograniczony jest przez radę, 
miejska. Dótytzy to zarówno 


„Pilnuj swego mię |gpraw finansowych, jak i admi- 


nistracyjn$ych. Atżkołwiek petso- 
neł; pdza uthwateniem Statutu: 


„Księża | teoretyczhie Nie pódległ  tadzie 
„| miejsk, lecz magistratowi, to jed- 
tinak w praktyce wpływy rady się- 


gają i do tej dziedziny i wielokrot| 


nie paraliżują niewłaściwe poezy 
nania prezydenta lub innych 


członków zafządu. Ma to dodatni 
skutek; gdyż Mmagistrał, w Sbawie 
wywołania zddrażnienia rady, 
stafa się zachować w SPrAWACh 
personalnych możliwą _ bezstron* 


ność. W łych %arunkath protek- 


prote 
cje- pólityczne osób wpływówych 
natrafiają na opór różnych przed 
stawiceieli rady; na czem wygry- 
wają płAcownicy. Ich sptiwy u- 
duwane są spod wpływu polityki 
partyjnej. Dzięki temu trzędni- 
cy i robotnicy bezpiecznie trwa 
li na swoich stanowiskach, bez 
względu na zmianę; jąkie zacho: 
dziły na Ratuszu. System ten po- 
zwolił na ustabilizowanie się per: 
sońelu i stworzenie Administra- 
cji, odpowiadającej pótrzebię. Na 
leżało tylko, w „miarę realnych 
potrzeb, wprowadzać ulepszenia, 
lub reorganizacje; Stosownie do 
chwili. Jednem stowem iść po li- 
nii ewolucji. 

Stan takż tr 
Kres emiemi 


| 


ywał frzez cały o- 
samorządu; bez 
względu na to, czy * radzie rniej. 
śkiej i w magistracie przeważała 
prawica czy lewica. Dopiero za- 
wieszenie safnorząłu zasadniczo 


"ZEE Z 
żetrania i ódcżyty 


Walne Zgromadżeńic Członków 
Legji Rawałerów Orderu Wojennego 
„Virtuti Militari” Gdbędzie się © 
Artet; ania Ś1-go 
maja b. r 6 gódz. łStej W Tokiu 
Zwiazku Oficerów Rezerwy, ti. Wie- 


„Tancerki z BlienoS |rzbowa 11 m. 32, z następującym po 


Zagajenie. 
Organi- 
satiti 


rządkiem dżiennym:; 1) 
Ż) Sprawozdźnie Komitetu 
zacyjiegó, 3) UchWałenie 


SKIE: „Dziki zachód”, | Legii, 4) Wybory Władz 


P3 

W sobołę dna 2b-go b. m, D 
gódz. 19-ej m. 3U W Sali Obłdd Ra- 
dy Miejskiej (Ratusż) odbędzie się 
staraniem Kom.tetu Organiżacyjnego 
Legji Gdczyt p. t! „Histofja i ze" 
czenie Orderu Wojennego Virtuti į 
Militari"; któły wsgłosi p: 
Bygiisławski mjr. dypl. w st. sp. — 


ktrtomi | iR 


współpracownik Wojskowego Insty- 
tutu Naukowo - Wydawniczego. — 
Wstęp wolny. 


samolotem 


wytoki o umieszczenie żebraków 
w domach pracy. przymusowej, 
wżględnie zakładach  opiekuń- 
czych na około 60 osób (w ostat- 
nim tygodniu), nie licząc wyro- 
ków wydanych z. zawieszeniem 
wykonania takich kar. 

W związku z tem, w piątek; 


ŻY.IE STOLICY 


žu Stole 


| nizowdni 
v .... 


wy gospodarcze. Wszak nówi u- 
szędnicy, zwłaszcza kierownicy 
poszczególnych działów, zanim 9- 
panują zadania, przez czas dłuż- 
szy korzyści dla miasta nie przy 
spofźą. Nałómiast masowe usu- 
wanie w jedlhym tzasie wybit- 
nych prdcowników bezwazględn" 
dla intefesów miasta będzie szko- 
diiwe. 

Ten sposób „reorganizacji“ wy: 
tworżyć muśi chaos na pewien o- 
kres, uniëmożliwi prawidłowa 
funkcjohowanie aparatu urzędni- 
czego, a rezultatem tego będa 
straty materjalne. 

"Pożałem masowe redukcje ob- 
ciąża nadmiernie budżet wydatka 
mi na emerytury, odprawy i t. p. 
to pogłębi i tak już trudną sytua- 
cję gospodarczą stolicy. 

Nadmienić musimy, że prakty- 


a bas 


z r r e- e—a 

i dbałość © jej w 

W mewórjałe; złóżony m prezydtn= 
tewi Miasta, dclegacja zarządn Tow. 
Urbanistów Polskich podkreśla w 
końcowym ustępie następujące po- 
stulaty w dziedzinie regulacji War- 
kzaty: 

1) Jaknajszybsże tkończenie szcze- 
gółowych pomiarów miasta oraz pla- 
nów sźczegółowcgo zabndowania i w 
związku z tem konieczność zreorga- 
a pracowni, sporządza jącej 


me o praat 


Mie de TY] s 

szawy 

25 b: M., Wieczorem wyruszy z 
zakładń rozdzielczego przy ul. 
Przebieg, partja złożona z 52 ð- 
sób, udająca się do zakładu 0- 
piekuńczego w  Wieluhiu (woj. 
poznańskie) pod opłeką sptcjal- 
nepo konwojenta, w specjalnie 
zareżerwowanym wagonie. Obec- 


nie w Wieluniu przebywa już c- 
koło 760 osób. 


Beżnoństawńha plotka 


Wywółała awa 
„Podtzas kąpieli W wisle pod 
Wilanowem ułońęla Janina Lit- 
kówna, 6 której krążyła wersja, 


ZAPISY NA 26 MAJA. 

Początek o godz. 4 popol. 
GON. I. Dyst. 2400 mtr.: Finister- 
re, Parbieu; Minerwa IL. i 
, GON. I. Dyst. 2400 mtr.: Los 11 
Babinicz, Kerry Rock, Marengo 
„ GON. III. Dyst. 2100 mtr.; Kinga 
B. W, Lech; Babinicz, Flamand, Mö- 

riuś II, Fuigor. i 
GON: 1%. Dyst, 2200 mtr.: „Her- 
mes lJi, Cedi, Szarfa. Elita, Dam, 
Jeannette TL 
„GON: V. Dyst: 1800 mtr.: Melloc, 
Moloch, Toreadore; Garonne, Guber- 
nator. 4 5 
_GON. VI. Dyst. 2100 mtr.: Konsul, 
Nerv, Go-Go, Egon, Szarfa, Irkut 
śmiłowiat. 
a GON: VII. Dyst. 1800 mtr.: Mac- 


„b, Dchotna, Honorata, Lemnys 
ellé Etoile, Ariharja, Galicja; Prin- 
cipessa If, Curia. 


y GON: VIH: Dyst. 2100 mtr.: Mo- 
hież, Ryngraf, Dumping; Irbit H. 
+ , NASZE TYPY: 

1) Pafbleu. " 

2) Kerry Rock, Mos II, , 
3) Momus; Kinga B. W. U 
4) Jeanette IlI; Hermes. 

5) Garormę, Torreadore. 

6) Irkut; Śmiłowiak, Efoh 


7) Maeslfo, AF 


gch. 


narja. e ile. 
_ %) Dumping; Mohacz. a ba 
WINIRL GONITW Z DN. 34 MAJA 

GON. I. Dyst. 2.200, mtr: 1) Ki- 
rys. ł. Nowik, 2) Fra Diavolo H 
1855): 0 Rodis: Tot: 15.00 zt. 

+ SON. ll Dyst 2400 m.: 1), 
. ŁAdgternak,.2) Gota (8). Tot. 9.00. 
„BOR. III. Dyst. 2109 k: 
tek (10), 2) Ksieżna Pani 
Buiłaj (25,5), 4) Paroman (47), 5 
Baby (80). Tot. 10, fr. 7 i 7.50. 

GON. IV. Dyst. 1600 m.: 1). Rt- 
wers, Ź. Lipowicz, 2) Lucyper (20), 
3) Fronda (52), 4) Felicitas (49), 
5); Goldell4 1i (194); 6) Nestor 
(59,5). Tot.,8,50, fr. 6 ; 1.00. 

GON. V. Dyst. 16u0 m.: 1) Rabie 
chł, Pule, 2) Kard (14), 3) Barsa 
(52), 4) Sekunda (52), 5h) Szaman 
RU s aladelcja (147); 7), Ele- 
Waton (3987). Tot. 18,5, fr. 8 7 i 11.5U. 

BON 9, fr. 8, 7 i 11.5U 
rzan, ż. Lipowicz, 2) Dniepr (45), 5) 
Esgor 49), Sobótka II (265). Töt: 
19,50, fr. 10 i 12. 

GON. VIL Dyst. 1600 m.: 1) Fra- 
ż. Nowiekj, 2) Gandhi (10)., 3) 
Hanum, (19.5), 4) Ruduna (41). 
Tot. 13,00, fr..6,50 i 6,50. 

GON. VIII. Dysl. 1600 m.: 1) Kry- 
ton, ż. Nowak, 2) Avanti III (19), 3) 
Fenella (81), 4) Huron (25,5). Tot. 
7,50, fr. 6 i 6,50. 


1) Fuga» 


1) Jon- 
(16), 3) 


VI. Dyst. 24m) m.: 1) Bu E 


nturę na cmentarzu 


że popełniła samobójstwo, gdyż 
matka jej nie pozwoliła na zwią- 
zek małżeński z młodszym cd Lin- 
kówny konkurentem Pomimo, iż 
Władze policyjne ustaliły, że 
śmierć była przypadkowa pod- 
czas kąpieli w  niedozwolonem 
miejścii — Wersja 6 Samobój- 
stwie utrzymała się wśród koleża 
nek zmarłej. 

Gdy frumnę że zwłokami & p. 
Linkówny składano do grobu, 
kilka ubecnych przy tem dziew- 
Czyn rzuciło się na matkę Lin- 
kównyY bijąc ją dotkliwie czem 
się dało. ! 
Nieszczęśliwa matkę, posądzo- 
ną niesłusznie, uwolnili z rąk roz 
juszónych dziewcząt dopiero gra- 
barze i służba cmentarna. 


„Powołana komisja rzeczozżnaw- 
ców; pod przewodnictwem inż. 
tawiskiego; po zbadaniu wszyst- 
kich projektów wykorzystania te- 
renów wystawowych w Warsza- 
wie, doszła, na posiedzeniu, w 
dn. 24 p. m.; do wniosku, że każda 
z trzech koncepcji (Mokotów, Sa- 
ska Kępa | pobrzeże Wisły) pod 
względem finansowym, o ile nie 
brać pod uwagę kosztów przygo” 
towania miasta na okres wysta- 
wy, przedstawia się mniej więcej 
jedriakowo. 

Natomiast o ilć chodzi o możli- 
wości architektoniczne, ze wzglę- 
dów różności poziomu terenów, 
wykorzystania efektów 
lnych oraz parku Paderewskiego 
go charakteru 


"OHP "z - 


bez naruszelia je 
| DZIA 
WERERYCZ 


NS - skórna lerza 


WYW ai e BoE 


pêz 


ezżmymo? 


a> Ama i 


świet- 


fi. 6 frónt, tel. 295-30. Pfżyjęcia 0d 8F; do 7 w swięta S- 


ki te; wpływają 
na psychikę pracownika, który 
prrześl.iiowany obawą utraty po- 
sady, m:mo woli ulega depresji 
duchowej i zaniedbuje się w obo- 
wiązkach służbowych. Gdyby przy 
każdej zmianie politycznej na ra- 
tuszu wypadło stosować ten sy: 
stem, musielibyśmy się pożegnać 
z qora administracja miasta, 
pdyż nic udałoby się nigdy wy- 
tworzyć përsonelu pracowniczego 
ziożoncgo z Wykwalifikowanych, 
obeznanych z terenem pracy, u- 
rzędników. 

Wobec powyższego mamy na- 
dzieję, że te niepokojące objawy 
reorganizacji na warszawskim 
ratuszu, zakrawające raczej na 
„czystkę”, ustaną i  przybiora 
właściwą formę, zgodną, z real- 
nemi potrzebami miasta. 

n 

a stolicy 
ygląd zewnętrzny 

t plany zabudowania, 2) jaknajsitrow* 
| przestrzeganie; by plany ža- 
| twterdzońe i ustalone były istotnie 
respektowane przez %szystkich bu- 
dujących, których należy traktować 
jednolicie beż wzgledn na ich charak 
ter prawny. Miałoby to na celn unik- 
nięcie największego zła w chwili o- 
becucj, jakiem jest różnolitość wy- 
sokości zabudowy, niczgodna z pla- 
nem strefowym, nicracjonalna zabu- 
dowa działek, dopusztzanie zabndo- 
wy linjami regulacyjnemi z proble- 
matycznem zastrzeżeniem hipołecz- 
nem cte. 3) wzmożenie nadzoru bū- 
dowlanego i zaprowadzenie ścisłej i 
świadomej ecłu kontroli budownie- 


demoralizująco 


r 


twa w terenie przez stosowną rcorza: | 


rizację inspekcji budowlanej i 4) ze 
względu na ścisły związek miasta ż 
arszawskim, dążenie do 
a 


tegjonem w 
dzyskania (decydującego wpływn n 
urządzenie rcejonu, zgodnie z plani 
mi, opracowanemi przez Biuro Planu 
Regjonalnego. 5 

Ws trosce o wygląd architektonicz- 
„ny elewacyj domów w Warszawie o- 
| raz mając na cclu utrzymanie fasad 
| omów w kolorach, harmoniznja- 
cych z sobą, pozatem dążąc do usn- 
nięcia zaniedbanego wyglądu zew- 
nętrznego sklepów (wystawy, wej- 
ścia, szyldy ete.], inspektorat arty- 
styczny Zarządu Miejskiego ponowił 
ostatnio swą akcję w tym kierunku. 
W celu uzyskania mocy wykonaw- 
czej dla swych zarządzeń, w Staro- 
stwie Grodzkiem Śródmiejsko-War- 
szawskicm bdliyła Się , konferencja 
porozumiewaweza, w której wyniku 
fuńkejonarjnsze P. P. będą syste- 
matycznie obchodzili poszczególne 
odcinki śródmieścia w celu stwier- 
dzania wyglądu zewnętrznego. skle- 
pów, urzadzeń reklamowych ete. W 
razie Stwierlzenia uchybień w tej 
mierze; Inspektorat Artystyczny t- 
dzielać będzie terminów na ich usu- 
niecie; w przeciwnym razie władze 
administracyjne wymierzać będą ka- 
ty grzywny i zastosują nrżymusowe 
zarządzenia 


—m— Z Z eea: 


Przed ostateczna tdecpzia 


w sprawie terenów wystawowych 


parkowego, najwięcej możliwości 
przedstawia teren na pobrzeżu 
Wisły. Komisja zapoznała się rów 
nież ze szkicami architektonicz- 
nemi przedstawionemi przez arch. 
Nagórskiego, dotyczącemi szczegó 
łowezo rozplanowania terenów 
wystawowych na pobrzeżu Wisły 
oraż niektórych rozwiązań ar- 
chitektonicznych poszczególnych 
fragmentów wystawy. 

Komisja postanowiła w kon- 
kluzji odbyć jeszcze wizję lokal- 
ną na miejscu przed powzięciem 
ostatecznych wniosków dla prezy- 
jum tymczasowego komitetu wy- 
stawy Światowej r: 1948 w War- 
szawie. Jak Się dowiadujemy, 
wizja ta odbędzie się w ponie- 
działek. 
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Dr med. MAKSYMILIAN BERNSTEIN 
Choroby wener., szer. wlos. niemoc 
ple., kosm. lek. Anal, Marszałkowska 
87 m, 5. TeL 9-02-61, Ord. 9—2 i 4—8. 


RADJO 


Piatek, dn. 25 maja 


16,20 Przegl. wyd. 1685, U: 
rsirory fort. w wyk. Ignacego Eried- 
mana (pl). 17,10 Piesni — E. Hoff- 
manowa (m. sopr.) z tow. wiolonez. 
(K. Butler) i fort. (J. Urstein). . 
17,50 Odczyt dla maturz. (Hist.): 
'Ruch kolonialny w końce XIX i na 
pocz. XX w. — J. Woliński, 17,50 
! Szkolnictwo handi; a żYcie gosp. — 
|W. Antonowicz. 18,10 Przemów. 0 
| Funduszu Obrony Morskiej. 18,15 
Kone, chóru łotewskiego p. d. Reite: ' 
ra. 20,02 Pogad. muz. — A. Simo- 
uówna. 20,15 Kone, symf. z kElinart. 
)varsz. — ork. Fih. p. d. A. Dołży- 
'ckiego i J. Kalecki |tort.). W progr. 
,m. in. „Smutna opowieść“ Karto%i- 
cza, konc. fort. b-m. Maliszewskieto, 
| Różyckiego „Anhelli* i Szyrtatiow; 
skiego Uwertura koncertowa. W 
przerwie (ok. 21,0u) Felj. litęr.: E- 
,stetyka najmłodszych — J. Mierni-- 
cki. 22,40 Muz. tan. z kaw. Adriż. 
123,80 Koniec aud. 


|| 
Sobota, dn. 26 maja 


7,00 Pogz. aud, 12,05 _ Kone. ofk, 
salon. 1. Bereuynskiego (Tr. ze tuw.).- 
(15,4U FIOSENKL NISŁYdNSKIE — Jana 
|uvtuez. 15,60 Chw. loin. i gaz. 19,40 
' AUU, (ia Cuoryci (Lr. ze bw.). 16,20 
Lekcja |. traic. txurs śred.) 16,35 
„Deswcz peret* (cz. nl) = reportaż 
naz. w oprac. C. Nanik (ur. ze 
Łw.). 17,sU '1r. Uroczystości otwarcia 
osrousa wounego hodzmy Urżędh. 
na Wisle. 17,40 zydzi w walce o nie- 
bodiegtiosć Poisk: (z okazji 1U6-IEciA 
berka  Joselowicza) — bi, Bałaban. 
ie,uu Tr. naooż. mwaj. z LS.rej hramy. 
w wiin.e. 19,00 Nuwości progr. let- 
juegb: iransmusje Spoza stuaja ~~: 
T. Strzeteiski. 19,20 mwalt: pott: 
ttecyiacje poezyj M. d4asnorzechiej-. 
Jawikowskiej (ir. z hrak.).  ZUj0U 
nonc, (nopinowski (transmit. ną 


ą 
zagr.) — J. turtzyfński, W progr. I 
Baiiada, Mazurek Nr. 85 (c-m), I 
walc (ls-d.) i iE Scherzo, (b-m): 
20,50. Skrz, poczt. tecn, 20,45 Progr. - 
na niedz. 20,50 „Z biegiem Wisły*— 
popui. meloaje polskie w w$k: Ofk. 
t. HL. z Udz. solistow. 22,00 Muz. tàn. 
z kap. Nowy Momus w Uazie: 23,05. 
busuk- wileńssa, 24,00 Koniec aud, 


Pobór 

W sobotę, 26 b. m, w Kolejnym 
dniu pobbru w Warszawie nięrtżyzn 
ur. w r. 1013 braz tych ź pośtód ur. 
|w iarach 1912 i 1911, którzy przy 
|poprzeanich przeglądach ńzńańi byk 
łza czasowo niczdolnych do saż% 
| wójskówej, winni stawić się. 1J Ża- 
! mieszkali w 4 i 5 dzielnicach :H leje” 
! misarjatu P. P. — w komisji Jaboro* ~ 
wej Nr. 1, 2) zam. w 6 1 7 dzielni- 
cach KIH kom. — w komisji pobo- 
rowej Nr. 2, 3) zam. w 12 a 
oraz w | 1 2 dzielnicach 


XV koni. 
"VIl kom. — w komisji poborgwej. 
I Nr. 4. 


Wszystkie komisje powyższe urżę- 
dują przy ul. Stalowej 73. Poboro- 
wi; którzy zanuerzają starać się o 
przediużenie dotychczas posiadanych 
tdroczeń slużby wojskowej. winni 
złożyć podania do Komisatjatii Rzą- 
du na m. stol. Warszawę najpóźniei 
do 1 lipca r. b. 

Osobisie 

Wydział  Imżynierji _ Politechniki 
Warszawskiej, dnia 14 maja 1984 r; 
ukończyli: 

Deutschmar Romuald, Iwaszkie- 
wicz-Rudoszafisk: Jerzy, Kalinowski 
Andrzej, Kuliński Leon, Lubiński 
Bohdan Andrzej, Łada Władysław, 
Obtacaj Gustaw, Pajchel Władysław 


Włodzimierz, Somla Ignacy, Tyszka 
Wacław, Wójcicki Aleksander, Bru- 


szewski Piotr, Chądzyński Wacław, 
Kukulski Stanislaw, Serktczewski 
Henryk; Sznajder Stanisław Fellks, 


Szur Jakób, Rakuza-Suśzczewski Ki. 
zimierz, Tokarski Jan, Bakanofyski 
Romuald, Biedroński Stanisław; Fre- 
lek Władysław, Offert Alina Sabina, 
Stabrowski Wacław, Zarębski Añ- 
drzej Józef, Zimny Wiktor 


Ceny w Warszawie 

Na piątek, 23 b. m, obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta* 
wowych artykułów spożywczych na 
ryzku warszawskim: chleb pytlowy 
— 30 gr., siikowy i fazowy — 22 gr. 
za kg., bułki pszenne — 5 gr. jajka 
świeże — 6 gr. za sztukę, mleko na 
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miarę — 35 gr. za litr, słonina — 1 
zt 80 gr, mięso uboju warszawskie- 
go: wołowina — 1 zł. 50 r, wie: 


przowina — 1 zł. 60 gr. cielęcina — 
1 zł. 75 gr. mięso ttboju zamiejsco- 
wego: wołowina - 1 zł. 30 gr; tie- 
prg — 1 żł 50 gr; maslo desero- 
je Ir gat, — 2 zł. 75 gr, osefkowe 
= 2 zł 30 gr, Wsżystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej, 
ama rii 

Š. p. Jetzy Kurnatowski, Droi Szk. 
Nauk Polit. w WEMAN 4 p., Eu- 
genja z | Piotrowskich, Kuklińska, 
t 64, w Warszawie; 5. p. .„Janina 
|Sarnctka, nauczycielką, w Warsza- 


wie; $. p. Józef Pleszyński, l: 63 
Warszaw.e; $, y wi 


? 

, p. Bronisław Bryliń- 
ski, inż.-chemik., |. 79, w Mińsku 
Mazow.; ś. p. Stanisław Chomentow 
Ski, dr. med., w Warszawie, 
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W -Nr. 102 naszego pisma z 


Nie pozwólmy 


Aby polski 


wynik. mej  siedemnastoletniej 


dn. 13 kwietnia w artykule pod pracy”, 


tytułem „Elektrownia w piecu“, 
podaliśmy szczegóły ciekawego 
wynalazku inż. Fiderkiewicza, w 
postaci pieca termo - elektrycz- 


nego. 
Wynalazek ten polega na prak 
tycznem rozwiązaniu zasady, 


znanej od dawna jedynie teore- 
tycznie, że przy różnicy tempera 
tury na końcach dwóch różnych 
spojonych ze sobą metali, w sto- 
sach termo - elektrycznych, wy- 
stępuje siła elektro - motorycz- 
na, czyli prąd elektryczny. 

Za pośrednictwem takiego sto- 
su składającego się z 800 ogniw 
metalowych, połączonych z sobą, 
wmurowanego nad zwykłym pie- 
cem. kuchennym, opalanym drze-|. 
wem, węglem, lub nawet troci- 
nami, czy słomą, dzięki temu, że 
jedne końce ogniw tkwią w ka- 
nałach dymowych, przeto ogrze- 
wają się, a drugie leżą na zew- 
nątrz i następuje ochłodzenie, 
inż. Fiderkiewicz osiągnął prąd 
elektryczny, wystarczający do o- 
świetlenia przeciętnego  miesz-. 
kania. Prostota instalacji, jej 
niski koszt, otwierają przed tym 
wynalazkiem bardzo szerokie mo 
żliwości w zastosowaniu prak- 
tycznem, zwłaszcza dla tych po- 
łaci kraju, gdzie nie dociera e- 
lektryfikacja. 

p SFT 

/ Nie codzień w „Ziemiańskiej“ 
's%darza się człowiekowi czekać na 
kogoś, kto dorównywa wynalaz- 
com samochodu, aeroplanu, radja 
'— gdyż jest w stanie obdarować 
jasnem światłem  elektrycznem, 
przy pomocy zwyczajnego pieca, 
 najgłuchsze zakątki kuli ziem- 
taigi- 

«Punktualnie o umówionej go- 
gainie ukazała się między stolika- 
mi szczupła, niziutka postać, o 
siwej głowie, więcej niż skrom- 
| nym wyglądzie — i usłyszałem: 
inżynier Fiderkiewicz. Rozmowa 
| jakoś zaczęła się odrazu od te- 
matu głównego; zręcznym ru- 
chem wyciągnął F. papierową 
serwetkę z kielicha i kreśląc po 
niej ołówkiem, opowiadał: „Wie 
| Pan przecież, że termo - elemen- 
ty oddawna już są znane; mnie 
udało się tylko wyprostować 
krzywą otrzymywanych wattów i 


jjeszcze trudniej 


osiągnąć jej prawie parabolicz-| F. o krajach dalekiej 


Głos jego brzmiał Spokojnie; 
zdania coraz to nabierały wyra- 
zistości, j choć mówił bez naj- 
mniejszego patosu, zaczynał przej 
mować człowieka dreszcz, kiedy 
słuchałem, jak w małym pokoiku 
bardzo skromnego mieszkanka 
stapiał F. metale w setkach i ty- 
siącach przeróżnych kombinacyj; 
jak obaj z ośmioletnim synkiem 
oblewali się potem („bo wie Pan, 
w lecie miałem najwięcej czasu, 
a piecyki do stopów trzeba było 
nagrzewać do 10009 C. i wyżej“), 
jak ciułało się grosze ze skrom- 
nej pensji, aby prenumerować fa- 
chowe pisma z zakresu metalur- 
gji, elektrotechniki i fizyki, jak 
było nabywać 
przyrządy („wie Pan, jeden przy- 
rząd do mierzenia kosztował mnie 
80 złotych!'); jak obijając ręce 
sami robili prasy į wypiłowywa- 
li pilnikiem gniazdka elementów; 
jak pocichutku wyrzucali: do po- 
piołu nieudane próbki, aż 
na skutek doniesienia sąsiadki 
zjawiła się policja i zrobiła re- 
wizję, czy przypadkiem nie wy- 
rabia się tu fałszywego bilonu... 


Wyciąga się druga serwetka; 
z urywanych zdań wyłania się pla 
styczny obraz końcowych wysił- 
ków F. nad zmniejszeniem we- 
wnętrznej oporności elementu 
jeszcze o pół ohma i szybko kreś- 
lone cyfry wykazują, że otrzyma- 
my wtedy żarzenie nie 12-stu 
dziesięcioświecówek, lecz całko- 
witych 20-stu dwudziestoświecó- 
wek, z tego samego pieca. 

Dalej jakoś samo przez się roz- 
mowa zeszła na wprowadzenie w 
życie tego fascynującego wyna- 
lazku, co nastręczy może nie 
mniej trudności, niż opanowanie 
metali. Pokaz na Targach Poznań 
skich wywołał już wielkie zain» 
teresowanie. „Aż zdziwił mnie“ 
— mówił F. — „pewien Brazylij- 
czyk, dowodzący, jak wielkie za- 
stosowanie znajdzie piec termo - 
elektryczny w krajach właśnie 
podzwrotnikowych, gdzie na ty- 
siącach kwadratowych kilome- 
trów niema elektrowni, a noce 
przez rok cały zapadają bez zmie- 


rzchu, długie į ciemne. Myśla- 
łem raczej — wyznał z prostotą 
północy, 


my wygląd — oto jest właśnie| gdzie kontrast srogich mrozów i 


Pearl S. Buck 


SYNOWIE 


Powieść 


P Nie zwracając uwagi na kapłanów wkroczył do 
Kwiątyni przez nawę główną, gdzie stali bogowie. Po- 
jałota łuszczyła się i odpadała z glinianych torsów. 


ang nie raczył na nie spojrzeć, 
pocznego skrzydła zamieszkałego 
chwili wahania wybrał 
b ia celę. Odpasał miecz, i 


t 


igarść ryżu i głowę kapusty. 


> Tegoż wieczora Wang Tygrys udał się na spoczy- 
inek'i rzucił się na twarde posłanie, ale nagle usłyszał, 
żałosne jęki dolatujące z nawy, w której stały posągi 
bogów. Wstał przeto i poszedł zobaczyć co tam się świę- 
ciś pieciu sędziwych kapłanów i dwóch młodych akoli- 


tów, synów wieśniaków, których 


w świątyni, w podzięce za wysłuchaną modlitwę — 
,„klęczeli przed posągiem Buddhy i błagali go o ratunek. 
Przed ołtarzem płonęła pochodnia, a krwawy jej pło- 


mmień drżał na wietrze. 


' Wang Tygrys popatrzał na nich w milczeniu, wresz- 
tvie zrozumiał, że wzywają bożka, 


'rozbójnikien.. i 


„_. Ubawiło to Wanga. Krzyknął na nich na całe gardło. 
oni zaś zlękli się i jęli podnosić się klęczek, plącząc, się 
w długich habitach. Jedynie najstarszy kapłan padł na 


| REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 
(dział polityczny i ekonomiczny); 6.66. 69 (dział miejski i liter.-art.); 6.66.59 (międzymi poka 


dla sicbie najlepszą i naj- 


jedzenie. Zajęcza Warga jął myszkować po budynkach, 
ki wreszcie znalazł dla wodza nieco jadła, a mianowicie 


52) 


nia godzina. 


— Nic wam nie zrobię, wy łyse my — krzyczał Wane 
mam srebra . poddostatkiem. 


Tygrys. 


minął je i wszedł do 
przez kapłanów. Po 


posłał powiernika po 


rodzice pozostawili 


by ich ocalił przed 


na czas jakiś. 
przyjdzie do świątyni... 

Widok srebra. uspokoił nieco kapłanów, 
teraz jeden na.drugiego i szeptali do siebie. 


— To jakiś wódz. Widocznie zabił Kogoś, albo utra- 
cił łaskę swego jenerała i musi się ukrywać. 


Wang uśmiechnał się smutnie, a po chwili —wysżedł 
ze świątyni i wrócił do swej izdebki. 
wstał o świcie i' wyszedł na dwór. Poranek był melisty, 
w. dolinach włóczyły się opary, chmury zasłaniały, szczy 
ty gór. Chłodne powietrze zwiastowało. już zbliżenie -się 
zimy. Wang Tygrys uprzytomnił sobie, 
przyjdzie mróz, a on przecież ma jeszcze tyle do ztobie- 
nia, zanim spadną .pierwsze śniegi '— musi 
znaleźć dła swoich ludzi schronienie i-pożywienie,* ba 
nikt inny tego nie' zrobi. Wrócił 
a stamtąd do kuchni, w której spał jego bratanek razem 
Gdy Wang wszedł do mrocznej izby 
tamci spali w najlepsze, przykryci słomą, nie bacząc na 
to,że jeden z nawicjuszów krzątał się wokoło pieca, 
na którym na palenisku z cegieł stał żelazny kociołek, 
Na widok Wanga akolita cofnął 


z Zajęczą Warga- 


pełen kipiącej wody. 
się przerażony i uciekł. 

Wang jednak nie zwrócił na niego uwagi. Potrząsnął 
za ramię swego powiernika i kazał mu biec do szynku, 
poczem żaden z żołnierzy nie powinien już tamtędy 
przechodzić. 


(sekretarjat, dodatkowy “red. naczelny); 


m TTE" 


wynalazek. > 


wywędrował zagranicę 
Rozmowa z wynalazcą „elektrowni w piecu", inż. Fiderkiewiczem 


obfitego opalania tworzy wpróśt 
idealne warunki dla moich termo- 
elementów". 

„Ale z drugiej strony — ciąg- 
nał F. spokojnie — wyłaniają się 
i poważne trudności. Ja,: widzi 
Pan, staję na gruncie społecz- 
nym, i jakoś najwięcej obchodzi 
mnie, aby dać jasne i tanie świa- 
tło ludziom, pozbawionym tego". 

Milczący dotąd, teraz juź 
28-letni młodzian, syn F. wy- 
buchnał wtedy z zapałem: „Naj- 
więcej nam chodzi o to, aby maso- 
wy wyrób termo - elementów po- 
został w Polsce; aby kapitały z 
całego świata płynęły do Polski!“ 

Trudno u nas z gotówką: dużo 
mamy ludzi zawzięcie krytykują- 
cych każdy krok naprzód; mamy, 
jak wszędzie, silne organizacje 
rafciarzy i wpływowe elektrow- 
nie; wyłania się poniekąd i to, 
co Francuzi nazywają „jalousie 
professionnelle“... 


Słuchałem spokojnego głosu F., 


m 
a 


widziałem, jak z jasnych jego o- dzo szlachetnej drodze. 


czu biła wiara w- zwycięstwo 


Niezwykle fantastyczny i 
śmiaiy projekt przedstawił w 
Londynie i Paryżu pewien pol- 
ski inżynier, Wojciech- Kram- 
sztyk, pracujący od szeregu lat 
w Południowej Ameryce. Chodzi 
mianowicie o połączenie Anglji 
z Francją gigantycznym- mostem 
ponad kanałem La Manche. Zda- 
niem twórcy projektu po doko- 
naniu ścisłych obliczeń, taki 
most kosztowałby o 40 proc. ta- 
niej, inż tunel, którego plany o- 
pracowywane są od szeregu lat. 

Inż. Kramsztyk. uważa za moż- 
liwe zrealizowanie tego projek- 
tu w sensie finansowym, drogą 
utworzenia prywatnego, towarzy” 
stwa akcyjnego, w skład którego 
weszliby kapitaliści - wszystkich 
państw. Kapitał zainwestowany 
oprocentowaiby się stokrotnie z 
zysków  ciągnionych z linji ko- 
lejowej oraz rogatkowego, od u* 
licy dla ruchu kołowego prze- 
chodzących przez ten most, 
Główny dochód przyniosłaby jed 
nak przedewszystkiem < sztuczha 


” 


Patrzajcie: 


Czego drżycie? 
Roztworzył skórzana 

i pokazał im pieniądze. 
— Niczego od was nie chcę, prócz dachu nad Mu 

Każdy przecież ~ może tego „żądać, gdy 


sakwę, 


6.66.62 
Sekre- 


tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11—12.. 
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Fantastyczny most na La Manche : 
Polski inżynier chce połączyć Anglję z Francją 


twarz na ziemię, zdyż wani, że nadeszła jego ostat. 


umocowaną do pasa 
spoglądali 


Następnego dniń 
że lada dziefi 


więc do świątyni, 


Druk. Literacka S, z o. o. Warszawa, Nowy Świat 22. tel. 666.64 


"drodze, zamiast zgarnąć pokaźne 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście ji artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr, 
i reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. 
litery w ogłoszeniach „drobnych“ 


"60 gr. Notatk 


A_propos 


Z okazji „dnia dobroci“ dla zwie- 
rząt jeden z dzienników stołecznych 
napisał artykuł. Fachowy, z łezką, 
z sosem. Oto wyjątek: 


Gdyby w pochodzie SŁ 4 

„| szedł stary koń, oślepły o u- 

RON Mm EE Kiasi goletniej pracy w podziemnych 
Eie oswiadczenie IE szybach kopalni, gdyby biegł 

podpówiada mi, o ile trudniej bę<| wiecznie wystraszony ze zjeżoną 


z głodu sierścią i z ranami zada- 
nemi kamieniami bezpański pics, 
których tyle się włóczy na dro- 
gach podmiejskich. Gdyby kroczył 
swym lekkim ` niedbale pańskim, 
mimo najstraszniejszęj nędzy, wy- 
chudzony na, szkielet bezdomny 
kot, odganjany sprzed wszystkich 
drzwi i wyszukujący nędzne od- 


dzie wynałazcy iść po tej właśnie 


sumy ze sprzedaży patentu obco- 
krajowcom. Nasuwa się myśl, czy 
nie jest poniekąd naszym obowiąz 
kiem wyjść naprzeciw - temu nic- 
złomnemu tidealizmowi? 


5ż myśle sobie: mamy prze-| Padki na śmietnikach naszych 
piki | (078 w 6 podwórz. Gdyby pokazano  osza- 
sh 1 è lała z bólu matkę kocicę naza- 
prawników, przemysłowców, in-|  jutrz po odebraniu jej ukochanych 
żynierów, istotnych działaczy kociąt 
społecznych... Czy nie udałoby| Otóż, trochę za dużo tego: sosu. 


się stworzyć małego kółka „Przy-| Więe naprzód ten stary, oślepły koń 
jaciół wynalazcy”? Zbieralibyś- | z kopalni. Dawno już i nie w jed- 
my się jakoś tam raz na miesiąc | nem miejscu rozwiano legendę o Sle- 
i mogę zapewnić, że z obcowania; pym koniu z kopalni. Przedewszyst- 
z F. odniósłby ` każdy wrażenie | kiem od wielu lat wszędzie są już 
łyku czystego "górskiego powie- wózki motorowe, a powtóre, konie w 
trza. Nie bylibyśmy może pomoc- kopalniach w wyjątkowych tylko wy- 
ni mu konkretnie, ale już sam padkach ślepły na starość. Późną 
fakt istnienia kółka prawdziwych: starość. Przeważnie nigdy nie były 
przyjaciół pokrzepiałby wynalaz- ślepe. Co do psów bezpańskich, to 


cę.w jego bardzo trudnej i bar- także sosik. Na wsiach ich niema, w 
Irciastach zaś nawet „pańskie* wy- 
Pand.  łapuja hyele. 


KE ONE E | 


wyspa, wybudowana na samym 
środku kanału, gdzie opieraiyby 
się centralne przęsła mostu, wy- 
posażona w luksusowe urządze- 
nia, uprzystępniające nawet po- 
byt wypoczynkowy dla amato- 
rów wody i silnych wrażeń. 


rZechwilą, gdy inż. Kramsztyk 
zdołą uzyskać aprobatę zainte- 
resowanych państw na- wykona- 
nie.:tego. fantastycznego, lecz 
nie pozbawionego realnych pod- 
staw  projektu,. twierdzi on, że 
będzie mógł już w początkach 
przyszłego roku przystąpić do 
budowy tego gigantycznego mo- 


sti. 


b Awa jest, jak się odniosą 
do -projektu polskiego inżyniera 
decydujące czynniki Francji i 
Anglji. Przyznać jędnak należy, 
że projekt ten nie jest pozbawio- 


Koty bezpańskie są w Warszawię, 
owszeni. Nawet sporo. Żyją po kana- 
tuch, strychach, polując czasami na 
myszy i szczury, ale rzadko (bo kot 
nie atakuje nieprzyjaciół silnych), 
głównie zaś. mordując ptaszki na 
skwerąch, słowiki po parkach, gołę- 
bie. Roty te są wielkie, spasłe, moż- 
na je czasem widzieć późną nocą, 
dak się skradaia nod murem z gorc- 


i zaczerpnął. papki cukrowej, którą gotował nowicjusz. 
Następnie zeszedł z góry. Zdaleka sprawiał wrażenie 
przystojnego, postawnego mężczyzny, gdyż jedynie 
twarz jego była odrażająco szpetna. 

Następnego dnia Wang Tygrys snuł plany i zasta- 
nawiał się, kogo ma wybrać na pumocników i doradców. 
W myślach powierzał pewne zadania nicktórym bardziej 
wzbudzającym zaufanie żołnierzom, jednym 'przezna- 
czał rolę wywiadowców, innym polecał sprawy żywnościo 
we, dostarczanie opału, gotowanie, naprawę i czyszcze- 
nie broni. Postanowił! też krótko ich trzymać,-a nagra- 
dzać tylko wtedy gdy na nagrodę zasłużą. Pozatem po- 
stanowił codziennie przez parę godzin ćwiczyć żołnie- 
rzy w rzemiośle wojennem, nie zamierzał jednak posłu- 
giwać się nabojami, gdyż posiadał ich zbyt mało. 
Niepokój nurtował. duszę Wanga, gdy tak przebywał 
na niedostępniej górze oczekując przybycia swoich lu- 
dzi. Zanim nadszedł wieczór pięćdziesięciu ludzi trafi- 
ło do niewidzialnej zdaleka- świątyni, a następnego 
dnia —:nadeszia nowa partja złożona również z pięć- 
dziesięciu żołnierzy. Brakło tylko kilku ludzi, którzy 
widocznie uciekli pod inny sztandar. Wang Tygrys cze- 
kał na nich jeszcze dwa dni i martwił się srodze, gdyż 
z każdym z nich przypadał jeden dobry karabin i pas 
z nabojami. 

Tymczasem gdy starzy kapłani przekonali się, że ich 
cicha świątynia stanie się schronieniem hordy zbroj- 
nych wojowników, ogarnęło ich oburzenie, lecz Wang 
Tygrys jął ich uspakajać i powtarzać im wkółko. 

-— Zapłacimy wam za wszystko. Nie potrzebujecie 
się niczego obawiać, 
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Za dużo Sosu 


jącemi ślepiami. Co do oszalałej z 
bólu umatki kociey, to proszę pana 
nie bujać, kochany autorze. Kto kie- 
dy odbiera kocicy wszystkie kocięta? 
IVarjat? Ale przecież pan nie pisał 
tego artykułu przeciwko warjatom, 
tylko wogóle? 

Ten sos jest bardzo szkodliwy, pa- 
nie autorze. Ten sos jest objawem 
falszywego, rozklejonego, histerycz- 
nego sentymentu, który wypacza ca- 
ły stosunek do zwierzęcia, stawia go 
na zupełnie fałszywej płaszczyźnie i, 
powtarzamy, miast pożytku, przyno- 
si szkodę: 

Taki właśnie rozklejony sentymen- 
talizm każe urządzać głupkowate 
„dni dobroci** dla zwierząt, a jedno- 
cześnie tolerować: podatek od psa, 
cyrkowe występy zwierząt, tresowa- 
nych zawsze batem, zawsze batem, 
zawsze batem, (bo wszystkie opo- 
wiastki o tresurze systemem „dobro- 
cić, systemem „nagród“ są bajecz- 
ką, w którą uwierzy tylko pan, pa- 
rie autorze, nikt zaś, kto zna kulisy 
tej sprawy), ten sentymentalizm za- 
myka oczy na wyścigi dwulatków i 
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treningu, na mordowanie pałką, lub 
kopnieciem nogi psów, jak to czynią 
oprawey w powiatach, podejrzanych 
o wściekliznę i t. d- 

Stosunek do zwierząt "powinien 
być ludzki. Męski. „Nio „dzień do- 
broci*, ale 365 dni sprawiedliwości 
dla zwierzęcia. Nie operetkowe põ- 
chody dobrze odpasionych koni w 
firmowych (dla reklamki) furgo- 
nach, ale zakaz występów zwierzat 
w cyrkach. Nic rozklejanie się nad 
mitycznym ślepy koniem z kopalni, 
ule zakaz brania do treningu na wy- 
ścigach konia niewyrośniętego, czyli 
młodszego, niż trzyletni. Zamiast ro- 
nić łezkę nad bczpańskim kotem, 
który nigdy nie jest wychudły, tyl- 
ko zawsze nażarty — wprowadzić o- 
chronę ptaków w parkach i na skwe- 
rach, a więe: z zimną krwią i bez 
najmniejszej litości tępić szkodniki, 
innemi słowy: strzelać wo łby „bez= 
pańskim* kotom, tym prawdziwym 
mordcrcom, zawsze krwiżądnym, o 
których zbrodniach wiedzą naprawdę 
tylko prawdziwi miłośnicy zwierzat. 

Lez sosu, bez sentymentów, bez 
lusterji, ale rozumuie, trzeźwo i po 
męsku. Oto, jak należy rozwiązać 
kwestję. ` Very. 


wi lot 
Południowo-Zacnodniej Polski 


ny rozmachu. O iłe obliczenia] W dniach 2 i 8 czerwca b. r.;lot dwudniowy na trasie Kraków 
techniczne nię -zawiodą, to prze- |odbędzie się VI lot Południowo- — Częstochowa — Kielce, Mie- 
konamy się, że w XX wieku istot | Zachodniej Polski, organizowany |lec — Sandomierz — Lublin — 
nie niema rzeczy tak: śmiałych, | przez: Aeroklub Krakowski. Zamość —- Lwów (pierwszy 
któreby się nie sey ANIS | Program zawodów :obejmuł:?:] dzień), oraz Lwów — Krosno — 
s Dębica — Nowy Sacz — Tarnów 

— Nowy Targ — Katowice — 

Zajęcza Warga- powstał z legowiska, przetarł palca- |Kraków (drugi dzień), defiladę 

mi,oczy i.ziewnął głośno. Chwicjąc się na nogach |na czworokącie lotnisko — Rako- 

wdział ubranie, poczem' zanurzył czurkę w ukropie |wice — Kopiec Kościuszki — Ko- 


piec Krakusa — Kopiec Wandy— 
lotnisko, oraz próbę ladowania 
w kole ze stojacem śmigłem lub 
zamkniętym gazem z wysokości 
od 200 do 600 m. 


Likwidacja 

2-ch linij autobusowych 

Oprócz linji autobusowej pl. Zba- 
wiciela — Czerniaków, utrzymywa- 
nej dotychczas przez Państwowe Za- 
klady Inżynierji, od 1 czerwca r. b. 
ulegnie również likwidacji linja au- 
tobusowa pl. Zamkowy — Zdobycz 


Robotnicza. Na obydwóch - tych 
trasach komunikację autobusowa 
uruchomić ma w przyszłości Za- 


rząd Miejski, W ten sposób Minister- 
stwo Komunikacji przejmie od Pań- 
Zakładów TInżynierji tylko 
cztery linje: pl. Zamkowy — Żo- 
mianki, od zbiegu Powązkowskiej: 1 
Tzubelina, od zbiegu Przyvkopoweż I 
Towarowej do Babie i pl. Narutowi- 
cza — Raszyn, przyczem ża ostania 
linja będzie jednoe:cśnie od i ezerw- 
ca przedłużona do Sękocina i' obej- 
mie w ter sposób trasę dlugosci 15 
km. (9 km. plus 6 km.); będzie to 
najdłuższa z podmicjskieh linij au~ 
tobusowych. 


stwowych Z 
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na ostatniej stronie — 
Nekrologja po 
liczy się za odazielne wyrazy. 
komunikaty specjalne  cytrą 
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